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(M a lan y ch o d n r. 2 5 „P ło m y k a 1 1 . A  

w łaśc iw ie za rzew ie k am p an ii p rzec iw  

k o  Z w iązk o w i N au czy c ie ls tw a P o l­

sk ieg o ża rzy ło s ię , p o d sy can e s ta le , 

o d  w ie lu  la t.

Z w iązek N au czy c ie ls tw a P o lsk ie ­

g o w u k ład z ie n aszy ch w aru n k ó w  

p o lity czn y ch n ie je s t s iłą sp o łeczn ą  

o d  w czo ra j. N ie w czo raj też n aro d z ili 

s ię jeg o w ro g o w ie . Z w arto ść teg o  

zesp o łu o rg an izacy jn eg o o d d łu g ich  

la t je s t so lą w  o k u p ew n y m  o śro d ­

k o m  reakc ji. R o la  i zn aczen ie  Z . N . P . 

n ie b y ło  s łab sze w ted y , k ied y w y słu ; 

g iw a ł s ię o n  B ezp arty jn em u B lo k o w i 

W sp ó łp racy z R ząd em , k ied y jeg o o -  

g n iw a o rg an izacy jn e p o k ry w ały  s ię z  

p lacó w k am i n au czy cie lsk im i.
♦ *

O k res d ek o m p o zy cji w  o b o z ie p o -  

m ajo w y m  b y ł n a jp o d a tn ie jszy m m o ­

m en tem  d o  w y k o n an ia  p rzez t. zw . o -  

p o zy c ję a tak ó w  n a sze reg o rg an iza ­

c ji, k tó ry ch zw arto ść o rg an izacy jn a  

n ie u leg ła  ro zk ład o w i p o ro zw iąza ­

n iu  n ad b u d ó w k i B . B . W . R . W y k o ­

n y w an o w ięc p rag m aty czn ie w p ra ­

s ie o p o zycy jn ej szereg  a tak ó w  n a te  

p lacó w k i, k tó re s tan o w iły trzo n y  

p rac p o lity czn y ch o b o zu p o m ajo w e- 

g o . P ad a ły  p o d zo rg an izo w an y m  i ce ­

lo w y m  d z ia łan iem  p ro p ag an d y  n isz ­

czen ia  liczn e fo rm ac je . U leg ły  a tak o ­

w i „L eg io n M ło d y ch 1 1 , „S traż p rzed -  

n ia ’4 sam  B B W R  i „san ac ja” .

N ad g ry zan o  z u p o rem  rzadk o  sp o ­

ty k an y m  sze reg i i id eę s trze leck ą .

Z w arto ści o rg an izacy jn e j Z . N . P . 

k tó ry ró w n ież zn a laz ł s ię w  p o lu  o b ­

s trza łu  n ie n ad w ątlo n o  jed n ak . T en  

ru ch zaw o d o w y n ie u c ie rp ia ł, n ie  

s łab ła jeg o s iła . U staw ał s ię w szy st­

k im  p ró b o m  i zw arty m  m u rem  b ro n ił  

s ię p rzec iw k o  p ró b om  w y szczerb ian ia  

sw y ch sze reg ó w o jed n eg o ch o ćb y  

cz ło w iek a .

P rzy szed ł o k res, k ied y p o g łęb ie ­

n ie d n a  d ek o m p o zy cy jn eg o o siąg nę ło  

p o z io m , n a k tó ry m  t. zw . „o p o zy c ja”  

zd ecy d o w ała  s ię w y k o n ać sze reg  m a ­

n ew ró w  g o d zący ch w ca ło ść o p in ii  

zo rg an izo w an eg o w  zw iązk u  n au czy ­

c ie lstw a .

Resent Horthy poluje w Białowieży
W Krakowie odbyły się wielkie uroczystości

# Kraków, 7. 1.

D o  K rak o w a , jak  ju ż d o n o siliśm y ,  

p rzy b y ł reg en t H o rth y  w  so b o tę  ran o  

o g o d z . 9 ,3 0 . W  K rak ow ie w ita li D o ­

s to jn eg o  G o śc ia P rezy d en t R . P . m ar­
sza łek Ś m ig ły - R y d z, m in istro w ie  
B eck , Ś w ię to sław sk i, K o śc iałk o w sk i i 
g en . K asp rzy ck i o raz m iejsco w e w ła ­

d ze cy w iln e i w o jsk o w e .
P o  o d eg ran iu  h y m n ó w  n aro d o w y ch  

reg en t W ęg ier w y szed ł n a w sp an ia le  
p rzy stro jo n y d w o rzec k o le jo w y , g d z ie  

p o w ita ła g o k o lo n ia w ęg iersk a. N a ­
s tęp n ie w śró d tłu m n eg o  szp a le ru p u ­
b liczn o ści u d a ł s ię reg en t H o rth y d o  
h is to ry czn ego B arb ak an u , g d z ie n a ­
s tąp iło  p o w itan ie  p rzez R ad ę M iejsk ą  
i d e legac je w  s tro jach  lu d o w y ch . Z  
B arb ak an u  reg en t u d a ł s ię  n a  W aw el 
w śró d szp a le ru  w o jsk i p u b liczn o śc i. 
Z  ch w ilą  w jazd u  n a  W aw el D o sto jn e ­

g o G o śc ia p o w ita ła sa lw a 1 0 1 s trza ­
łó w  a rm atn ich . N a p lacu  w aw elsk im  

p rzeszed ł p rzed  fro n tem  k o m p an ii h o  
B o m w ai, p o czy m w  to w arzy stw ie

R o zw in ię to n ag o n k ę n a w szy st­
k ich fro n tach i p rzy p o m o cy s ta le  
ro zsze rza jący ch s ię sze reg ó w n ag a ­
n iaczy w zm o cn io n y ch o w o lo n tariu ­
szy n aw et z o rg an ó w  p rasy k o n ser ­
w atyw n e j, k ied y ś s tan o w iące j część  

d aw n eg o  B B W R .
* ♦

G d y b y k to k o lw iek n ie u w zg lęd n ił 

teg o w łaśn ie tła , n a k an w ie k tó reg o  
w y ro sły zn an e za rządzen ia p . P re ­
m iera S k ład k o w sk ieg o , w a tm o sfe ­

rze -n ag o n k i u ras ta jące d o  szczeg ó ln ie  
d raż liw eg o zag ad n ien ia , i g d y b y  k to ś  
w ątp ił, że w  sze ro k ie j o p in ii te fak ty  
ce lo w ej zo rg an izo w an e j k am p an ii o -  
p o zy cy jn e j i za rząd zeń san k cy jn y ch  
p . P rem ie ra  n ie  są  śc iśle łączo n e i w ią  
zan e w zw iązk i p rzy czy n o w e n aw et, 
b y łb y w  sp rzeczn o śc i z w łaśc iw ą  o ce-

Kuzyn króla duńskiego przybył 
do Warszawy

fcbJ Warszawa, 7. 2.

W czo ra j p o c iąg iem  b erliń sk im p rzy b y ł 

d o W arszaw y  k siążę A x el d u ń sk i, k tó ry  n a  

zap ro szen ie  P . P rezy d en ta  R zp lite j u d a je  s ię  

d o B ia ło w ieży ,' ab y w ziąć u d z ia ł w  rep re ­

zen tacy jn y m  p o lo w an iu .

Ucieczko dynlomatv przed agentami GPU
Berlin, 7. 2. (PAT)

„V o e lk isch cr B eo b ach ter" w d ep eszy  

w łasn e j z W ied n ia d o n o si, źe o d w o łan y z  

B u k aresź tu p o se ł so w ieck i O stro w sk i p o  

9 -d n io w y m  p o b y c ie w  W ied n iu  w y jech a ł w  

n iezn an ym  b liże j k ie ru n k u . P o d o b n o  szu k a  

o n sch ro n ien ia w  S zw ajca rii lu b F ran cji 

p rzed p o śc ig iem  ze s tro n y ag en tó w  G P U , 

P o d czas p o b y tu w  W ied n iu O stro w sk i o -  

trzy m ał sze reg  te leg ram ó w  z M o sk w y  z w e ­

zw an iem  d o p o w ro tu , g d y zaś d o w ied z ia ł 

s ię , źe w e  w to rek  p rzy b y li z P rag i d o W ie ­

d n ia trze j ag en c i G P U  jak o  k u rie rzy  d y p lo ­

m aty czn i, u zn a ł za w sk azan e o p u szczen ie  

s to licy A u strii.

sw ej św ity z ło ży ł w ień ce z b ia ło -czer ­
w o n y ch  ró ż n a g ro b ach m arsz . P ił­
su d sk ieg o i k ró la S te fan a  B ato reg o .

O d  g o d z. 1 6 d o  1 7 reg en t H o rth y  
zw iedza ł m iasto . W ieczorem P rezy ­
d en t R . P . w y d ał n a Z am k u  K ró lew ­
sk im  n a W aw elu  o b iad g a lo w y n a  
cześć J . W . reg en ta  W ęg ier. W  o b ie -  
d z ie , k tó ry o d ły ł s ię w  sa li zw an ej  

„ izb ą sen ato rsk ą ” , w zię ło u d z ia ł 7 5  
o só b . P o d czas o b iad u P rezy d en t R . 
P . w y g ło sił p rzem ó w ien ie , n a k tó re  
o d p o w ied zia ł J . W . reg en t H o rth y .

P o  o b ied z ie n a  Z am k u  W aw elsk im  
o d b y ł s ię rau t z u d z ia łem  o k . 8 0 0 o -  
só b .

W ieczo rem  K rak ó w  b y ł b ard zo  b o ­

g a to ilu m in o w an y .

P o  u ro czy sty m  i o w acy jn ym  p o że ­

g n an iu  w  K rak o w ie o d b y ł s ię w  n ie ­
d z ie lę w y jazd reg en ta  H o rth y ‘eg o o -  
raz P an a P rezy d en ta i M arszałk a  
Ś m ig łeg o -R y d za. D o sto jn icy p o lscy  
u d a li s ię w p ro st z d w o rca d o W ar­

n ą  u k ład an ia s ię . zd arzeń  w  w y o b raź ­
n i p rzec ię tn eg o o b y w ate la . N ied o ­
cen ia łb y p o n ad to d y sk o n ta p o lity cz ­
n eg o , jak ie z o b u z jaw isk w y ciąg a ły  

sze reg i w ro g ie Z . N . P .
W  ty m  o czy w istym  i b o leśn ie p rzez  

zw iązk o w có w o d czuw an y m k o n tek ­
śc ie fak tó w , k rzy w d a  w y rząd zo n a o r ­
g an izac ji m u sia ła  s ię so lid a rn y m  sze ­
reg o m  n au czy c ie lstw a w y d aw ać b ar ­

d z ie j g o rzk a .
D ziś z p ersp ek ty w y  m iesięcy , w ie ­

m y , że d ecy z ja c ięc ia zasto so w an eg o  
p rzez R ząd  w o b ec Z . N . P . n ie b y ła  
ła tw a . W iem y , że zab ieg u  d o k o n an o  
w  p o śp iech u , i że ty lk o to  tłu m aczy , 
że o strzeg aw cze za rząd zen ie w ład z , 
jak o zab ieg  p ro filak ty czn y , n ie m ia ł  
fo rm y d o sk o n a łe j.

N ie u zasad n iw szy ak tu  zaw iesze -

K s. A x el je s t k u zy n em  k ró la  D an ii C h ry ­

s tian a X , liczy  la t 5 0 , o żen io n y je st z k s. 

M ałg o rza tą szw ed zk ą .

M im o , iż n a leży d o d o m u p an u jąceg o , 

d a jąc  w y r; p rzek o n an io m  d em o k ra ­

ty czn y m , H T efźe czy A n y u d z ia ł w  ży c iu  g o ­

sp od arczy m  k ra ju .

K o resp o n d en t „V o e lk isch er B eo b ach ter"  

tw ierd z i, źe  n a ro zk az  M o sk w y  p o w stały  w  

P rad ze i Z u ry ch u sp ec ja ln e p lacó w k i G P U  

d o o b se rw o w an ia d y p lo m ató w  so w ieck ich .

Papen ambasadorem przy 

Gen. Franco

Londyn, 7. 2. (PAT).
R eu te r w  d ep eszy z B erlina p o d a je , iż  

am b asado r R zeszy w  W ied n iu v o n P ap en  

m a b y ć w y słan y d o S a lam an k i n a m ie jsce  

am b asad o ra S to ehre ra , k tó ry m ian o w an y  

b ęd z ie am b asad o rem  w  L o n d y n ie .

szaw y , n a to m iast reg en t H o rth y o d ­
jech a ł b ezp o śred n io  n a p o lo w an ie  d o  
B ia ło w ieży .

P o c iąg R eg en ta W ęg ier p rze jech a ł 
p rzez W arszaw ę  o k o ło  g o d z . 1 5  m . 3 0 , 
za trzy m u jąc s ię ty lk o k ilk a  m in u t ze  
w zg lęd ó w  tech n iczn y ch . Z  w iad u k tu  
m o stu k s. P o n ia to w sk ieg o  o b se rw o w a  
ły p o c iąg R eg en ta tłu m y zeb ran y ch  
tu  w arszaw ian .

R eg en t H o rth y , P an  P rezy d en t R . 
P . i M arszałek Ś m ig ły -R y dz p rzy je ­
ch a li d o  B ia ło w ieży  w ieczo rem .

P o  k ró tk ie j ro zm o w ie d o sto jn i g o ­
śc ie o d jeżd ża ją  sam o ch o d em  d o  p a ła ­
cy k u . Z reg en tem  H o rth y m i m in . 
K an y a  p rzy jecha ł ró w n ież g en . S o sn -  
k o w sk i.

W  p a łacu m y śliw sk im p o sp o ży ­

c iu k o lac ji d o sto jn i g o ście  _ u d a li s ię  
n a  sp o czy n ek . D ziś w  g o d z in ach  ran ­
n y ch ro zp o czy n a s ię rep rezen tacy jn e 
p o lo w an ie w p u szczy b ia ło w iejsk ie j  

n a  d z ik i, lisy  i ry s ie .  

n ia  Z arząd u  G łó w n eg o Z . N . P „  ch o ć­
b y w  te j fo rm ie , jak to u czy n ił p o  
p ew n y m  czasie p . P rem ie r, o b rażo n o  

u czu c ia p rzy w iązan ia n au czy c ie li d o  
w łasn ej o rg an izac ji zaw o d o w ej.

N aru szo n o  n a jczu lszą  s tro n ę im p o n  

d erab ilió w  ty ch , k tó rzy ze szczeg ó l­
n eg o  p o w o łan ia sw eg o  zaw o du  w  p e ł­
n i zd a ją so b ie sp raw ę.

A  ty m  w ięk szy m  w y d aw ać s ię to  
m u sia ło ro zcza ro w an iem , że tak su ­
ro w e za rząd zen ia w y sz ły  d o  teg o , w  
k tó ry m  p o k ład an o  n ad z ie ję n a leży te ­

g o z ro zu m ien ia m as n au czy c ie lsk ich  
i racze j sp o d z iew an o s ię  w zięc ia  w  o -  
p iek ę p rzed ro zhu k an ym  zaszczu w a-  
n iem  o rg an izac ji p rzez n ag an k ę p ra ­
sy o p o zy cy jn e j.

* * •

D u m a z d o sk o n a ło śc i s to p n ia zo r­
g an izo w an ia zaw o d ow eg o je s t ch lu ­
b ą  Z . N . P . C zło n k o w ie te j o rg an iza ­
c ji m ają rzad k ie p rzy m io ty id ea ln e j  
w p ro st zw arto śc i o rg an izacy jne j. D o  
sk o na łe fo rm y p o m o cy w zajem n e j  
m o ra ln ej i m ateria ln e j.

W y trzy m ali o n i w szy stk ie h u ra ­
g an o w e n a ta rcia z jedn o czo n e j o p o zy ­
c ji. N ap aśc i n o d n o siły  s iłę sp ó jn i. .

O b o zu , w  k tó ry m d aw n ie j tk w ili  

b ez re szty , n ie s ta ło .
Z . N . P . zaczą ł szu k ać sam o o b ro n y  

p rzed  n a jła tw ie jszą  w  P o lsce  fo rm ą  szk a ­
lo w an ia i o b rzu can ia b ło tem  w  n iech ę t­
n e j p rasie . A  k red y t d la  s ło w a p isaneg o  
w  o p in ii p u b liczn ej je s t zaw sze o tw arty . 
T ą sam o o b ro n ą m o że n iezb y t szczęśli­
w ą  d la  o rg an izac ji teg o  w łaśn ie  ty p u , b y ­
ło  p o w o łan ie  d o  ży c ia d z ien n ik a ,

* * *
B ezk o m p ro m iso w e a tak i p rzeciw n i­

k ó w  Z . N . P . o b liczo n e n a ro zb ic ie p o tę ­
g i o rg an izacy jn e j w p ęd za ły  p o w o li tę o r­
g an izac ję w ręce p ro tek to ró w  z lew icy . 
W szak a tak i firm o w an e b y ły p o g ląd am i  
p rzy b ran y m i w  p ió rk a u ltran aro d o w e i  
„p raw ico w e” .

S k w ap liw e , u słu żn e i p la to n iczn e p o ­
p arcie d ek la ro w ali Z w iązk o w i n ie ty lk o  
c i, k tó rzy czek a ją z zew n ą trz n a k ażd y  
n o w y o b jaw  w ew n ętrzn eg o  ro zd arc ia , c i 
z „T ryb u n y R ad z ieck ie j” , a ró w n ież i c i 
z P P S . N ie  zab rak ło  w  szereg u  n arzu ca ­
jący ch s ię p ro tek to ró w p o b ra ty m czy ch  
C zech ó w , k tó rzy  p o zd raw ia li „w y traw n y ch  

p o lsk ich  k o leg ó w ” i la li łzy  „b ra te rsk ieg o  
w spó łczu c ia ” d o li czło n k ó w  Z w iązk u .

♦ *A
K to s ty k a s ię z p racą n au czy c ie la 

szk o ły  p o w szech n e j ten  w ie, że zaw ód  n a ­
u czan ia zb liża , jak żad en in n y d o sp e ł-;  
n ian ia  n ieo m al z o b o w iązk u zad ań  s iew -;  
cy . m iło sie rd z ia . Ż e n au czy c ie le to  lu d z ie  i 
w  s łu żb ie se rc o d d a jący  tsw e s iły  i u czu ­
c ia p o trzebo m  i n ęd zy p o lsk ieg o  d z ieck a ,  
teg o  p o d n osić  n ie  trzeb a.

C zy zn a jd z ie s ię w  P o lsce k to ś tak i, 
k to w  czam b u ł rzu ci n a 5 2 .0 0 0 zo rg an i­
zo w aneg o n au czy cie lstw a  k a lu m n ię u p rą  
w ian ia  p rzezeń  k o m u n izm u .

A  p rasa o p o zy cji w y w o ły w ała tak ie  
w rażen ie w  o p in ii sp o łeczn e j.

C zy m o żn a  n ie w ątp ić w  to , że o fia r-  
n ic tw o  p racy  n au czy c ielsk iej, w  ty ch  w a ­
ru n k ach  w  jak ich ją  s ię p e łn i, zasłu g u je  
ty lko  n a  p o tęp ien ie z  te j racji, że  n au czy - ■ 
c iels tw o zo rg an izo w an e je s t w e w łasn e j 
so lid a rn ej g ru p ie zaw o d o w ej?

C zy m o żn a s ię w reszc ie  d z iw ić tem u ,  
źe tak  sk rysta lizo w an a  s iła w  sp o łeczeń ­
s tw ie  m a  am b icje  d o  su w erenn eg o  n o rm o  
w an ia w e w łasne j o rg an izacji n ied o m a-  
g ań jed n o stek n aw et n a n a jw y ższy ch  
szczeb lach  h ie ra rch ii o rg an izacy jn e j.

* »
*

N au czy c ie le zw iązk o w cy p o sird a^  
w y czu lo ny w  k ażd ym  św iad o m y m  o so b -
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n lku kom pleks w rażliw ości na zapozna ­
n ie  ich  w artości spo łecznej, ich  posłańn i- 
caej ro li w  dzie le nad . ośw iatą w  kraju .

P otęp ien ie  dzia łalności zarządu Z . N . 
P . w  te j fo rm ie , jaka m iała m iejsce, n ie  
by ło szczęśliw ym  posun ięciem . O barcza­
ło  o lb rzym ie szereg i nauczycielsk ie w  op l 
n ii ogó łu  obyw ateli. W yw ołało reakcję i 
dało , czego  należy  żałow ać, w  w ielu w y ­
padkach  upust nerw om .

O statn i N adzw yczajny  zjazd Z . N . P . 
« godną podziw u  i uznan ia  so lidarnością  
przeprow adzen ia w szelk ich uchw ał dał 
w yraz życzen iom prem iera zm ien ia jąc  
w ielu członków  sw ych  w ładz  cen tra lnych .

T en stan rzeczy budzi lepsze nadzie ­
je . P ozw ala liczyć, że zażegnane  zostaną  
n ieporozum ienia .

O rgan izacji o tak ich w alorach  trzeba  
zaufać . S ile , pow adze Z w iązku  i trady ­
cji jego pracy zostaw ić należy czas. O n  
w yleczy w szystk ie n iedociągnięcia , pod ­
n iesione sw ego czasu przez p . P rem iera . 
W  in teresie R zeczyposp lite j chron ić trze­
ba całość te j siły spo łecznej i m oralnej, 
jaką przedstaw iają im ponderab ilia nau ­

czycielstw a.
S am orząd zaw odow y, em anacja ele­

m entu ludzk iego w  łon ie organizacji po ­
trafi z czasem  w ysunąć na czoło  prac w  
Z . N . P . tak ich  członków , przeciw ko k tó ­
rym  zastrzeżeń n ie będzie m ógł podnosić  

p . P rem ier.
T rzeba w ierzyć w  człow ieka, trzeba  

w ierzyć w  nauczycie lstw o  po ils ’k ie!
A  w reszcie n iezdrow ą by łaby  atm osfe ­

ra , w  k tó rej w yzuw ać  by  m ieli z  czci oby ­
w atelsk ie j nauczycieli zw iązkow ców ci, 
k tó rzy w organach sw ych prasow ych  zdo  
byw ają się na przem ilczen ie czy ignoro ­
w anie dn ia Im ien in p . P rezyden ta R ze­
czypospo lite j, ci, k tó rzy dziś chow ają się  
w sporze Z N P . za p lecy ośw iadczeń p . 
P rem iera , podczas k iedy w yklinane  
przez n ich nauczycie lstw o prow adzi dzia  
tw ę szko lną na nabożeństw a o pom yśl­
ność d la G łow y P aństw a.

P raw o do obrzucan ia b ło tem m ogą  
m ieć ty lko ci, k tó rzy w  naszej rzeczyw i­
stości sam i um ieją znaleść  d la  sieb ie w ła ­
ściw e m iejsce . D la w archo lstw a naw et 
przybranego w p ió rka hurranarodow e 
n ie m ożna n iszczyć w ielk iej siły organ i­
zacji nauczycie lsk ie j.

Z o. z. N.
W arszaw a, 7 . 2 . (P A T ).

S zef O Z N  gen . S tan isław  S kw arczyńsk i 

złożył w  sobo tę w izy tę p . m arszałkow i S e ­
natu  A leksandrow i P rysto row i i p . m arszał­

kow i S ejm u S tan isław ow i C arow i.
W  n iedzie lę dn ia 6 bm . rozpoczęły się  

obrady dw udniow ego zjazdu w ojew ódzk ich  

referen tów  propagandow ych  O Z N  pod  prze ­

w odnictw em  p . T . Ż enczykow sk iego , k iero - 

' w nika oddzia łu  propagandy sztabu O Z N .

N a zjeździe obecny  by ł szef sztabu O Z N  

Jk. Z . W enda.
Z jazd  pośw ięcony jest om ów ien iu szere ­

gu b ieżących sp raw  organ izacy jnych .

Zwycięstwo Stojadinowicza
Białogród, 7.’2. (PAT).

W  dn iu  w czorajszym  odby ły  się w  Jugo ­

sław ii w ybory do senatu . P rzeb ieg ich by ł 

w  całym  kraju zupełn ie spoko jny . P artia  

rządow a S to jad inow icza zapew niła sob ie  

w ielk ie zw ycięstw o . N a 27  m iejsc w  senacie  

rząd S to jad inow icza zdoby ł 17 , a opozycja  

ty lko 6 .

Proces Doboszyńskiego
S obotn ia  rozpraw a w  procesie  D oboszyń ­

sk iego zakończy ła się przesłuchan iem  p ier­

w szych św iadków . Z eznaw ali m . in . kom i- 

zarz po licji K rólik iew icz, k tó ry  k ierow ał ak  

cją pościgow ą oraz strażn ik  m iejsk i Ś w ięch , 

k tó rego rozbro jono i prow adzono k ilka k i­

lom etrów  za  M yślen ice, by  un iem ożliw ić  m u  

zaalarm ow anie po lic ji.
W e  L w ow ie doszło do  próby  dem onstra ­

cji u licznej na rzecz D oboszyńsk iego . W  
zw iązku  z tym  rozeszły  się pog łosk i, że pro ­

kurato r w ystąp i z w niosk iem  o przerw an ie  

procesu i przekazan ie sp raw y innem u są- 

dowŁ

Sukcesy powstańców
Salamanka, 7. 2. (PAT).

O ficja lny kom unikat donoszący o zw y ­

cięsk im  pochodzie narodow ców  na odcinku  

A lfum bra, stw ierdza, że cała S ierra P a- 
lom rra  w padła w  ręce pow stańców . W  chw i 

li og łaszan ia kom unikatu m arsz naprzód  

trw a.
P ow stańcy w zięli przeszło 2000 jeńców . 

N ieprzy jacie l pozostaw # 3000 zab itych .

Goerim zostanie naczelnym wodzein Rzeszy ? 
Doniosła reorganizacja armii niemieckiej

Berlin, 7. 2. (PAT)

W edług  obszernego zestaw ien ia o-  
pub likow anego w czoraj przez prasę , 
zm iany  w ojskow e podzie lić m ożna  na  
dw ie grupy . D o p ierw szej grupy na ­
leżą przen iesien ia w  stan n ieczynny  
generałów  bron i w  arm ii lądow ej. S ą  
to : dow ódca 2-ej grupy operacy jnej 
von L oeb , dow ódca w ojsk pancer­
nych L utz , dow ódca 8-ego korpusu  
von K leist dow ódca korpusu baron  
K ress von K ressenste in , in spek to r 
kaw alerii von P ogrell, szef urzędu  
uzbro jen ia L iese . P onad to odszed ł 
gen .-por. N iebelschuetz —  in spek to r  
szkó ł w ojskow ych .

D o drug iej grupy  zm ian w  arm ii 
lądow ej należą nom inacje na bardzo  
licznych stanow iskach naczelnych . 
P rzede w szystk im  w ięc generał bron i 
L ist, do tychczasow y dow ódca 4 kor­
pusu , m ianow any zostaje dow ódcą 2  
grupy  operacy jnej; gen . arty lerii prof, 
dr U inz  - B ecker, do tychczasow y k ie ­
row nik in spekcji uzbro jenia •— sze­
fem  urzędu  uzbro jen ia. G enerał arty -

Dochody mlllonertffl omerykodshlch
Nowy Jork, 7. 2. (PAT), I

C o roku  ukazają się w  prasie kom unika-1  

ty zestaw iające dochody m ilionerów am e ­
rykańsk ich . W  roku fiskalnym , zakończo ­

nym  1 lipca 1937 roku  by ło  w  S tanach Z je­

dnoczonych  61 osób , k tó rych dochód  w yno ­

sił ponad m ilion do larów  roczn ie . B yło ta ­

k ich ludzi o 28 w ięcej n iż w  roku poprze ­
dn im . W  osta tn im  roku „prosperity", tj. w  
roku 1929 w  S tanach Z jednoczonych by ło

Walki w
Szanghaj, 7. 2. (PAT).

C hińska prasa donosi, źe oddzia ły ch iń ­

sk ie, trzym ając się tak tyk i jękan ia garn izo ­
nów  japońsk ich , oddalonych ód  terenów  g łó  

w nych dzia łań w ojennych , zaję ły w czoraj 

w ieczorem  Juszang na zachód od H auczou . 

W  ręce tych  oddzia łów  w padła znaczna  zdo  
bycz. O ddziały japońsk ie zm uszone zosta ły  

do odw ro tu w  k ierunku  H anczou . W  pro ­

w incji S zansi oddzia ły ch ińsk ie zaję ły K ih-

Hitlerowcy znowu manifestują 
w Austrii

siłą usun ięty . W  czasie uspakajan ia tłum u  

ran iony  został żandarm .
M anifestacja w czorajsza przypom ina m a 

n ifestację , urządzoną w  roku ub ieg łym na  
stad ion ie w iedeńsk im  z okazji m eczu au ­

striacko  - w iedeńsk iego , w skutek  czego te ­

go rodzaju m ecze by ły przez czas jak iś w  

A ustrii zakazane.

Wiedeń, 7. 2. (PAT).

Z okazji austriacko  - w ęgiersk ich zaw o ­

dów  narciarsk ich doszło pod K lagenfurt w  

K aryn tii do m anifestacji narodow o - socja­

listycznych , co w yw ołało  pro testy  w śród li­

czn ie zebranych tłum ów . S peaker, k tó ry w  

sp raw ozdan iu sw ym  dał w yraz sw ym  sym ­
patiom  narodow o - socja listycznym , zosta ł

Pogrzeb Poztworowskiego
Kraków, 7. *2. (PAT).

W czoraj po po łudn iu trum nę ze zw łoka ­

m i śp . K aro la H uberta R ostw orow sk iego  

przen ieśli na  sw oich  barkach  z dom u  żałoby  

przy u l. G ontyny członkow ie oddzia łu kra ­

kow sk iego  Z w . Z aw odow ego  L itera tów  P ol­

sk ich do kośció łka św . S alw ato ra na Z w ie­
rzyńcu . K ondukt żałobny  w prow adził do  ko  

ścio ła ks. in fu ła t dr. Józef K ulinow sk i przy  

udzia le m iejscow ego  proboszcza ks. F erdy-

Skazanie „króla narkotyków”
Hankou, 7. 2. (PAT).

Z w any kró lem narko tyków F ang-S ing- 

K uan  zosta ł aresztow any  i przez sąd  w ojen ­

ny skazany na karę śm ierci. P anu je prze ­

konan ie , iż  sta ł on  na  czele organ izacji szp ic  

gow sk iej, dzia ła jącej na rzecz Japon ii.

Znamienne zaręczyny
Paryż 7. ,2. (PAT).

P rasa francuska donosi z B erlina , że w  

n iem ieck ie j prasie w ojskow ej ukazało się  
już ofic ja lne zaw iadom ien ie o zaręczynach  

por. von K eite l, syna now ego naczelnego  

w odza arm ii n iem ieck ie j z panną D oro tą v . 

B lom berg , córką dym isjonaw anego  m arszał­

ka von. Blomberga.

len i von R eichenau do tychczasow y  
dow ódca 7-go korpusu , zosta ł do ­
w ódcą  4-ej grupy  operacy jnej. S tano ­
w iska dow ódców korpusów obejm u ­
ją : b . dow ódca 1-ej dyw izji gen . 
von S chw edler, b . saef urzędu perso ­
nalnego arm ii lądow ej (korpus 4), 
gen . von S chobert, b . dow ódca 33-ej 
dyw izji (korpus 7), gen . B usch , b . 
dow ódca 23-ej dyw izji (korpus 8). 
Inspek to rem kaw alerii m ianow any  
zosta ł do tychczasow y  dow ódca 194ej 
dyw izji von G ossler. D rugim  kw ater­
m istrzem  w  sztabie g łów nym w ojsk  
lądow ych został m ianow any do tych ­
czasow y dow ódca 30-ej dyw izji von  
S tuelpnagel. D otychczasow y dow ód ­
ca  29-ej dyw izji von  W intersheim  po ­
w ołany  został na  szefa  kom endy  kor­
pusu  14-ego . W ynika  z tego , że liczba  
korpusów w arm ii n iem ieck iej pod ­
n iesiona zosta ła osta tn io z 13 do 14 . 
S iedziba  now ego  korpusu  n ie jest opu  
b l  (kow ana.

D alsza lista obejm uje przesun ięcia  
personalne i zaw iera  nazw iska 12  ge-

530 osób , m ających dochód sięgający m i­

liona do larów  lub w ięcej.
D ochody m ilionerów am erykańsk ich  

przedstaw iały  się w  r. ub . jak  następu je: 33  

osoby m iały dochód  od 1 m iln . do 1 .500 .000  
d o l< t —  9 od 1 .500 .000 do 2 m iln ., 14 —  od  

2— 3 m iln ., 4 —  od 3— 4 m iln ., 1 od 5 m iln . 

N ajw iększą grupę stanow ili ludzie m ający  

od 5 do 6 ty sięcy do i. rocznego dochodu , 

by ło ich 150 .173 .

Chinach
sień  na  po łudn ie od  T aijuan .

S am olo ty i okręty japońskie zn iszczy ły  

n iem al doszczętn ie now oczesne m iasto  

H engczau na po łudn ie od K antonu . Z m ia­

sta tego  przybyw a obecn ie do H acao  w ielu  

uchodźców . W  H eungczau  jest podobno w ie  

lu  zab itych i rannych .

W ojska japońsk ie zaję ły dziś bez oporu  

port L ungkoz w  zatoce C zih lL  

nanda  M achaya  i licznego  duchow ieństw a.
W  uroczystości żałobnej w zięli bardzo  

liczny udzia łop rócz rodziny śp . Z m arłego  
przedstaw icie le św iata nauk i, litera tu ry i 

sztuk i oraz tłum y  pub liczności. P rzed  sk ro ­

m u ądębow ą trum ną n iesiono ty lko jeden  

w span iały w ien iec lau row y z szarfą b iało - 

czerw oną od  m inisterstw a W . R . i O . P .
D ziś, w .pon iedzia łek , o godz. 10 przed  

po łudn iem  po nabożeństw ie żałobnym  zw ło ­
k i śp . R ostw orow sk iego zosta ły złożone na  

w ieczny spoczynek .
R odzina Z m arłego  w  dalszym  ciągu  .o trzy  

m uje z  całe j R zeczypospo lite j i zagran icy de  

pesze kondo lency jne.
R ów nież zam iast kw iatów  sk ładane są w  

m yśl w yrażonych przed śm iercią życzeń  
Z m arłego ofiary  na B ursę ks. K uznow icza i 
Z akład B rata A lberta w  K rakow ie.

Katastrofa przy budowie kanału
Berlin, 7. 2. (PAT)

P rzy  budow ie  kanału  w  N yon  (N adren ia) 

zapad ła się ściana w ykopu 4-m etrow ej g łę ­
bokości. Z iem ia przysypała 3 robo tn ików . 

Jednego  z zasypanych  w ydobyto  n iezw łocz ­

n ie , obu  pozosta łych  udało się w ydobyć do ­

p iero  po  4 godzinach . T ylko  dzięk i tem u, że  

przez m ałą szczelinę dochodziło n ieco po ­

wietrza, robotnicy uniknęli śmierci* 

neral-m ajorów , 7  pu łkow ników , 1 pod  
pu łkow nika  oraz  2  generałów -porucz-  
n ików , k tó rzy  przen iesien i są do na ­
czelnego dow ód-ztw a arm ii bez do ­
k ładnego określen ia stanw isk . N a  u-  
w agę zasługu je m . n . pow ołan ie p ika  
K eitla na don iosłe stanow isko szefa  
urzędu personalnego arm ii lądow ej.

O bok tych don iosłych zm ian , do ­
tyczących arm ii lądow ej podkreślić  
należy rów nież zasadn iczą reo rgan i­
zację w  dziedzin ie arm ii lo tn iczej. 
S tw orzono w ięc trzy now e naczelne  
stanow iska: szefa obrony  przeciw lo t­
n iczej, generalnego in spek to ra bron i 
lo tn iczej oraz szfa urzędu  m inisteria l 
nego . P ierw sze z tych now ych stano ­
w isk zają ł generał arty lerii przeciw ­
lo tn iczej R uedel, drug ie - gen . K uehl 
trzecie p łk B odenschatz, m ianow any  
jednocześn ie generał-m ajo rem . G en. 
B odenschatz znany jest w  P olsce z  
k ilkakro tnych sw oich  poby tów  razem  
z gen . G oering iem . S tw orzono następ  
n ie trzy  now e w yższe jednostk i opera ­
cy jne lo tn ic tw a n iem ieck iego : grupę  
p ierw szą w schodn ią (B erlin ), grupę  
drugą zachodn ią (B runszw ik), grupę  
trzecią po łudn iow ą (M onach ium ). D o ­
w ódcy grup zosta li pow ołan i w  oso ­
bach generałów : K eselringa: F elm y 1 
ego i S perrle ‘ego . D alsza lista obej­
m uje  6 nom inacy j na  inne  w yższe sta ­
now iska  w  bron i lo tn iczej oraz 6 naz ­
w isk generałów  opuszczających służ­
bę.

R ów noleg le do tych zm ian w  ar­
m ii lędow ej i lo tn iczej bardzo charak  
terystyczne  jest ob jęcie dw óch  depar­
tam en tów  zrefo rm ow anego m inister­
stw a gospodark i przez generałów . 
T ak  w ięc na  czele departam entu  1-go  
(p rzem ysł, su row ce i fab rykaty n ie ­
m ieck ie) stanął gen . lo tn ic tw a L oeb , 
do tychczasow y szef urzędu su row co ­
w ego przy k ierow nictw ie p lanu 4-le t-  
n iego ; na czele departam entu dru ­
g iego (górn ic tw o , żelazo , gospodarka  
energetyczna) gen . von H anneken , 
do tychczasow y pełnom ocn ik do  
sp raw  gospodark i żelaznej i sta low ej 
przy k ierow nictw ie p lanu 4-le tn iego .

N a konferencji prasow ej dzienn ikarze  

n iem ieccy o trzym ali ze strony urzędow ej 

dok ładne w skazów ki, jak ie w ytyczne w pły ­

nęły na don iosłe decyzje . N a tem at g łęb­
szych pow odów  zm ian czynn ik i m iarodajne  

zachow ują najzupełn ie jsze m ilczen ie , ogra ­

n iczając się do ogó ln ikow ych kom entarzy , 

zaw artych w  tym  jednym  zdan iu : „K onie­
czność jak  najw iększej koncen tracji w szyst­

k ich sił po litycznych, w ojskow ych i gospo ­
darczych w  rękach kanclerza jako w odza” .

A nalizu jąc całość dokonanych zm ian , u- 

derza fak t, iż do tyczą one przede w szyst­

k im  arm ii i tych odcinków  po lityk i zagra ­

n icznej, gdzie zazęb ia się ona ze sp raw am i 

po lityk i w ojskow ej.
Jeśli chodzi o rozliczne dom ysły , krą ­

żące w  berlińsk ich ko łach po litycznych , to  

jako  najw ażn iejszy  zacy tow ać  należy, że spo  
dziew ają się tu ogó lnie w  n iedalek ie j przy ­

szłości nom inacji m arszałka G oeringa na  
stanow isko M arszałka w ojny , bądź też g łó ­
w nodow odzącego całą siłą zbro jną R zeszy .

Udało się stworzyć sztuczne 

serce ?
P aryż 7 . 2 . (P A T ).

A gencja T elegraficzna S tefan i donosi z  

P aryża: W edług dzienn ików  dr. A . C arre- 

low i, lau reatow i nagrody N obla , au to row i 
słynnej książk i „C złow iek n ieznany” , udało  
s ię w reszcie po w ielo le tn ich dośw iadcze ­

n iach stw orzyć sztuczne serce . Jego zaufa ­
ny  w spółp racow nik i przy jacie l, bohater lo ­

tu transatlan tyckiego p łk . L indbergh , bę ­

dzie p ierw szą  osobą, na  k tó rej dr. C arre! m a  
zam iar w ypróbow ać dzia łan ie sw ego serca  
m echanicznego po śm ierci znakom itego lo ­

tn ika .

Rola kuchni jarskie)
W aszyng ton, 7 . 2 . (P A T )

N a zebran iu urządzonym przez fow  

K obiet P acyfistek  h indus M and  K ari z B om ­

baju ośw iadczy ł, że jedynym  środk iem , k tó ­
ry  na  pew no  un iem ożliw i w ybuch w szelk ich  

w ojen jest przejśc ie ludzkości na kuchn ię  

jarską. Z dan iem  p . K avi jedzen ie m ięsa „bu ­

dzi w ludziach w ojow nicze i krw iożercze  

in stynk ty" f

A

(
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O d  d a w n a  Ju ż u ż y w a ło  s ię  w  p u b lic y sty ­

ce p o lity c z n e j o k re ś le n ia , m ó w ią c e g o , ż e  L i­

g a N a ro d ó w  z n a jd u je s ię n a z a k rę c ie . N ie ­

z a p rz e c z a ln y i n ie z ap rz e c za ln y z re sz tą  

p rz e z n ik o g o fa k t o s łab ie n ia in sty tu c ji g e ­

n e w sk ie j z a ró w n o p rz e z p rz e rz e d z e n ie s ię  

sz ere g ó w  p a ń s tw  d o  n ie j n a le żą c y c h , ja k  i 

p rz e z o k a z a n ą  w ie lo k ro tn ie  n ie z d o ln o ść d o  

z a p o b ie ż e n ia , a  n a w e t p o ło ż e n ia  k re su  k o n ­

f lik to m  z b ro jn y m  —  u p o w a ż n ia ł d o  p rz e w i­

d y w a n ia , ż e  z a ró w n o  w  d z ie d z in ie  z a sa d  o r ­

g a n iz ac y jn y c h , ja k  m e to d  p ra c y  L ig i N a ro ­

d ó w  m u si n a s tąp ić g łę b o k o  s ię g a ją ca  z m ia ­

n a . T o  w ła śn ie  p rz e w id y w a n ie u b ie ra n o  w  

la p id a rn y sk ró t re to ry c z n y , m ó w ią cy o o -  

w y m  z a k rę c ie , są d z ą c  o c z y w iśc ie , ż e  z a  z a ­

k rę tem  L ig a z n a jd z ie s ię n a —  le p sz e j lu b  

g o rsz e j —  a le  w  k a ż d y m  ra z ie  n a  in n e j d ro ­

d z e , a n iż e li ta , k tó rą  k ro c z y ła o d  c h w ili  

sw e g o  p o w sta n ia .

S ta ło  s ię ! P o 1 0 0 -e j se sji R a d y  L ig i, a  

b a rd z ie j je sz c z e p o  se s ji k o m ite tu re fo rm y  

P a k tu  L ig i n ie  w o ln o  ju ż  b ę d z ie u ż y w a ć  w y  

ra ż e n ia  o z ą k rę c ie . L ig a N a ro d ó w  z n a la z ła  

s ię b o w ie m  ju ż p o z a n im . N ie je s t ju ż L ig ą  

d a w n ą , m a ją c ą c h o ć b y te o re ty c z n e p ra w o  

d o  s ię g a n ia  p o  ro z w ią z y w a n ie  w sz y s tk ic h  z a  

’ g a d n ie ń  ż y c ia  m ię d z y n a ro d o w e g o . N a p rz e ­

ło m ie  s ty c z n ia  i lu te g o  1 9 3 8  r . —  d a ty  te  b ę ­

d ą  n a p e w n o  h is to ry c z n e  —  s ta ły  s ię w  G e ­

n e w ie  p e w n e  fa k ty , k tó re  te  te o re ty c z n e  n a  

w e t m o ż liw o śc i L ig i N a ro d ó w  o g ra n ic z y ły , 

z m ie n ia ją c c h a ra k te r  je j d z ia ła ln o śc i i p rz y ­

b liż a ją c  ją z n a c z n ie d o  a k tu a ln e j rz e c zy w i-  

s io śc i św ia to w e j.

T w ó rc y  L ig i p o jm o w a li sw e d z ie ło , ja k o  

o rg a n iz a c ję m ię d zy p a ń s tw o w ą , p o w o ła n ą  

d o p rz e c iw d z ia ła n ia k o n flik to m , g ro ź n y m  

d la  p o k o ju . P rz e w id u ją c , ż e k o n flik tó w  n ie  

d a s ię je d n a k  u n ik n ąć  —  u s ta lili sp o so b y  

d z ia ła n ia  L ig i c e le m  ic h  z a ła tw ie n ia  w  d ro ­

d z e  p o k o jo w e j, b e z u c ie k a n ia s ię d o  u ż y c ia  

s iły . T e d z ia ła n ia p re w e n c y jn e i k o n c y lia -  

c y jn e L ig i n ie w y c z e rp y w ały je d n a k c a ło ­

k sz ta łtu  je j k o m p O te n q ’i. Je ż e li k o n flik t p o ­

w sta ł i n ie u d a ło  s ię d o p ro w a d z ić d o je g o  

z a łag o d z e n ia  —  trz e b a  s ię  b y ło  p o  p ro stu  1 « - 

o a y ć z w y b u c h e m  w o jn y . N a te n  w y p a d e k  

L ig a  o trz y m a ła  n a rz ę d z ie d z ia ła n ia , s fo rm u ­

ło w a n e w  a rt. 1 6  je j P a k tu , m ó w ią c y m  o  

sa n k c ja c h e k o n o m ic z n y c h i w o jsk o w y c h , o  

u ż y c iu s iły d la w y m u sz e n ia p o słu sz e ń s tw a  

ro z s trz y g n ię c io m  in s ty tu c ji g e n e w sk ie j.

R z e c z p ro s ta , ż e is tn ie n ie m o ż liw o śc i u -  

ź y c ia s iły , ja k o  o s ta te c z n e g o  a rg u m e n tu  w o  

b e c o p o rn y c h , n a d a w ać  m u sia ło , a p rz y n a j­

m n ie j m o g ło  —  d z ia ła ln o śc i L ig i p e w n ą d o ­

z ę  s ta n o w c z o śc i, a  je j ro z s trz y g n ię c io m  c h a ­

ra k te r o b o w ią z u ją c y , im p e ra ty w n y .

N a  p rz e s trz e n i la t o d  1 9 3 2 d o  c h w ili o -  

b e c n e j sy ste m  sa n k cy jn y  L ig i z a w ió d ł je d ­

n a k  z u p e łn ie . K o n flik ty  w y b u c h a ły , n ie  u d a  

w a ło  s ię  L id z e a n i im  z a p o b ie c , a n i sk ie ro ­

w a ć ic h n a d ro g ę ro z w ią z a n ia k o n c y lia c y j-  

n e g o  i —  w  re z u lta c ie  —  w y b u c h a ły  w o jn y . 

L ig a  N a ro d ó w  —  a  p rz e d e  w sz y s tk im  n a d a ­

ją c e to n  je j d z ia ła ln o śc i w ie lk ie m o c a rs tw a  

—  n ie  d z ia ła ły  z d e c y d o w a n ie . Z  ró ż n y c h  p o  

w o d ó w  ta k  s ię d z ia ło . W ie le p isa ło  s ię ju ż  

o  e g o isty c z n y c h in te re sa c h m o c a rstw , k tó  

re  p rz e w aż a ły  n a  rz e c z  ro z s trz y g n ię ć  p o ło ­

w ic z n y c h . N ie c z a s w  te j c h w ili n a w y p o ­

m in a n ie i a n a liz ę p rz y c z y n ru in y sy ste m u  

sa n k c y jn e g o L ig i. F a k te m  je s t, ż e w ła śn ie  

w  to k u  ju b ile u szo w y c h  p rz e m ó w ie ń  te g o ro ­

c z n y c h , d e k la ru ją c e  s ię n a w e t z e  sw ą  w ie r ­

n o śc ią d la L ig i p a ń stw a e u ro p e jsk ie i z a ­

m o rsk ie u w a ż a ły z a k o n ie c z n e s tw ie rd z ić , 

ż e L ig a n ie m a  ju ż  w  te j c h w ili m o ż liw o śc i 

u ż y c ia  s iły  d la  c sad z e n ia  w  m ie jsc u  n a p a s t­

n ik a , d la w y m u sz e n ia n a n im  p o s łu c h u je j 

ro z s trz y g n ię c io m . T e s tw ie rd z e n ia p rz y n io ­

s ła 1 0 0 -n a  se sja  R a d y  L ig i, a  n a  se s ji k o m i­

te tu  re fo rm y  P a k tu  L ig i p o w ie d z ia n o w ię ­

c e j, d a le k o  w ię c e j.

S z e re g p a ń s tw  —  S z w e cja , B e lg ia , H o ­

la n d ią , C h ili, S z w a jc a ria , P o lsk a i w ie le , 

w ie le in n y c h  —  u z n a ł z a k o n ie c z n e p o s ta ­

w ie n ie sp ra w y  ja sn o i w y c ią g n ię c ie p o  p ro ­

s tu  k o n se k w e n c ji z  fa k tu  p u b lic z n e g o  u z n a ­

n ie sy s te m u sa n k c y jn e g o  L ig i z a n ie w y k o ­

n a ln y . P rz y sz ły  w ię c d e k lara c je , w  k tó ry c h  

sz e re g p a ń s tw  o b w ie śc ił, ż e u w a ż a sy s te m  

sa n k c ji b ą d ź  z a  n ie is tn ie ją cy  ju ż , b ą d ź  z a  z a -  

v ie szo n y  c h w ilo w o , b ą d ź  —  ja k  P o lsk a  —  

z a s trz e g a ją c s ię , ż e  p rz y s tą p ie n ie  d o  w y k o ­

n y w a n ia sa n k c ji p rz e c iw k o k o m u k o lw ie k  

u z a leż n ia o d su w e re n n o śc i d e c y z ji sw e g o  

rz ą d u , p o w z ię te j z u w z g lę d n ie n iem  w szy s t­

k ic h o k o lic z n o śc i d a n eg o w y p a d k u .

O św ia d c z e n ia te s tw o rz y ły s ta n rz e c z y  

b e z sp rz e c z n ie n o w y . D z ia ła n ie sy s te m u  

sa n k c y jn e g o  b y ło  o d  sz e re g u  la t p o d w a ż o n e

p rz e z p ra k ty k ę . Is tn ia ła je d n a k  te o ria , is t­

n ia ła te o re ty c z n a m o ż liw o ść je g o z a s to so ­

w a n ia . W  św ie tle  ty c h  o s ta tn ic h  o św ia d c z e ń  

n ie m a l b e z re sz ty z n ik n ę ła ró w n ie ż te o ria . 

U  k o ń c a  d z ia ła ń  L ig i n ie  s to i ju ż  —  ja k  s ta ­

ła  d o tą d  —  m o ż liw o ść  u ż y c ia  s iły , b o  p o w ie  

d z ia n o  z  g ó ry , ż e  s iła  ta  d o  je j ro z p o rz ą d z e ­

n ia n ie p rz e z w sz y stk ic h b ę d z ie o d d a n a , 

w z g lę d n ie  u w a ru n k o w a n o  m o ż liw o ść  w sp ó ł­

d z ia ła n ia  o d  o k o lic z n o śc i d o ra ź n y c h , n ie  d a ­

ją c y c h s ię g e n e ra ln ie p rz e w id z ie ć .

L ig a N a ro d ó w  m u si s ię licz y ć  z  ty m  n o ­

w y m  s tan e m  rz e c z y . P o z b a w ie n ie je j sy s te ­

m u  sa n k c y jn e g o  z o b o w ią zu je  ją d o  ja k  n a j­

d a le j id ą c e j o s tro ż n o śc i w  p rz y s tęp o w a n iu  

d o  re g u lo w a n ia  w sz e lk ic h  sp ra w , k tó re  z n a j

d ą  s ię  w  z a s ięg u  je j d z ia ła n ia , a  m o g ą  —  w  

ra z ie  n ie u d a n ia  s ię d z ia ła ń  k o n c y lia c y jn y c h  

—  z a k o ń c z y ć s ię  k o n flik te m  z b ro jn y m . C ó ż  

b o w ie m  w  ta k im  ra z ie L ig a m o ż e u c z y n ić , 

n ie  m a ją c  s iły  w y k o n a n ia  sw y c h  z a rz ą d z e ń ?  

O c z y w iśc ie  —  u m y ć  rę c e ... A le  k o n se k w e n ­

c je p o n o s ić  b ę d z ie  k to  in n y ...

P rz e b y c ie z a k rę tu  p o s ta w iło  L ig ę N a ro ­

d ó w  n a  d ro d z e b e z sp rz e c z n ie b a rd z ie j w y ­

b o is te j i n ie b e z p ie c zn e j, a n iż e li ta , p o  k tó re j 

p o su w a ła  s ię je j d z ia ła ln o ść d o ty c h c z a s . A  

k ie d y  s ię k to  z n a jd z ie n a  ta k ie j d ro d z e , to  

n a c z e ln y m  n a k a z e m  d la ń  b ę d z ie : —  je c h a ć  

o s tro ż n ie j, u w a ż a ć  n a w y b o je ... T o  je s t n a ­

k a z  d la  L ig i p o  je j 1 0 0 -e j ju b ile u sz o w e j se sji.

V ig iL

Odgrzewanie napiętnowanych ktamsta
E n d e c ja s ta ra n n ie u n ik a w a lk i id e o w e j, 

z m a g a n ia w rę cz z p rz e c iw n ik a m i p rz y p o ­

m o c y rz e c zo w y c h a rg u m e n tó w . W ia d o m o , 

d la c z e g o  —  h a ła ś liw a je j tro m ta d ra c ja w ie ­

c o w a  u ja w n iła b y  s ię  w  ta k ie j sy tu a c ji z c a ­

łą w y ra z is to śc ią . N ic o ść id e o w a o b n a ż o n a  

z o s ta ła b y  b e z  re sz ty . B o  p rz e c ie ż  w ia d o m o , 

ż e id e o lo g ii n ie m o g ą s ta n o w ić m ę tn e fra ­

z e sy , a rz e te ln e g o d z ia ła n ia p o lity c z n e g o  

w y z w a la n ie  n ie o d p o w ie d z ia ln y c h  o d ru c h ó w .

O d la t p ra k ty k u j® n a to m ia s t t. z w . 

„ S tro n n ic tw o  N a ro d o w e "  m e to d y  w a lk i p o d  

ja z d o w ej, sz e rze n ia d y w e rsy jn y c h p lo te k i 

k ła m liw y c h in sy n u a c y j. T rz e b a p rz y z n a ć , 

ż e  w  ty c h  m e to d a c h  o s ią g n ę ło  p o z io m  c e lu ­

ją c y  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i u g ru p o w a n ia m i  

o p o z y c y jn y m i. N ie s ły c h a n y tu p e t łą c z n ie z  

c y n ic zn ą  p rz e b ie g liw o śc ią m o g ą p rz y c z y n ić  

s ię  w  sp o re j m ie rze  d o  tu m a n ie n ia  n ie u św ia  

d o m io n e g o sp o łe c z e ń s tw a .

GŁOSY I ODGŁOSY
Pod wpływem mvśli obce)

B a rd z o  s łu sz n ie  z a u w a ż a  A B C , ż e  n ie  m o ­

ż e m y o g ra n ic z y ć n a sz e j n ie z a le ż n o śc i d o  

w p ły w ó w  o rg a n iz a c y jn y c h c z y g o sp o d a r­

c z y c h .

„ P o z o s ta je b o w ie m  d z ie d z in a n a jw aż n ie j­

sz a , ż y c ie d u c h o w e n a ro d u ; T u  o b c e w p ły ­

w y , o b c e  id e e , o b c e d ą ż e n ia , n a  in n y m  g ru n ­

c ie w y ro s łe , i d o in n y c h  w a ru n k ó w  d o s to so ­

w a n e , są n a jg ro ź n ie jsz e , b o n ie u c h w y tn e i 

n ie m o ż liw e d o w y m ie rz e n ia ’* .

W  n a sz y m  p o ło ż e n iu  k o n ie c zn o śc ią  je s t 

z n a le z ie n ie w ła sn y c h d ró g . T y m c za se m :

^ N a ró d p o lsk i n ie z d o ła ł o b ro n ić s ię d o ­

s ta te c z n ie p rz e d n a c isk iem o b c y c h w p ły ­

w ó w . Je ś li d z iś b o w ie m  ro z p a trz y m y is tn ie ­

ją c e  te n d e n c je p o lity c z n e , sz u m n ie s ię  z w ąc e  

id e a m i, i p o ró w n a m y je z d ą ż e n ia m i p o lity ­

c z n y m i n a sz y c h są s ia d ó w , p rz e k o n a m y s ię , 

ja k w ie le w  sk ła d z ie p ro g ra m ó w  i d e k la ra -  

c y j ró ż n y ch  g ru p  w  P o lsc e , z n a jd u je s ię m y ­

ś li o b c e j, n ie ra z ż y w c e m  p rz e n ie s io n e j. Ja k ­

ż e c z ę s to lu d z ie „ c z y s ty c h rą k ” , k tó rz y n a  

p e w n o n ie d a lib y s ię p rz ek u p ić , a n i n a m ó ­

w ić d o ja w n e j z d ra d y p a ń s tw a , z d ra d za ją  

w ła śc iw ie n a ró d , p o d le g a ją c u ro k o m  p rą d ó w  

z e w sc h o d u . P rz y d e z o rg a n iz u ją c y m  z a ró w ­

n o  c e lo w o , ja k  p o  p ro s tu  ty p e m  sw e j p sy c h i­

k i w p ły w ie  ż y d o w sk im , o b c e in f iltra c je tw o -

Interwencja posłów wielkopolskich 
u p. premiera w sprawie Ubezpieczalni Kraj.

D n ia 4  lu te g o  b r. p . p re m ie r S ła w o j-  

S k ła d k o w sk i p rz y ją ł d e le g ac je  p o s łó w  i se ­

n a to ró w  z W ie lk o p o lsk i w  o so b a c h  p o s łó w  

F r. S z y m a ń sk ie g o  i W ró b le w sk ie g o  o ra z  se ­

n a to ra d r. G ło w a c k ie g o , k tó ra in te rw e n io ­

w a ła  w  sp ra w ie  z a g ro ż o n e g o  b y tu  U b e z p ie -  

c z a ln i K ra jo w e j w  P o z n a n iu .

P o se ł S z y m a ń sk i z ło ż y ł o d p o w ie d n i m e ­

m o ria ł w  sp ra w ie U b e z p ie c z a ln i K ra jo w e j 

w  P o z n a n iu  i p rz e d s ta w ił p . p re m ie ro w i u -  

s tn ie p o ło ż e n ie U b e z p ie c za ln i K ra jo w e j, je j 

s ta n  f in a n so w y i sk u tk i ja k ie  m o ż e p o c ią g ­

n ą ć  z a  so b ą  fa k t, g d y b y  U b e z p ie c z a ln ia  K ra  

jo w a  z a p rz e s ta ła  w y p ła c a n ia  re n t in w a lid z ­

k ic h  i s ta rc z y c h  ro b o tn ik o m  ro ln y m  W ie lk o ­

p o lsk i i P o m o rz a . M in is te rs tw o  O p ie k i S p o ­

łe c z n e j o p ra c o w a ło o d p o w ie d n i p ro je k t u -  

s ta w y  p rz e w id u jąc y  sa n a c ję f in a n so w ą  U b e z  

p ie c z a ln i K ra jo w e j, je d n a k p ro je k t te n u t­

k n ą ł w  M in . S k a rb u .

D e le g a c ja  p ro s iła  p , p re m ie ra  rz ą d u , a b y  

sp o w o d o w a ł w n ie sie n ie te g o  p ro je k tu  je sz ­

c z e n a b ie ż ą c ą se s ję S e jm u —  ta k a b y je ­

sz cz e w  c iąg u  lu te g o  b r. u s ta w a m o g ła b y ć

Z  tą  te c h n ik ą  w a lk i p o lity cz n e j p rz y stą ­

p iła  te ż  e n d e c ja  d o  z w a lc z a n ia  id e i k o n so li­

d a c ji. Z ty m  n a s ta w ie n ie m  o d n io s ła s ię d o  

p ra c O b o z u Z jed n o c z e n ia N a ro d o w e g o . T ę  

p o s ta w ę u ja w n ia ró w n ie ż w  s to su n k u d o  

k o n c e p c ji z je d n o c z e n ia o rg a n iz a cy j m ło d z ie  

ż o w y ch , ja k  św iad c z y  z n a m ie n n a  n o ta tk a  w  

p ra s ie k o n c e rn u  św ię to m a rc iń sk ie g o  w  P o ­

z n a n iu .

W  z w iąz k u  z  o b ję c ie m  fu n k c ji K ie ro w n i­

k a  O d d z ia łu  R u c h u  M ło d y c h  O Z N . p rz e z  p . 

m jr. G a lin a ta , w  n r. 2 5  „ O rę d o w n ik a " z d n . 

3 1 . 1 . b r. n a s tr . 4 -te j u k a z a ł s ię a rty k u ł,  

z a ty tu ło w a n y  „ D ru g a  p o ra ż k a  p . G a lin a ta " . 

W  a rty k u le  ty m  „ O rę d o w n ik " p rz y ta c z a c y  

ta ty  z „ D z ie n n ik a W ile ń sk ie g o " o rg a n u  e n ­

d e c ji, o m a w ia ją c e rz e k o m y  u d z ia ł m jr. G a ­

lin a ta , ó w c z e śn ie k a p ita n a , w  a w a n tu ra c h  

s tu d e n c k ich , k tó re m ia ły  m ie jsc e w  W iln ie  

w e w rz e śn iu 1 9 3 0 ro k u z o k a z ji o d c z y tu

rz ą c h a o s id e o w y , u tru d n ia ją c y z n a le z ie n ie  

w łaśc iw e j d ro g i w y jśc ia ” .

T e n ie w ą tp liw ie s łu sz n e  u w a g i o d n o sz ą  

s ię ta k ż e , d o ... g ru p y , k tó rą re p re z e n tu je  

A B C . C z y ż n ie m a w p ły w u o b c e j m y śli w  

O N R ? C z y ż g ru p a ta  n ie c z e rp ie h a se ł i 

w z o ró w  z  h itle ro w sk ic h  N ie m ie c ?

Chłop gosoodaruje lepie]
K w e stię : K to le p ie j g o sp o d a ru je : c h ło p  

c z y  z ie m ia n in  —  ro z p a tru je  „ K u rie r P o ra n ­

n y " w  d łu ż sz y m  a rty k u le . D o w o d z i —  z a  

W ł. G ra b sk im  —  ż e z ie m ie c h ło p sk ie n a -  

o g ó ł są  g o rsz e , a je d n a k  c z ę sto  d a ją  w ię c e j, 

n iż le p sz e z ie m ie fo lw a rcz n e . „ K u rie r P o ­

ra n n y " k o n k lu d u je :

„ Jeż e li w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę , ż e  w  ja k o ­

śc i g ru n tó w  w si i fo lw a rk ó w  z a c h o d z i b a r ­

d z o  d u ż a ró ż n ic a , a  w  o g ó ln e j w y d a jn o śc i ro ­

ś lin n e j a lb o  ró ż n ic y  te j n ie  m a , a lb o  je s t b a r ­

d z o  n ie z n a c z n a , ż e  w  p lo n a c h  z z a s ia n e j p rz e  

s trz e n i ró ż n ic a ta je s t te ż n ie w ie lk a , m u si-  

m u  u tw ie rd z ić s ię  w  p rz e św iad c z e n iu , ż e d ro  

b n a g o sp o d a rk a m a z n a c z n ą p rz e w a g ę n a d  

w ię k sz ą c o d o sw e j z d o ln o śc i w y tw ó rc z e j i 

ż e p ro c e s p a rc e la c y jn y n ie ty lk o n ie o b n iż a  

w y tw ó rc z o śc i k ra jo w e j, a le ją n a w e t w zm a -

u c h w a lo n a .

P a n  p re m ier S ła w o j - S k ła d k o w sk i p rz y -  

rz e k ł z a in te re so w a ć  s ię sp ra w ą  i sp o w o d o ­

w a ć  sz y b k ie  w n ie sie n ie  p ro je k tu  u s taw y  d o  

Iz b  u s ta w o d a w c z y c h .  B .

Sałatka z pokrzyw
B a d a n ia a p ro w iz a c y jn e sk ła n ia ją  

N ie m c y  d o  c o ra z  n o w e j p o m y sło w o śc i 

w  p o sz u k iw a n iu  n o w y c h  ś ro d k ó w  p o ­

ż y w ie n ia .

B a d ac z e  n ie m ie c c y  d o sz li d o  w n io ­

sk u , ż e d u ż o ro ś lin je sz c z e d o ty c h ­

c z a s n ie z o s ta ło z u ż y ty c h d la p o ż y ­

w ie n ia lu d z k ie g o i z ro b ili o d k ry c ie ,  

ż e n p . p o k rz y w ę m o ż n a d o sk o n a le  

s to so w ać , ja k o  sa ła tę , d ro b n e  k re w et­

k i m o rsk ie , z n a jd u ją ce s ię . c a ły m i ła ­

w a m i n a d  m o rz e m  B a łty c k im , u ż y w a ­

n e d o ty ch c z a s , ja k o  p o k a rm  d la d ro ­

b iu , z a s to so w a n o  o b e c n ie  d o  fa b ry k a ­

m i k ie łb a se k . N a ra z ie je d n ak  w y n a ­

la zk i te n ie c iesz ą s ię z b y tn ią p o p u ­

la rn o śc ią .

Kiedy się traci prawo
do Swiadczeft wypadkowych?

P ra w o d o św ia d c z e ń w y p a d k o ­

w y c h m o ż n a u tra c ić p rz e z p rz e d a w ­

n ie n ie . O k re s  p rz e d a w n ie n ia  d la  z g ło ­

sz e n ia ro sz cz e ń  o re n tę w y p a d k o w ą  

w y n o si 3 la ta , lic z ą c o d  d n ia  w y p a d ­

k u , a d la ro sz c z e ń o re n ty w d o w ie  

i s ie ro c e ,, lu b  re n ty  d la d a lsz e j ro d iz i; 

n y , w y n o s i 3 la ta , lic zą c o d śm ie rc i 

u b e z p iec z o n e g o .

P ra w o  d o  je d n o ra z o w e j z a p o m o g i  

p o śm ie rtn e j p rz e d a w n ia  s ię p o ro k u  

o d  śm ie rc i u b e z p ie cz o n e g o . P ra w o d o  

o d p ra w y  w d o w ie j p rz e d a w n ia  s ię p o  

ro k u  o d  d n ia p o n o w n e g o z a m ą ż p ó j-  

śc ia w d o w y .

p ro f. S tro ń sk ie g o  w  lo k a ta „ O g n isk a " a k a ­

d e m ic k ie g o .

Ja k  w y n ik a z p rz y to c z o n e j p rz e z „ O rę ­

d o w n ik " w e rs ji „ D z ie n n ik a W ile ń sk ie g o " , 

p rz y  w e jśc iu  d o  lo k a ta „ O g n isk a "  w y b u c h ła  

, a w a n tu ra , w y w o łan a ja k o b y p rz e z c z ło n ­

k ó w w ile ń sk ie g o „ L e g io n u M ło d y c h ’^  

w śró d  k tó ry c h

^ .w id z ia n o k p i. d y p Ł G a lin a ta , u b ra ­

n e g o  p o c y w iln e m u , p rz y w ó d c ę „ L eg io ­

n u  M ło d y c h " .

W e d łu g re la c ji „ D z ie n n ik a W ile ń sk ie ­

g o " , n a ro d o w c y  o b ro n ili w e jśc ie . T o  te ż  n a ­

p a s tn ic y  z a c z ę li rz e k o m o  rz u c a ć k a m ie n ia ­

m i w  o k n a  ,a  n a w e t s trz e la ć . N ie p rz e szk o ­

d z iło to  je d n a k , ż e o d c z y t o d b y ł s ię d o  

k o ń c a .

„ T a k  w y g lą d a ła  p ie rw sz a  p o ra ż k a  p . G a ­

lin a ta  —  p isz e tr iu m fa ln ie „ O ręd o w n ik " w 

o m a w ian y m  a rty k u le . —  D ru g a sp o ty k a g o  

o b e c n ie . N ic w  ty m  d z iw n e g o , k ie d y k o n ­

so lid a c ją m ło d z ież y m a k ie ro w a ć te n , p o  

k tó re g o p ra c y w śró d a k a d e m ik ó w  d o k u ­

m e n te m  p o z o s ta ły  w y b ite  sz y b y  w  „ O g n is­

k u " , o ra z ś lad y k u l n a su fic ie " .

P o m ija ją c „ d ru g ą p o ra ż k ę p . G a lin a ta  

(o m a w ia n y  a rty k u lik  p isa n y  b y ł p rz e d  in a u ­

g u ra c ją p ra c y „ S łu żb y M ło d y c h " ) m ttsim y  

z w ró c ić u w a g ę n a  je d n o . M ia n o w ic ie a rty ­

k u ł „ D z ien n ik a W ile ń sk ie g o " , p rz y tac z a n y  

z ta k ą  sa ty sfa k c ją  p rz e z „ O rę d o w n ik " , z n a ­

la z ł e p ilo g p rz e d S ą d e m  O k rę g o w y m w  

W iln ie . R o z p o z n a w a ł o n sp ra w ę Je rz e g o  

C ie sz e w sk ie g o , la t 2 2 , re d a k to ra o d p o w ie ­

d z ia ln e g o „ D z ie n n ik a W ile ń sk ie g o " , sy n a  

W ito ld a i W ik to rii, o sk a rż o n e g o o to , ż e  

z a m ie śc ił w  n r. 2 4 9  w sp o m n ia n e g o  p ism a  z  

d n ia 2 8 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0 r . a rty k u ł p . t. 

„ O d c z y t p ro f. S tro ń sk ie g o  w  „ O g n isk u  A k a  

d e m ick im ", k tó ry m  z n ie w a ż y ł k p t. d y p l. E d  

m u n d a G a lin a ta  p rz e z u m ie sz c z e n ie w  ty m  

a rty k u le  w z m ia n k i, iż  p rz y  w e jśc iu  n a  sc h o ­

d a c h w y b u c h ła b ija ty k a , w y w o ła n a p rz e z  

k o le g ó w  p . K ra w a c k ie g o , k tó rz y  p rz y  p o m o ­

c y  p a łe k  u s iło w a li w e d rz e ć  s ię n a o d c z y t i 

ż e  „ w śró d  n ic h  w id z ian o  k p t. d y p l. G a lin a ­

ta , u b ra n e g o p o c y w iln e m u , p rz y w ó d c ę t. 

z w . L e g io n u M ło d y c h " —

P o  p rz e w o d z ie  w y d a n o  w y ro k , sk a z u ją c y  

re d a k to ra  o d p o w ie d z ia ln e g o  „ D z ie n n ik a  W i 

le ń sk ie g o "  n a  ro k  w ię z ie n ia  i 4 8 0 0  z ł g rz y w ­

n y , z z a m ian ą w  ra z ie  n ie śc ią g a ln o śc i n a 6  

m ie się c y  a re sz tu . (S y g n a tu ra  a k t: K . I . 2 1 5 -  

3 1 ). W y ro k  te n  z a tw ie rd zo n y  z o sta ł z a ró w ­

n o  p rz e z S ą d  A p e la c y jn y , ja k  i p rz e z S ą d  

N a jw y ż sz y . B e z cz e ln a in sy n u a c ja „ D z ie n n i­

k a W ile ń sk ie g o " z o sta ła n a le ż y c ie n a p ię t­

n o w a n a .

N a w ia se m  n a le ż y d o d a ć , ż e „ D z ien n ik  

W ile ń sk i” , c y to w an y  ta k  sk w a p liw ie p rz e z  

„ O rę d o w n ik " n ie je d n o k ro tn ie p ro w a d z ił 

k a m p a n ię  p rz e c iw  o so b ie M a rsz a łk a  Jó z e fa  

P iłsu d sk ie g o , a rm ii i je j p o szc z e g ó ln y m  

p rz e d sta w ic ie lo m . O fic ersk i S ą d  H o n o ro w y  

d la o fic e ró w sz ta b o w y c h w  W iln ie n a li­

c z y ł

„ ...a rty k u łó w , z a w ie ra ją c y c h in sy n u a c ję  

p rz e c iw  o so b ie P ie rw sz eg o M a rsz a łk a  

P o lsk i, p rz e c iw  A rm ii i p o sz cz e g ó ln y m  

p rz e d s ta w :c ie lo m  w o jsk a , k tó re  u k a z a ły  

s ię  w  „ D z ie n n ik u  W ile ń sk im "

a ż  3 2  i to  n a  p rz e strz e n i o d  2 8 . 8 . 1 9 3 0  ro k u  

d o  1 9 . 3 . 1 9 3 1 r ., a  w ię c n a  p rz e s trz e n i z a ­

le d w ie  k ilk u  m ie s ię c y .

T a k o to w y g lą d a ją ź ró d ła in fo rm a c y jn e  

„ O rę d o w n ik a " T a k ic h  m e to d  u ż y w a  sy s te ­

m a ty c z n ie o rg a n e n d e c ji.

P rz e c iw n ik ó w p o lity c z n y c h m o ż n a — ‘ 

z d a n ie m  e n d e c k ich  św ię to sz k ó w  —  o b rz u ­

c a ć b ło te m  fa łsz u , m o ż n a o p lw a ć ś lin ą  p lu ­

g a w e j in sy n u a c ji, b y le ty lk o p o g rz e b a ć ic h  

i o c z e rn ić  w  o c z a c h  o p in ii p u b lic z n e j*
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Francuski „Kodeks Pracy” 
ma być podwaliną pokoju społecznego

Parlament francuski rozpatruje obecnie 

tak zwany „Kodeks Pracy", mający stano­
wić zbiór ustaw regulujących w sposób po­

kojowy zatargi między kapitałem a pracą.
Liczne i z rozmachem przeprowadzone 

przed półtora rokiem reformy społeczne na 
skutek niechęci i przeciwdziałaniu ze stro­

ny wielkiego przemysłu doprowadziły do 
wstrząsów gospodarczych, zatargów i wiel­

kich strajków. Przydługa procedura bardzo  

utrudniała likwidację tych zatargów i wy­
buchłych strajków, przeto rząd francuski wi 

dział się zmuszony do stworzenia trwałych  

podwalin pod nowe reformy.
Ten zamiar rządu francuskiego spotkał 

się

Z BIERNYM OPOREM ZE STRONY 
PRZEMYSŁOWCÓW,

?. nawet stał się jedną z przyczyn ostatnie­

go przesilenia rządowego. Drugi rząd pre­
miera Chautempsa wobec ponownego uchy­

lenia się przemysłowców od udziału w o- 

pracowańiu „Kodeksu Prący" nakazał je­
go opracowanie w  kancelariach ministerial­

nych i obecnie „Kodeks Pracy" jest przed­

miotem obrad parlamentu.
Nowoczesny ten statut pracy składa się 

z sześciu ważnych ustaw obejmujących —  

zagadnienie pośrednictwa pracy, umów  

zbiorowych, rozjemstwa w  zatargach, prawa 
strajku, instytucji delegatów robotniczych 
i wreszcie uregulować ma sprawę przyjmo-' 

wania i zwalniana pracowników.

Pierwszą ustawą w ramach statutu pra­

cy będzie

USTAWA O POŚREDNICTWIE PRACY.
Da ona państwowemu urzędowi pośrednic­
twa pracy całkowitą kontrolę nad rynkiem  

pracy. Istniejące prywatne biura pośrednic­
twa pracy zostaną poddane kontroli biur 

państwowych. Równocześnie jednak pań­

stwowe biura pośrednictwa pracy poddane 

będą kontroli społecznej. Tym społecznym  
czynnikiem kontroli będą zarządu, w skład  

których wchodzić będą reprezentanci orga- 

nizacyj pracowniczych.

Drugą ustawą będzie prawo regulujące 
zagadnienie

UMÓW ZBIOROWYCH.
Zbiorowe umowy pracy, jest to instrument 

mający regulować warunki pracy i płacy w  
jednej gałęzi przemysłu lub w  przedsiębior­

stwie. Ponieważ w okresie długich sporów  
i zatargów często zdarza się, że zaistnieje 

stan bezumowny —  lukę tę ma wypełnić u- 
rzędowy wzór umowy, który będzie przewi­
dywał minimum  praw  i obowiązków. W  wy­

padku, gdyby nie doszło do ugody w spra­
wie umowy zbiorowej w  jakiejś gałęzi prze­
mysłu, wówczas obowiązkowo obie strony  
będzie obowiązywała umowa - wzór.

Trzecią ustawą będzie poprawka do do­

tychczasowego systemu

ROZJEMSTWA W ZATRAGACH
* przewiduje, że dotychczasowy moralny cha 
rakter orzeczeń prz-y rozjemstwie uzyska 
charakter wyroku, który musi być wykona­
ny. Arbitrzy będą powoływani ze specjal­
nych list z góry ustalonych i zatwierdzonych  
przez sądy. Orzeczenie arbitrów może być 
zaskarżone do Sądu Najwyższego, który mo 

że skasować je i odesłać do ponownego roz­

patrzenia. ............
Do najważniejszych ustaw w ramach 

„Kodeksu Pracy" będzie niewątpliwie nale­

żała ustawa regulująca

PRAWO STRAJKU.
Projekt rządowy wprowadza do niej bardzo 

ciekawą inowację, a mianowicie głosowanie 

robotników.
O ile w danym przedsiębiorstwie grozi 

wybuch strajku, to sprawa winna być pod­
dana pod głosowanie robotników, którzy 

większością głosów (głosowanie jest tajne) 
zdecydować mają, czy strajk ma się odbyć, 
czy nie Jeżeli uchwalone będzie przerwanie 
pracy, to zatarg, który je spowodował, od­
dany będzie niezwłocznie pod arbitraż.

DELEGACI FABRYCZNI.
Instytucję tę wprowadziła ustawa z dnia 

24 czerwca 1936 r. Projekt obecny określa 
dokładnie kompetencje i zadania delega- 

robotnikami a przedsiębiorcą.
Projekt kodeksu pracy gwarantuje dele­

gatom pełną swobodę wykonywania ich 
funkcyj, lecz ustala zarazem ściśle granice 
ich działalności, wprowadzając sankcje kar­

ne za przekroczenie tych granic.
Funkcja delegata trwa tak długo, jak dłu­

go wiąże go kontrakt najmu z pracodawcą. 
Za swe prace delegat może być wynagrodzę 

ny w wysokości zapłaty za 10 godzin pracy  

miesięcznie.
Ostatnią wreszcie ustawą w tym nowo­

czesnym „Kodeksie Pracy" jest ustawa

O PRZYJMOWANIU I ZWALNIANIU 

PERSONELU.
W kwestii przyjmowania pracowników  

ustawa poleca, ażeby przyjmowanie odby­

wało się za pośrednictwem biur urzędo­

wych,
W  sprawie zwalniania projekt przewdu-

IHM 1I IM
Oczy całego świata są skierowane w o- 

becnej chwili na zamek Soesdijk, w  którym  
księżna Juliana holenderska oczekiwała po­
tomka.. Opinia jest zasugerowana faktem, 

że od blisko pół wieku Holandia jest rządzo­
na przez kobietę i dlatego prawdopodobnie 

cały kraj spodziewał się rychłej wiadomości 
o przyjściu na świat nowego dziedzica ko­

rony Niderlandów.
Korona ta od roku 1584 spoczywa w rę­

kach dynastii Orańskiej, która rządziła Ho­
landią w osobach następujących po sobie t. 
zw. Stathouderów, czyli przedstawicieli 

związku miast holenderskich. Do tego czasu 
Niderlandy tworzyło sporo drobnych pań­

stewek, jak Brabant, Limburg, Hennegau, 
Namur, Utrecht, Geldem i Friesland. Te 
księstwa udzielne prowadziły ze sobą cią­

głe wałki, wynikłe na tle przekonań religij­
nych czy konkurencji handlowej. Zjednoczy­

ły się one na krótko we wspólnej walce z 
konkurencyjnymi miastami hanzeatyckimi, 

z Portugalią i Hiszpanią, rychło jednak we­
wnętrzne spory doprowadziły do ponowne­

go rozbicia jedności państwowej; dopiero 
W ilhelm I Orański, panujący w  latach 1813 
— 1850, doprowadził do całkowitego, zje­

dnoczenia Niderlandów. Po panowaniu 2-ch

Burzliwa młodość doktora praw
W achmigtrz policji, nazwiskiem  

Kunz, otrzymał w tych dniach tytuł 
doktora praw na uniwersytecie wie­
deńskim. Kariera młodego uczonego 
jest niezwykle awanturnicza.

Jako dziecko, usługiwał w jednej 
z małych restauracyj nad brzegiem  
Dunaju. Patrząc na przepływające 
statki, marzył o zawodzie marynarza. 
Pewnego wieczoru uciekł ze swego 
lokalu i skrył się tak dobrze w gałę­
ziach drzew, że cała policja, zmobili­
zowana, aby go szukać, musiała po 
jakimś czasie dać za wygranę. Kunz
został palaczem okrętowym, ale i to 
zajęcie nie dało mu zadowolenia.

W ybuchła wojna. Kunz popłynął 
do Budapesztu i znalazł służbę na 
statku, kursującym z ładunkiem bro- nego życia.

Kolei mamy za mało
Ną przestrzeni całego okresu już 

blisko 20. lat od odzyskania. Niepodle­
głości Polski prowadzone były stale 
prace nad rozbudową sieci linij kole­
jowych. W  okresie od 1921— 1936 wy­
budowano w Polsce 1.687,3 km linij1 
kolei normalnotorowych. Szczególnie 
pod tym względem obfity był rok  
1930, kiedy-otwarto ruch na 271,6 km. 
linij kolejowych. Inne lata nie pozo­
stawały daleko w tyle za wyjątkiem  
chyba 1929 i 1935 r. Jednocześnie po­
wstało  356,6 km. linij wąskotorowych. 
W  rezultacie przy końcu 1036 r. mie­
liśmy w Polsce ogółem 20.059 km. li­
nij kolejowych wszelkiego rodzaju. 
Że to jest jednak nie wiele, świadczy 
o tym porównanie &e stanem kolej

I je dwa sposoby zwolnienia z pracy: 1) zwol- 
[nienie kilkunastu robotników jednocześnie; 

2) zwolnienie jednego robotnika. Zwolnienie 

robotników  będzie dopuszczalne tylko wte­
dy, jeśli wymaga tego produkcja zakładu, 

lub jeśli zakład znajduje się w takim poło­
żeniu, że musi zredukować liczbę robotni­
ków. —  Dopuszczalne jest także zwolnienie 

robotnika w wypadku, jeśli dopuścił się u- 
myślnie poważnego wykroczenia zawodowe 

go lub przeciw regulaminowi bezpieczeń­
stwa. W szelkie zatargi na tym tle powinny 

być przedkładane rozjemcy.

W  razie zwolnienia robotników  z powo­

du redukcji personelu, robotnicy zachowują 

pierwszeństwo w ponownym przyjęciu ich 
do zakładu na okres sześciu miesięcy.

Tak w  grubszym  zarysie przedstawia się 

rządowy projekt nowoczesnego „Kodeksu 

Pracy", stanowiącego doniosły etap w roz­

woju ustawodawstwa socjalnego we Francji,

Motn no tronie
następców, W ilhelma II i III, jedyną dzie­
dziczką tronu pozostała obecna królowa 

holenderska W ilhelmina, urodzona w r. 
1880, która wstąpiła na tron, jako 10-letnia 

dziewczynka. Regencję w jej imieniu spra- 
wowąła królowa - matka Emma, aż do roku  

1890, w  którym  nastąpiła koronacja obecnej 

królowej.

Królowa W ilhelmina wyszła za mąż za 
ks. Henryka von M eklemburg-Schwerin. a 

przyjście na świat księżniczki Juliany«w r. 
1909 przyczyniło się zdecydowanie do umo­
cnienia dynastii meklembursko-orańskiej na 

tronie holenderskim. Księżna Juliana w  sty­

czniu ubiegłego roku wyszła za mąż za ks. 
Bernarda von Lippe-Biesterfield, którego 

dobra rodzinne położone są nieopodal Zbą­
szynia, w W ielkopolsce. Książę Bernard 

jest zatym  związany z Polską, gdzie ma wie­
lu przyjaciół i gdzie spędził klika tygodni 

w podróży poślubnej, bawiąc w Krynicy 

wraz ze swą małżonką.

Zagadka dynastyczna została w dniu 31 
stycznia rozwiązana. Księżniczka Juliana po  

wiła córkę i na tronie książąt Orańskich 

nadal zasiadać będzie kobieta.
Om.

ni po Dunaju. Podczas jednej z tych 
niebezpiecznych podróży Serbowie o- 
panowali parowiec i zmusili załogę 
do posłuszeństwa. Statek znowu wo­
ził amunicję, ale pod inną banderą. 
Gdy wkrótce potem poszedł na dno, 
Kunz, posądzony o sabotaż, omal ży­
ciem nie przypłacił katastrofy.

Po wojnie młody marynarz wstą­
pił do służby policyjnej. Odznaczył 
się odwagą, ratując ludzi z płonące­
go domy, i dobrym sercem, stając w  
obronie dręczonych zwierząt.

Znalazł czas, aby uczęszczać na 
uniwersytet i w nauce szukać wyła­
dowania energii.

M oże teraz, jako doktor praw  i oj­
ciec rodziny, oceni rozkosze spokoj-

Długość eksploatacyjna linij kole­
jowych U. S. A. dochodzi już do 400 
tys. km., co jednak jest cyfrą impo­
nującą tylko jeżeli nie uwzględnić  
rozległości obsizarów tego państwa. 
Znacznie natomiast mniejsza pod  
względem obszaru od Polski Anglia 
posiada ok. 31.000 km. kolei, Francja  
—  43.000 km., Niemcy zaś 55.000 km.

Na 100 km. kw. powierzchni Pol­
ski przypada nieco ponad 5 km. linij 
kolejowych, podczas gdy w Belgii —  
16.5 km., w Anglii — 12.8 km., w  
Niemczech —  11,5 km., w Holandii —  
10,3 km.; wyższą gęstość sieci kolejo­
wej ma jeszcze Czechosłowacja, Frań  
cja, W ęgry, Szwajcaria, Austria, W ło 
dry itp. ' 'j

f %

Genialność I idiotyzm
W najnormalniejszych rodzinach  

zdarzają się dzieci obdarzone wielki­
mi zdolnościami i uczące się łatwo, 
podczas gdy inne są niedorozwinięte 
i nie są w stanie dorównać w postę­
pach innym.

Pedagodzy nie mogą wyjaśnić 
przyczyny tego stanu rzeczy, który  
w praktyce przedstawia wielkie trud­
ności w nauczaniu. Postanowiono  
przeto w Anglii stworzyć specjalny 
komitet, mający zbadać zależność 
zdolności osobistych dziecka od  
kształtu czaszki, pojemności mózgu 
i t. d.

Komitet ten ma opracować środki 
dla usunięcia przyczyny złego.

„Czcij ojca twego**
Niemcy ogromnie lubią wypisy­

wać wszędzie sentencje moralne. O- 
statnio weszły w modę plakaty pro­
pagandowe. W  jednej z fabryk wyma­
lowano właśnie taki olbrzymi plakat, 
mający wyobrażać graficznie nasile­
nie miłości synowskiej w miarę dora­
stania młodzieży.

Pod obrazkiem, przedstawiającym  
7-letnie dziecko, piszące w zeszycie, 
widnieje napis; (Hans ma lat 7) —  
„M ój ojciec jest najmądrzejszy na 
świecie“ . Dalej (Hans ma lat 12) —  
„M ój ojciec jest w niektórych spra­
wach niemiarodajny". (Hans ma lat 
15) —  „M ój ojciec jest bardzo zacofa­
ny". (Hans ma lat 20) —  „M ój ojciec 
jest skończony kretyn". (Hans ma lat 
25) — „M ój ojciec to idiota". (Hans 
ma 30 lat) — „M ój ojciec jednakże 
czasami miewa rację". (Hans ma 35 
lat) — „M ój ojciec zna się, na wielu  
rzeczach". (Hans ma 40 lat) — „M ój 
ojciec jest najmądrzejszym  na świecie 
człowiekiem".

Nie dopisano tego, że gdy ojciec 
ma we wszystkim  rację, to staruszek  
już dawno nie żyje.

Hallo!

Tu radio

Wtorek, dnia 8 lutego 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik wieczorny. 
7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Przerwa, 
11,15 Audycja dla szkół. 11,57 Sygnał czasu i hej 
nał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa, 13,00 
Przerwa. 15,30 W iadomości gospodarcze. 15,45 
Audycja dla dzieci. 16,10 Przegląd aktualności 
finansowo - gospodarczych. 16,20 Koncert roz­
rywkowy, 16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 Po­
gadanka. 17,15 Nasza marynarka gra. 17,50 „S. 
O. S. —  ratujcie nasze dusze" pogadanka. 18,00 
Po mistrzostwach narciarskich Polski — felie­
ton. 18,10 Skrzynka techniczna. 18,25 Program  
na jutro. 18,35 Audycja dla wsi. 18,55 „Nieśmier­
telne książki", 19,25 Przerwa. 19,30 Z piosenką 
i tańcem przez Polskę. 20,00 Pogadanka aktu­
alna. 20,10 Koncert chóru katedralnego. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 
21,00 M uzyka taneczna. 22,50 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego, Przegląd prasy i Ko 
munikat meteorologiczny.

Poznań. 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne  
i społeczne Poznania. 13,05 Płyty. 14,05 Prze­
gląd giełdowy. 14,15 Płyty. 18,10 W iadomości 
sportowe lokalne. 18,15 Program na jutro. 18,20 
Płyty. 18,35 Przegląd prasy rolniczej. 23 00 

Płyty.

WIELKA TRANSMISJA ZAGRANICZNA 
POLSKEJ MUZYKI LUDOWEJ.

W e wtorek dnia 8 bm. Polskie Radio nadaje 
koncert pieśni i tańców ludowych w wykonaniu  
małej orkiestry Polskiego Radia M ichała Zabej- 
dy - Sumickiego oraz zespołów wokalnych.

Koncert ten transmitowany będzie z W arsza-
wy do rozgłośni radiowych 6 państw, a miano­
wicie: do Czechosłowacji, Francji, Łotwy, Nie­
miec, Szwecji i W łoch. Początek koncertu o go­
dzinie 19,30*

BOY - ŻELEŃSKI MÓWI PRZEZ RADIO.
Dnia 8 bm. o godz. 18,55 w cyklu „Nieśmier­

telne książki" mówić będzie o „Tristanie i Izol­
dzie" Tadeusz Żeleński - Boy, w którego prze­
kładzie odczytane zostaną fragmenty poezji ry­
cerskiej. Opracowana przez znakomitego Be- 
diera ze starych tekstów  legenda ta wprowadzo­
na została przed kilkudziesięciu laty do litera­
tury europejskiej i oczarowała swoim pięknem  
czytelników wszystkich narodowości.

SŁUCHAMY ZAGRANICY!
19,30 Sztokholm. Recital fortepianowy. 19,45 

Radio Romania, Koncert symfoniczny. 20,00 Be- 
romuenster. Koncert symfoniczny. 20,00 M edio­
lan, Koncert symfoniczny. 21,00 Rzym. „Carac- 
ciolo". 21,00 Bruksela franc. W spółczesnajjaiwy- 

hbft bełska.
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Czy Ml Faruk zostanie „Księciem Wierny di" ?
Propaganda wskrzeszenia kalifatu w Egipcie

C o raz częśc ie j sp o ły k a  się w  p rasie eg ip ­

sk ie j i eu ro p ejsk ie j w zm ian k i O m o żliw o ś­

c iach  w sk rzeszen ia  k alifa tu . P ierw szy  p o ru ­

szył ten tem at S zejch M u stafa e l-M arag h i, 

rek to r n ajw ięk sze j m u zu łm ań sk ie j u cze ln i  

re lig ijn e j G am ia 1 ‘A zh ar, w  d n iu in w esty tu ­

ry k ró lew sk ie j. O d teg o czasu w  p ism ach  

p o jaw ia ły się co raz liczn ie jsze arty k u ły , co  

w  o sta tn ich czasach p rzy b ra ło  fo rm ę żw a ­

w ej d y sku sji. P rzy ty m  zw o len n icy n o w eg o  

rząd u w y raźn ie o p o w iad a ją się p o stro rre  

S zejch a E l-M arag h i, p rzeciw n icy zaś t. zw . 

„U afd “ zarzu ca ją p ro p ag atoro m  id e i k ali­

fa tu k ró tk o w zro czn o ść p o lity czn ą i w ręcz  

k ary g o d n ą n ieo stro żn o ść . A  ty m czasem  co ­

raz g ło śn ie j b rzm i w zn o szo n y raz  p o raz o -  

k rzy k  „Ja isz A m ir e l-M u rm in in” —  „N iech  

ży je K siążę W iern y ch " (ty tu ł o ficja ln y k a ­

lifó w ). P ierw szy raz o k rzy k  ten  d ał się sły ­

szeć d n ia 1 5 styczn ia w  A zh arze , g d y k ró l 

p rzy b y ł d o  teg o  m eczetu n a  m o d litw ę p ią t­

k o w ą. W zn ieśli g o stu d en ci p rasta re j u cze l­

n i teo log iczn e j, m ieszczące j się  w  c ien iu  k o ­

lu m n fa ty m ick ie j „m o sze i" . P o tem  b rzn ra ł  

w ielo k ro tn ie w  czasie u ro czy sto śc i k ró lew ­

sk ich  b aślu b in , g d y  cz ło n k o w ie k o n fra te rn ii 

su fick ich (d erw isze) m an ifesto w ali n a  cześć  

k ró la p rzed p ałacem  A b d in .

M y śl w sk rzeszen ia k alifa tu zro d zo n a  

jest b ez w ątp ien ia  w  a tm o sferze d ążeń  p an -  

is lam sk ich i p an arab sk ich i jak o tak a jest 

d ość n ieb ezp ieczn a  d la W ielk ie j B ry tan ii ze  

w zg lędu  n a  je j p o lity k ę p alesty ń sk ą . Z azn a ­

czy ł to  ju ż  N ak as B asza , w  czasie g d y  d zier­

ży ł ster rząd ó w  w  E g ip c ie . Z ap y ty w an y o  

zd an ie w  te j sp raw ie , o św iad czy ł, że ch o ć  

z rad o śc ią w id zia łb y sto licę Is lam u w  K ai­

rze , jed n ak że w sk rzeszen ie k alifa tu w y m a ­

g ało b y  p ierw ej w ielk ich  w y siłk ó w  ze stro n y  

rząd u  w  ce lach  p ro p ag an d y  w śród  n aro d ó w  

arab sk ich i eu ro p ejsk ich d la p rzy g o tow an ia  

u m y słó w  m u zu łm an ó w  ca łeg o św ia ta, a to  

w szy stk o m o g ło b y  b y ć w y k o rzy stan e p rzez  

Ita lię w  w alce z w p ły w am i an g ie lsk im i n a  

W scho d zie . P o n iew aż zaś E g ip t jest sp rzy ­

m ierzeńcem  A n g lii, z k tó rą  zw iąza ł g o tra ­

k ta t, n ie m o że o n  p rzed sięb rać  n ic tak ieg o , 

co b y g ro z iło W ielk ie j B ry tan ii, W  o stat­

n ich arty k u łach jak ie p o jaw iły się n a ła ­

m ach o rg an iu  U afd u  („E l-G ih ad " i „E l-M aa-  

ri“ ) p rzec iw n icy id e i sze jch u E l M arag h i, 

zarzu ca ją je j zw o len n ik o m  d ążen ia d o ro z ­

b u d zen ia  fan a ty zm u  re lig ijn eg o , k tó ry  m ó g ł­

b y sp o w o d o w ać zao g n ien ie w sto su n k ach  

m ięd zy  m u zu łm an am i i k o p tam i, a tak że w  

p olityce zag ran iczn e j. C u d zo ziem cy liczy li 

n a fak t, że w  E u ro p ie p o lity k a jest jed n ą  

rzeczą , a  re lig ia  d ru g ą , ch o ć ta  o sta tn ia  jest 

o w iele w zn io śle jszą , o w iele czy stszą , o  

w iele sz lach e tn iejszą w o b ec B o g a n iż p o li­

ty k a . C zy ż  n ależy  sądz ić , że p o w ró t fan a ty ­

zm u  re lig ijn eg o  zru jn u je  w  jed en  ro k  to  co ś- 

m y w zn ieśli w  c iąg u d w u d ziestu la t w alk i 

i p racy ? O d p o w ied ź d ać m o że sze jch E l- 

M arag h i i jeg o stu den ci. Jeśli n aró d m ąd ry  

i u m ie jący u m ieśc ić k ażd ą rzecz n a sw y m  

m iejscu o d d ając to co jest cesarsk ieg o —  

cesarzo w i ,a to  co jest b o sk ieg o —  B o g u ".

M im o  tak  g w ałto w n y ch sp rzec iw ó w  o p o  

zy c ji, sp raw a n ie ty lk o n ie p rzy c ich a , a le  

co raz g ło śn ie j m ó w i się o m o żliw o śc iach  

u czy n ien ia K airu sto licą Is lam u . P ism a an ­

g ie lsk ie p rzy p isy w ały n aw et p o d ró ży A g h a  

C h ana , w o d za m u zułm anó w  w  In d iach , d o  

E g ip tu  ce l p o ro zu m ien ia się z k ró lem  F aru -  

k iem  w e w sp o m n ian e j sp raw ie , czem u zre ­

sz tą A g h a C h an stano w czo zap rzeczy ł. W  

k ażdy m  raz ie jest to  sp raw a n ie d ająca się  

za ła tw ić w  k ró tk im  czasie i n aw et g d y b y  

rząd eg ipsk i p rzy sta ł n a w sk rzeszen ie k a ­

lifa tu , trzeb ab y jeszcze u zy sk ać zg o d ę n a  

to  rząd ó w  i w ład có w  in n y ch k ra jó w  m u zu ł­

m ań sk ich . P rzeb ąk iw an o co ś o ew en tu al­

n y m  z jeźdz ie k ró ló w  arab sk ich  w  M ecce w  

czasie teg o ro czn e j p ie lg rzy m ki. A le p ie l­

g rzy m k a ju ż się zaczę ła , a p o tw ierd zen ia  

w ieśc i n ie b y ło . T rzeb a zaś w ied zieć , że  

k ró l F aru k m ó g łb y się sp o tk ać z p o w ażn ą  

ry w alizac ją ze stron y A b d e l-A ziza Ib n es-  

S u u d a , w ład cy A rab ii śro d k o w ej, ty m  b ar­

d zie j, że jest o n k ró lem  p ań stw a zu p ełn ie  

n iezaw isłeg o , n ad  k tó ry m  żad n e m o carstw o  

n ie sp raw u je m n iej lu b w ięce j czu łe j „o p ie ­

k i". P o za ty m  jest o n p an em  m iast św ię ­

ty ch : M ed y n y , g ro b u  P ro ro k a  i M ek k i, cen ­

tru m  św iata m u zu łm ań sk ieg o , k u k tó rem u  

m ilio n y w y zn aw ców  Is lam u zw raca ją się w  

czasie m o d litw y i k u k tó rem u d ążą p ie l­

g rzy m k i z d alek ich k ra in . Z d ru g ie j stro n y  

E g ip t m a za so b ą o p in ię p ań stw a n ajw y żej 

sto jąceg o  k u ltu ra ln ie ze w sg y s& ich k ra jó w

arab sk ich , ty m  b ard z iej, że n ajw ięk sza u -  

cze ln ia  re lig ijn a , o śro d ek  w ied zy  m u zu łm ań ­

sk ie j m ieśc i się w  K airze. Z resz tą E g ip t b y ł 

p rzez ca łe w iek i sto licą k alifó w . D y n astia  

F aty m id ó w , ch o ć h ere ty ck a (szy icka) w iele  

zd z ia ła ła p rzec ież d la k u ltu ry Is lam u . Je j 

d zie łem  b y ł i A zh ar is tn ie jący ju ż la t b li­

sk o 1 0 0 0 . A  p o tem  su łtan m am elu ck i B ei- 

b ars sp ro w ad ził d o  K airu o sta tn ieg o  p rzed ­

staw ic ie la d y n astii A b b asy d ó w b ag d ad z-  

k ich , p o  je j sta rciu  p rzez h o rd y  m o n g o lsk ie .

Przetańczyła 80 tys. kilometrów
P ew ien lo n d y ńczy k o b liczy ł c ie r­

p liw ie ile k ilom etró w  ro b i tan cerk a  

tań cząc w  c iąg u  5  la t sw o je j k arie ry .  

Z a o b iek t d o stu d ió w  o b ra ł so b ie ten  

sta ty sty k  m ło d ą  tan cerk ę  P at In g ram , 

k tó ra o d  5 la t, co w ieczó r w y stęp u je  

w  jed n y m  z tea trzy k ó w  lo n d yń sk ich .  

T an cerk a ta c ieszy się d u żem  p o w o ­

d zen iem , a o b ecn ie g d y u sta liła o n a  

sw eg o ro d za ju rek o rd , p o p u larn o ść  

je j w zro sła jeszcze b ard z ie j. P at In -

Detektyw i duchy
D y rek to r F alk en au z W ied n ia o -  

b ra ł so b ie n iezw y k ły zaw ó d , m ian o ­

w icie sp ec ja lizu je się w  d em ask o w a ­

n iu  jasn o w id zó w , żeru jący ch  n a  n aiw  

n o śc i lu d zk ie j. U czon y ten b y n aj­

m n iej n ie zap rzecza, że is tn ie ją ą iły  

n ad p rzy ro d zo n e, k tó ry ch n au k a n ie  

p o trafi o k reślić . A le z p ew n o śc ią n ie  

d u ch y  p o ru sza ją  w ah ad ła , ro zżarza ją  

lam p y , g d y m ed iu m  zb liża d o n ich  

ręk ę . G d y p raw d ziw y d u ch ch ce się  

lu d z io m o b jaw ić , n ie u ciek a się d o  

b ezsen so w n y ch sz tu czek k u g larsk ich .

D y r. F alk en au  m iał 1 5 la t, k ied y  

m atk a zap ro w ad ziła g o d o w ró żk i. 

Z a p o m ocą  m ag iczn eg o w ah ad ła p rze  

p o w ied z iała ch ło p cu zn an a P y tia , że  

u m rze m ło d o , co  w y w arło  n a  n im  sil­

n e w rażen ie . M im o to d y r. F alk en au  

o b ecn ie 6 0 -le tn i m ężczy zn a , c ieszy się  

d o b ry m  zd ro w iem .

P rzed k ilk o m a d n iam i, zap ro szo ­

n y  p rzez w ied eń sk ie T o w . m etap sy - 

ch io zn e , w y g ło sił o d czyt, n a k tó ry mWyglvSll vf llct Zoiiid

d em o n stro w ał o szu k ań cze p rak ty k i n ie .

Paryska kolej po
Paryż, w styczniu.

Im  d łu że j jeźd zi się p ary sk ą k o le ­

ją  p o d ziem ną, ty m  b ard zie j p o d ziw ia  

się d o sk on ało ść te j o rg an izac ji. D la  

cz łow ieka n ie o rien tu jącego się d o ­

k ład n ie  w  o lb rzym iej m etro p o lii św ia­

ta , jak ą jest P ary ż , k o le j p o d ziem n a  

jest d o sk o n ały m  śro d k iem  ro zp o zn a ­

w czy m . W y starczy  u m ieć czy tać , ab y  

b ez tru d u tra fić d o k ażd eg o m iejsca  

sto licy .

W arto p rzy jrzeć się b liże j w sp a ­

n ia ły m  u rząd zen io m  o rie tacy jn y m  p a ­

ry sk ieg o  „m etro“ , g d y ż stan o w ią  o n e  

w zó r d o sk o n ało śc i.
P ię tn aśc ie lin ij k o le i p o d ziem n ej 

o b sług u je m iasto , p rzy czy m  4 lin ie  

p o siad a ją  p o d w ó jn e ro zg ałęz ien ia . W  

ty m  o sta tn im  w y p ad k u  ty lk o  co d ru ­

g i p o ciąg  d o jeżd ża d o  k ażd eg o  z ty ch  

ro zg a łęz ień .

S ieć m etra  ro zszerza  się  z  k ażdy m  

n iem al m iesiącem . W y starczy p o w ie ­

d zieć , że o d  lip ca 1 9 3 7 ro k u d o d n ia  

d zisie jszeg o u ru ch o m io n o 5 n o w y ch  

o d cin k ów , p rzed łu ża jąc is tn ie jące li­

n ie o k ilk a stacy j.
N ajw ażn ie jszą , p rak ty czn ą  za letą  

k o m u n ik acji „m etro w ej' 4 jest fak t, że  

k o resp o n d en cje u rząd zo n e są w  sp o ­

só b , u m o żliw ia jący za jed n y m  b ile ­

tem  d o jazd z jak ie jk o lw iek stac ji d o  

k ażd ej in n e j. C o  n ajw y żej trzeb a  p rze  

siad ać raz lu b d w a razy .

T ab lice o rien tacy jn e , u m ieszczan e  

w e w szy stk ich w ag o n ach k o le i p o d ­

P o to m k o w ie jeg o rezy d o w ali w  K airze aż  

d o czasó w  p o d b o ju tu reck ieg o (ro k 1 5 1 7 ). 

O sta tn i z n ich , M an tan ak k ie , p rzew iez ion y  

d o S tam b ułu  u stąp ił sw ej g o d n o śc i su łtan o ­

w i S elim o w i i stąd  k alifa t d o sta ł się d o  T u r­

c ji. P rzy w ró cenie g o  w  E g ip c ie  b y ło b y  w ięc  

p o w ro tem  d o d aw n y ch  trad y cy j.

N ajb liższa  p rzy sz ło ść w y k aże jak i o b ró t 

p rzy jm ie ta  sp raw a, co raz ży w iej za jm u jąca  

u m y sły m u zu łm an n ie ty lk o eg ip sk ich , a le  

św ia ta ca łeg o .

g ram  p rzeb y ła  w  c iąg u  u b ieg ły ch  p ię ­

c iu la t 8 0 .0 0 0  k ilo m etró w .

Jest to w y czy n , w  p ełn i zasłu g u ­

jący  n a u zn an ie , szczeg ó ln ie jeśli się  

zw aży , że m ło d a tan cerk a liczy d o ­

p iero 2 3 la ta . D y rek cja teatrzy ku w  

k tó ry m  „rek o rd z istk a “ w y stęp u je , d o  

w ied ziaw szy się o ty m  rek o rd z ie u -  

d zie liła je j ty g o d nio w eg o  u rlo p u  w y ­

p o czyn k o w eg o , z  k tó reg o  P at In g ram  

sk w ap liw ie sk o rzysta ła .

n iek tó ry ch jasn o w id zó w . W y k azał, 

że  o w y m  z ło w ro g im  w ah adłem  m o żn a  

k iero w ać d o w o ln ie i zu p ełn ie n iep o ­

strzeżen ie . W y tłu m aczy ł tak że n iesa ­

m o w ite z jaw isk o  lam p y e lek try czn e j, 

p alące j się jaśn ie j, g d y  m ed iu m  zb li­

ży  d o  n ie j ręk ę . P o p ro stu  sp ry tn e  m e ­

d iu m  p rzy szy w a so b ie d o m an k ietu  g 

siln y m ag n es, k tó ry  p rzez in d u k cję  

w zm acn ia  p rąd  w  żaró w ce .

P y r. F alk en au  p rzy zn ał, że raz  ty ł 

k o n ap raw d ę w id zia ł d u ch a . S zed ł 

w ted y z w izy tą d o p ew n eg o p o ety , 

k tó ry , w p u szcza jąc  g o  d o  m ieszk an ia , 

sp y ta ł: —  C zy p ań sk i to w arzy sz też  

d o  m n ie  w stąp i?

D y r. F alk en au n ie w id zia ł n ic . W  

k ilk a la t p o tem , o tw iera jąc d rzw i li­

sto n o szo w i, u jrzał n a  sch o d ach  szczu -

p łeg o , staran n ie u b ran eg o b ru n eta , 

teg o sam eg o , k tó reg o n iegd y ś o p isa ł 

m u szczeg ó ło w o ó w  lite ra t. Z jaw a  

zn ik ła p o k ilk u m in u tach . P o eta  

zm arł teg o  sam eg o d n ia , o  te jże  g o d zi-  

z iem n ej, w e w szy stk ich h alach sta ­

cy jny ch , w e w szy stk ich  sta jach  p rzy ­

z iem n y ch i n a  zew n ątrz  p rzy stan k ó w  

u rząd zo n e są w  tak id ea lny sp o só b , 

że n aw et d zieck o m o że zn a leźć d ro ­

g ę , b ez u ciek an ia się d o u stny ch in - 

fo rm acy j.

In fo rm o w an ie o  k ieru n ku  jazd y , o  

n azw ach  stacy j, o  p u n k tach  k o resp o n  

d en cy jny ch jest w zo ro w e. N a  w szy st­

k ich stac jach n ap isy św ie tln e g ło szą , 

k tó ręd y  n ależy  w y jść n a  u licę  lu b  też  

—  w  k tó rą  stro n ę n ależy  się u d ać , a-  

b y p rzesiąść się w  o d p o w ied n im  k ie ­

ru n k u .

D y rek cja k o le i w p ro w ad za co raz  

to d o g o d n ie jsze in o w acje , m ające n a  

ce lu u ła tw ian ie p o d ró żn y m  p o słu g i­

w an ia się „m etrem “ . N aw et w  g o d zi­

n ach n ajw ięk szeg o  ru ch u (m ięd zy 1 2  

a 1 w  p o łud n ie , o raz  m ięd zy 5 a 6 p o  

p o łu d n iu ) b ezp ieczeń stw o jest ca ł­

k o w ic ie zap ew n io n e d zięk i au to m a ­

ty czn y m zap o ro m , zam y k ający m  d o ­

stęp n a p ero n w  ch w ili w jazd u p o ­

c iąg u .

N iejed en  p asażer p rzek lin a w  d u ­

ch u  au to m aty , zam y k ające m u d ro g ę  

w łaśn ie w  te j ch w ili, a le p o d ty m  

w zg lęd em  p rzep isy są n iezw y k le ry ­

g o ry sty czn e , co w y k lu cza w szelk ą  

m o żliw o ść n ieszczęśliw eg o w y p ad k u .

R ó w n ież ce lem  zab ezp ieczen ia p o ­

d ró żn y ch  za in sta lo w an e są  au to m aty ,  

k tó re n a ch w ilę p rzed ru szen iem  p o -

Sztuczne serca z metalu
Z d arza  się czasem  p o  b ard zo  c ięż­

k ich o p erac jach , że zm ęczo n e serce  

p ac jen ta n ie m o że sp raw o w ać n ale ­

ży c ie sw y ch fu n k cji. K rew , n ie d o ść  

siln ie p o ru szan a n ie k rąży w  ży łach . 

C ia ło ch o reg o sin ie je , to zn aczy , że  

tk ank i o trzy m u ją  za  m ało  tlen u  i so ­

k ó w  o d ży w czy ch .

D o tąd sto so w an o sz tu czn e o d ży ­

w ian ie m artw iejący ch k o m ó rek , aż  

jed n em u z p ro feso ró w w ied eń sk ich  

p rzy sz ła m y śl, ab y p o b u d zić o b ieg  

k rw i sp o so bem  m ech an iczn y m .

S k o n stru o w an o p rzy rząd m eta lo ­

w y , k tó ry , d rg a jąc ry tm icznie , p o ru ­

sza k rew  i p rzez p arę g o d zin m o że  

zastąp ić serce .

P o d o b n o  za p o m o cą teg o  w y n alaz ­

k u  u ra to w an o  ży c ie w ielu ch o ry m  w  

stan ie , zd aw ało b y się , b ezn ad zie j­

n y m . _ _

Nazwy geograficzne
N ie w szy stk ie  n azw y , ch o ciaż  m a ­

jące za  so b ą  sta rą  trad y c ję , są  trafn e ; 

n iek tó re  n aw et są  w ręcz b łęd n e . T ak  

A m ery k a  n azw an a  im ien iem  A m erig a  

V esp u ci, p o w in n a b y ła racze j b y ć o -  

ch rzczo n a im ien iem  sw eg o o d k ry w cy , 

K rzy sz tofa K o lu m b a.

M o rza C zarn e i C zerw o n e n ie są  

b y n ajm n iej zab arw io n e  n a  czarn o  lu b  

czerw o n o ; te k o lo ry w  języ k u arab ­

sk im  o zn acza ją ró w n ież k ieru n k i —  

p ó łn o cny i p o łu d n io w y . W y m ien io n e  

m o rza zaw d zięcza ją n azw y stro no m  

św ia ta, g d zie zn a jd u ją się o d n o śnie  

d o  p ó łw y sp u  A rab sk ieg o .

R io  d e Jan e iro , o d k ry te  w  sty czn iu  

1 5 1 5 r., b y ło p ierw o tn ie u w ażan e za  

u jście rzek i (R io), ch o ć jest w  is to c ie  

za to k ą  m o rsk ą .

R zek a A m azo n k a n o si n azw ę o d  

rzek o m y ch am azo n ek , zam ieszk u ją ­

cy ch je j b rzeg i, ch o ć b y li to  fak ty cz ­

n ie d łu g o w ło si In d ian ie , k tó ry ch H i­

szp an ie u w ażali d aw n ie j za k o b ie ty .

Kanadyjkom nie wolno 

chodzić do kawiarni
Z  K an ad y  d o n o szą , iż w ład ze m ia ­

sta Q u eb ec w y d ały zak az u częszcza ­

n ia  sam o tn y m  k o b ie to m  d o  lo k a li p u ­

b liczn y ch . P o stan o w ien ie to n astąp i­

ło w sk u tek listu p aste rsk ieg o k s. 

k ard . V illen eu v e , k tó ry  p o tęp ił u czę ­

szczan ie k o b ie t sam o tn y ch d o k a ­

w iarń .

aziemna
c iąg u zam y k ają  ró w n o cześn ie w szy st­

k ie d rzw i. P o d ró żn y n ie m o że w ięc  

w sk ak iw ać czy w y sk akiw ać w  b ieg u , 

a tak że n ie m o że „w isieć“ n a sch o d ­

k ach !

N ad er szczęśliw ą  in o w acją w  d zie ­

d zin ie in fo rm acji jest za in sta lo w an ie  

w  n iek tó ry ch  n a  raz ie stac jach tab lic  

p lan ó w  z a lfab e ty czn y m  sp isem  w szy ­

stk ich stacy j.

Z a n ac iśn ięc iem o d p o w ied n ieg o g u ­

z iczk a  ca ła  trasa d o  p rzeb y cia  b ły sk a  

ró żn o k o lo ro w y m i św ia te łk am i. P o n ie ­

w aż k ażda lin ia  p o siad a o d ręb ny  k o ­

lo r, ła tw o  jest zo rien to w ać się zaró w ­

n o  w  trasie , jak też i w  stacjach k o ­

resp o n d ency jn y ch , n a k tó ry ch n ale ­

ży się p rzesiad ać .

K o le j p o d ziem n a is tn ie je o b ecn ie  

w cz te rech m iastach eu ro p ejsk ich  

(P ary ż, L o n d y n, B erlin i M o sk w a), 

a le p ary sk a jest n ajb ard zie j ro zg a łę ­

z io n a , n ajp o p u larn ie jsza (2 .8 0 0 .0 0 0  

p asażeró w  d zien n ie!).

N ależy zazn aczy ć , że w e fran cu - 

sk ie j n azw ie n ie m a w y razu „p o d ­

z iem n a" i to słu szn ie : n iek tó re lin ie  

b iegn ą częśc io w o n a zew n ątrz , p rzy  

z iem i, a częśc io w o tak że m o stam i 

n ad  z iem ią .

L in ie „m etra“ p rzecin a ją S ek w a­

n ę  w  8 p u n k tach . 5 razy  p o d  w o d ą, 3 
razy n ad w o d ą. N ajb ard zie j „ek sp o ­

n o w an e" n a  p o w ie trzu  są  lin ie E to ile  

—  Ita lie  o raz  Ita lie  —  N atio n . Ł
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W  o d św ię tn ie p rzy b ran e j h a li T o w . 

G im n . S o k o ła w  so b o tę ro zp o czę ły s ię z i­

m o w e m istrzo stw a lek k o a tle ty czn e , k tó re  

n ies te ty n ie śc iąg n ę ły w ie le p u b liczn o śc i. 

A  szk o d a! Im p rez  tak ich  b ard zo  m ało o g lą ­

d am y  w  P o zn an iu . M istrzo s tw a  w  h a li P . O . 

Z . L . A . zo rg an izow a ł u  s ieb ie p o raz p ie r­

w szy i trzeb a p rzy zn ać , że p o d w zg lęd em  

o rg an izacy jn y m  w y p ad ły w sp an ia le . P rzy ­

g o to w an ia p o c iąg n ę ły n ie ty lk o w ie lk ieg o  

n ak ład u p racy , lecz tak że p ien ięd zy . A le  

n ie p o w in n o  s ię teg o ża ło w ać , g d y ż d z ięk i 

św ietn y m  w aru n ko m  ju ż w  p ie rw szy m  d n iu  

sy p a ły  s ię rek o rd y  P o lsk i, jak  z ro g u o b fi­

to śc i. B ieżn ie , sk o czn ie i rzu tn ie ro b iły n ie  

ty lk o  es te ty czn e w rażen ie , a le  i b y ły  — - jak  

tw ie rdzą  zaw o d n icy  —  św ie tn e .

N ie ty lk o d la w ład z P O Z L A  n a leży s ię  

u zn an ie , a le i d la P K E , k tó re w y zn aczy ło  

d y żu ry  tram w ajó w  p rzed  b o isk iem , d la  ty ch , 

k tó rzy c ie rp liw ie czek ali k o ń ca zaw o d ó w  

d a lek o  p o  p ó łn o cy .
Ś w ietn ie p rzy go tow an a h a la zd a ła sw ó j 

p ie rw szy  p o w ażn ie jszy  eg zam in , a  w y n ik '  em  

teg o  b y ło  w  p ie rw szy m  d n iu  aż  9  rek o rd ó w  

P o lsk i. N a  w y ró żn ien ie zas ług u je d łu g o n o g i 

G ieru tto (W arszaw iank a ), k tó ry w  rzu c ie  

k u lą  o b u rącz  o siąg n ą ł 2 8 .46  m . u sta la jąc  n o ­

w y  rek o rd  P o lsk i. Z ap o w ied z ia ł n ad to , że  

b rak u jące 4 0  cm . d o  rek o rd u  św ia ta w  ty m  

ro k u je szcze „d o ro b i" . C ejz ik o w a w  k u li 

o b u rącz ró w n ież p o b iła rek o rd  P o lsk i u zy ­

sk u jąc 2 1 .7 9 m . B ieg  n a  8 0 0  m . je s t zaw sze  

c iek aw y m . C zęsto p o leg a n a tak ty ce i n a ­

w et n a „k u czk ach " . W  fin a le 8 0 0 m . p o za  

k o n k u rsem  b ieg ł G ąso w sk i, k tó rem u  „k o a ­

lic ja " k rak o w sko  - w arszaw sk a zab ieg ła  

d ro g ę i n ie  w y p u śc iła  p rzed  s ieb ie . G ąsu w -  

sk i n a ta śm ę w lec ia ł d o p ie ro trzec i.

F o rm a zaw o d n ik ó w  je s t zad aw a la jąca . 

N ie p ró żn u ją n asi lek k o a tlec i. P o  ro z rzu co ­

n y ch  p o  ca łe j P o lsce  h a lach  tren u ją , b y  b y ć  

g o to w y m  n a  k ażd y  s ta rt.
W y n ik i fin a ło w e p ie rw szeg o d n ia b y ły  

n astęp u jące :

Panowie:
800 m . 1 ) S tan iszew sk i (S y ren a ) 2 .0 6 .4  

(w y n ik lep szy o d rek o rd u P o lsk i) , 2 ) S o l-  

d an (C raco v ia ), 3 ) D ro zd o w sk i (P o g o ń K a ­

to w ice ).
S k o k  w  d a l: 1 ) H o ffm an n  M . (A Z S . P o ­

zn ań ) 6 ,7 5 , 2 ) S ch m id t (A Z S P o zn ań ) 6 ,7 4 , 

3 ) M o ffm an n  K aro l (A Z S  P o zn ań ) 6 ,6 7 .

S k o k o ty czce : 1 ) K lem czak (A Z S P o ­

zn ań ) 3 ,6 0 , 2 ) M o ro ń czy k (W arsz .) 3 ,6 0 , 

3 ) B an k o w iak (P o g o ń K ato w ice ) 3 ,4 0 .

Kula oburącz: 1) G ieru tto  (W arszaw ian ­

k a) 2 8 ,4 6 m ., (rek o rd  P o lsk i) , 2 ) P rask i (Z . 

S . K ato w ice ) 2 5 ,2 8 , 3 ) Jan k e  (P o lo n ia ) 2 4 ,68 .

Panie:
Skok w dal z miejsca: 1) Wajsówna (Bo­

ru ta  Z g ie rz ) 2 .3 8 ,5  m ., 2 ) P a lu szk ó w n a (P o ­

lo n ia ) 2 ,2 1 m .
S k o k w  zw y ż : 1 ) F e lsk a (S o k ó ł G ru ­

d z iąd z ) 1 ,3 5 m ,, 2 ) C h e łm ick a 1 ,3 5 .

K u la o b u rącz : 1 ) C ejz ik o w a (Z . S . K a ­

to w ice ) 2 1 ,7 9 m ., (rek o r d P o lsk i) , 2 ) W aj­

só w n a 2 0 ,99 m .
D ru g i d z ień z im o w ych  lek k o a tle ty czn y ch  

m istrzo s tw  P o lsk i zg ro m ad z ił n ieco w ięce j 

p u b liczn o śc i, lecz w ie le m iejsc św iec :ło ję ­

czę p u stk am i. P u n k tu aln ie o g o d z . 1 5 ro z ­

p o czę to  b ieg iem  n a  8 0 m . p rzez p ło tk i p a ­

n ó w  zaw o d y , w  k tó rym  w y g ra ł w  rek o rd o ­

w y m  czasie H asp e l (A Z S  L w ów ) 1 1 ,6 sek ., 

2 ) S ch m id t (Z u ch .) (ró w n ież lep szy o d re ­

k o rd u  P o lsk i) , 3 ) S iebe rt (P o m o rze ). W  b ie ­

g u  n a  8 0  m . D an o w sk i (A Ż S  L w ó w ) u zy sk a ł 

czas 9 ,2 , 2 ) D an eck i (P o m o rze ), 3 ) Ł ad n o w -  

sk i (P o lo n ia ).

B ieg 6 0 m . p ań K ału ży n a (S tad io n ) w 

s ie 9 ,2 sek ., w y g ra ła p rzed  K siąźw iew iczó -  

w n ą  (P o m o rzan in  T r.) 8 ,6  i G aw ro ń sk ą (S o ­

k ó ł G ru d z iąd z ). W  sk o k u w  d a l z ro zb ie ­

g iem  p ań  w y g ra ła  S łom aczew sk a  (IK P ) 4 .8 5 , 

2 1 K siążk iew iczó w n a (P om o rzan in  T .) 4 ,7 0 , 

3 ) K ału ży n a (S tad io n ) 4 ,6 6 . W  rzu c ie k u lą  

k ilkak ro tn ie p o p raw ian o rek o rd y P o lsk i. 

N ajp ie rw  W ajsó w n a , p ó źn ie j C ejz ik o w a i w  

o sta tn im  czas ie C ejzik o w a u stan o w iła re ­

k o rd P o lsk i rzu tem  1 2 ,5 6 m , 2 ) W ajsó w n a  

1 2 ,1 2 , 3 ) F lak o w iczó w n a (W arsz .) 1 1 ,5 2 . Z  

w ie lk im  za in te re so w an iem  ś led zo n o  b ieg  n a  

3 0 0 0  m ., k tó ry  w y g ra ł S o ld an (C raco v ia ) w  

czas ie  9 .2 2 ,4  p rzed  W irk u sem  9 ,2 3 .8  i P rzy ­

b y lsk im  (H C P ). B ieg n a 5 0  m . p rzez p ło tk i 

w y g ra ła F e lsk a (S o k ó ł G ru d z .) 8 ,6 p rzed  

R o m an o w sk ą (K . S . C iszew sk i) 8 ,8 i W o h l-  

g c tan ó w n a (A Z S  P o zn ań ). W  sk o k u  w  zw y ż  

1 ) G ieru tto (W arsz .) 1 .8 4 , 2 ) S ch m id t (A Z S  

P o zn ań ) 1 ,8 0 , 3 ) S ieb e rt (D . S . G ru d z iąd z )  

1 ,7 5 . Z  k o le i 1 3 rek o rd  P o lsk i p o b ito  ró w ­

n ież w  b iegu  ro zs taw n y m  6  razy  5 0  m . p a ­

n ó w , w  k tó ry m  zw y c ięży ła d ru ży n a  P o lo n ii 

w  czas ie  4 0 ,1 , 2 ) P K S  W arszaw a  4 0 ,6 , 3 ) A . 

Z . S . P o zn ań . S z ta fe ta 4 razy 5 0  m . p ań  

1 ) S tad io n  3 0 .8 , 2 ) P o m o rzan in T o ru ń  3 1 .1 , 

3 ) A Z S II P o zn ań . D u żo em o cji d o sta rczy ł 

b ieg  ro zs taw n y  3  razy  8 0 0  m . p an ó w , w  k tó ­

ry m  d z ięk i św ie tn em u b ieg o w i K u so c iń -  

sk ieg o d ru ży n a W arszaw ian k i p rzy sz ła d o  

m ety  p ie rw sza , lecz zo sta ła zd y sk w alifik o ­

w an a . P ierw sza b y ła P o g o ń K ato w ice w  

czasie  6 .4 7 .2 , 2 ) P o lo n ia , 3 ) A Z S  W arszaw a . 

W  tró jsk o k u  zw y c ięży ł H o ffm an n  K aro l w y  

n ik iem  1 3 ,66 , 2 ) H o ffm an n M arian 1 3 ,4 5 , 

3 ) C h m ie l K P W  K ato w ice 1 3 ,3 5 .

W  b iegu  n a  5 0 0  m . p ań  zw y c ięży ła  L u b i-

misttzem nati
W  n ied z ie lę w  ip rzed o sta tn im  d n iu m ię ­

d zy n aro do w y ch  izaw o d ó w  n arc ia rsk ich  o  m i­

s trzos tw o P o lsk i o d b y ł s ię n a sk o czn i n ar­
c ia rsk ie j n a K ro k w i k o n k u rs sk o k ó w d o  

b ieg u  z ło żo n eg o  o  m istrzo s tw o  P o lsk i i k o n ­
k u rs sk o k ó w  o tw arty  o m istrzo stw o P Z N . 

W  czasie o b u k o n k u rsó w  p an o w ały  n a sk o ­

czn i tru d ne w aru n k i, b o w iem  z p o w o d u o d ­
w ilży w  d n iu p o p rzed n im , a d o ść s iln eg o  

m ro zu w  n o cy , a zw łaszcza n ad ran em , za ­

ró w n o ro zb ieg jak i zesk o k b y ł w y ją tk o w o  

tw ard y i za lo d zo n y . P o g o d a n a to m ias t 

w sp an ia le d o p isa ła .

ST. MARUSARZ WYGRYWA KONKURS 

SKOKÓW DO KOMBINACJI
W  k o n k u rsie d o b ieg u z ło żo n eg o s ta rto ­

w ało 2 8 zaw o d n ik ó w , z k tó ry ch 2 2 k o n k u rs  

u k o ń czy ło .
1 ) M aru sa rz S tan isław (S N P T T ) n o ta  

2 2 5 ,9 , sk o k i 5 5 (n a jd łu ższy sk o k w  k o n k u r­
s ie d o b ieg u z ło żo n eg o ) o raz 5 4 ,5 m etr. 2 ) 

M aru sa rz A n d rze j (S N P T T  Z ak o p an e) n o ta  

2 1 5 ,2 , sk o k i 4 8 ,5  i 4 9 m etró w . 3 ) W n u k  M ie ­

czy sław (W isła Z ak o p ane), 4 ) B an d ura A . 
Z . S . k rak ó w ), 5 ) M aru sa rz Jan (S N P T T  Z a ­

k o p an e), 6 ) R o j W ład . (W isła Z ak o pan e), 7 ) 

D aw id ek Jan  (S N P T T  Z ak o p an e).

WNUK NOWĄ GWIAZDĄ SPORTU 
NARCIARSKIEGO

W  w y n ik u o b liczeń w  b ieg u  n a 1 8 k m  i 

k o n k u rsu sk o k ó w  m istrzo s tw o n a ro k 1 9 3 8  
zd o b y ł, b ęd ący n o w ą g w iazd ą p o lsk ieg o  

B d ftśe ió fe ie mUttZódi
W  so b o tę o d b y ły s ię fin a ły in d y w id u ­

a ln y ch m istrzo s tw  m ło d z ik ó w , k tó re p rzy ­

n io s ły  n astęp u jące  w y n ik i:
W  w ad ze m u sze j —  p ó łfin a ły : W ład k o -  

w sk i (G o p lan ia ) p o k o n a ł n a p u n k ty  R ó źk a  

(P o lo n ia L eszn o ), a T o m k o w iak (K P W  P o ­

zn ań ) w y g ra ł ze S ęk iem  (W arta ).

W  w ad ze  k o g u c ie j: N o w aczy k  (K P W ) p o  

zac ię te j w alce  p o k o n a ł Ś w ię tk o w sk ieg o  (S o ­

k ó ł K o śc ian ) i zd o b y ł ty tu ł m istrza  m ło dz i­

k ó w .
W  w ad ze  p ió rk o w ej m istrzem  zo sta ł B a-  

za rn ik  (W ), k tó ry  s to czy ł b ard zo  ży w ą  w al­

k ę z W asiń sk im  (S o k ó ł K o śc ian ) i w y g ra ł 

zu p e łn ie  p ew n ie .

W  lek k ie j u lu b ien iec p u b liczn o śc i —  

d z ięk i sw e j o ry g in a ln e j p o staw ie  —  K w ito -  

w sk i (S o k ó ł S łu p ca) zw y c ięży ł B artla (S o -  

^aita pćltółiaća 4l.

F in a ło w y  m ecz o d ru ży n o w e m i­
s trzo s tw o P o lsk i p o m ięd zy W artą , a  
H . C . P . b y ł o  ty le  c iek aw y , że d w a  
te k lu b y  d z ięk i tem u , że są , ry w a lam i 
lo k a ln y m i zaw sze b iją , s ię „n a se rio “  
i że w y n ik  zw y k le (d aw n ie j n ie b y ło  
tego ) je s t zn ak iem  zap y tan ia . W alk i  
to czy ły s ię w  sp o k o ju . Z w o len n icy  
o b u k lu b ó w z zap a rty m  o d d ech em  
w id o czn ie czeka li k o ń co w eg o w y n i­
k u , a m n ie j w ag i p rzy w iązy w ali d o  
p o szczeg ó ln y ch  w alk . N ie z ro b ił n a ­
w et w rażen ia  n o k au t L in k eg o , an i B i 
sk u p a . D u żo p rzy czy n ił s ię d o  o b n i­
żen ia p o z io m u m eczu b rak zap o w ie ­
d z ian y ch  p ar. W alk o w iak a n ie b y ło ,  
K o leck ieg o ró w n ież . W  p ó łśred n ie j 
W alk ow er i w  p ó łc iężk ie j W alk o w er!  
T o n ap raw d ę n iesm aczn y m ecz . D zi-

siwa w hali
czó w n a  A Z S  P o zn ań  1 .3 0 .5 p rzed  B ia łk o w ­

sk ą (W ) 1 3 3 ,2  i M ąk ó w n ą  K , S . C iszew sk i.

R zu t k u lą  b y ł o sta tn ią  k o n k u ren c ją  d n ia . 

Z w y c ięży ł G ieru tto , k tó ry  u sta lił 1 4  rek o rd  

P o lsk i n a teg o ro czn y ch m istrzo s tw ach . 2 )  

P rask i Z . S . G ru d z iąd z 1 4 3 4 , 3 ) H o ffm an n  

K . 1 3 ,2 9 .
P o d k reś lić w y p ad a św ie tn ą o rg an izac ję  

zaw o d ó w  za w y ją tk iem  in fo rm a to ra p raso ­

w eg o  p , P ry ty s ia , k tó reg o  w o g ó le n ie b y ło  

n a zaw o d ach . Ż ad en  su k ces! C h y b a —  są ­

d z im y  —  p an u  P . n ie  ch o d z iło  o  „u w ieczn ie ­

n ie" g o  w  p ro g ram ie , k tó ry  p o  zaw o d ach i 

tak  s ię  w y rzu ca .
Z aw o d y o p ry m at lek k o atle ty czn y za ­

k o ń czo n o d efiladą zaw o d n ik ó w , o raz ro z ­

d an iem  n ag ró d , k tó re w ręczy ł p . p p łk . S o ­

k o ło w sk i. \ (O m )

tiaeskim Polski

sp o rtu n arc ia rsk ieg o , W n u k M ieczy sław  —  
(W isła Z ak o p an e) z łączn ą n o tą 4 4 2 ,7 . 2 )

M aru sa rz S tan is ław  (S N P T T ) łączn a n o ta  

4 3 8 ,9 , 3 ) M aru sa rz A n d rze j (S N P T T  Z ak o p .)  

4 3 5 ,7 .

ANDRZEJ MARUSARZ ZWYCIĘZCĄ OT­
WARTEGO KONKURSU SKOKÓW.

B ezp o śred n io p o zak o ń czen iu k o n k u rsu  

sk o k ó w  d o b ieg u z ło żo n eg o o m istrzo stw o  

P o lsk i o d b y ł s ię o tw arty  k o n k urs  sk o k ó w  o  

m istrzo s tw o P o lsk ieg o Z w iązk u N arc ia rsk ie  

g o n a ro k 1 9 3 8 . D o teg o k o n k u rsu  n a zg ło ­

szo n y ch 8 3 zaw o d n ik ó w  s tanę ło 4 3 , z k tó ­

ry ch sk la sy fiko w an o  2 8 . W  k o n k u rs ie ty m  

M aru sa rz S tan is ław p o p ie rw szy m  sk o k u  
d łu g o śc i 7 2  m etró w  z u p ad k iem , w y co fał s ię  

o d  d a lszeg o u d z ia łu . W y n ik i p rzed staw iają  

s ię n astęp u jąco :

2 ) M aru sa rz  A n d rzej (S N P T T  Z ak o p .) n o ­
ta  2 2 0 ,1 , sk o k i 6 8 i 6 5 . 2 ) Z ając  M arian  (H ar­
ce rsk i K lu b  N arc .) n o ta  2 0 2 ,2 , sk o k i 5 6 ,5  i 6 0 . 

3 ) C zarn iak (H K N . Z ak o p .) n o ta 2 0 1 ,8 , sk o k i 

5 6 3 i 5 9 .

N iem iec H aeck e l u p laso w a ł s ię n a 1 7  m iej­

scu ze sk o k am i 6 3 i 6 9 , z u p ad k iem , S e i­

fe rt n a 2 0 m ie jscu z u p ad k iem  i 6 4 , n a 2 3  
m ie jscu , M ein h o ld sk o k i 6 1 z u p ad k iem  i  

6 1 ,5 .

D ziś w  p o n ied z ia łek , d n ia 7 b m . o d b ę ­

d z ie s ię n a  p o lan ie p o d  sk o czn ią n a  K ro k w i 

s ta rt d o b iegu  5 0 -k ilo m e tro w eg o o m istrzo ­

s tw o P o lsk i,

ta mUzikóai
k ó ł L eszn o ).

W  w ad ze  p ó łśred n ie j p o  zu p e łn ie w y ró ­

w n an e j w alce „W elsk i" (W ) p o k o n a ł K aż-  

m ierczak a II (H C P ).
W  śred n ie j sp o tk a ło  s ię  d w ó ch  n ieu k ó w , 

k tó rzy  zam ias t b o k so w ać  s ię , b ili. K raw czy ­

k o w i (W ) „w y lecia ł" c io s i Ł y siak (P o lo n ia  

L eszn o ) w  2  ru n d z ie  p o łoży ł s ię  u d a jąc  zn o ­

k au to w an ego .
W  w ad ze p ó łc iężk ie j p ie rw szo rzęd n y  

m ateria ł n a b o k se ra O w czarz (K P W ) w  3  

ru n d z ie p o k o n a ł M ało lep szeg o (O stro v ia ).

W  w ad ze c iężk ie j A d am czy k II (H C P )  

p o k o n a ł p rzez k . o . w  2 s tarc iu su ro w ego  

W alk o w iak a (W ).

W  rin g u sęd z io w a ł d o b rze p . Z ap ła tk a ,  

n a p u n k ty o b iek ty w nie p . D erd a Z y g m u n t.

M .

C  .p . H .-5
w ić  s ię  n ie  m o żn a , że  tak ie  m ecze  tra ­
cą  n a liczeb n o śc i w id zó w , k tó rzy  n ie  
lu b ią  s ię p arzy ć .

P T zed m eczem o d ru ży n o w e m i­
s trzo stw o  o d b y ł s ię fin a ł m istrzo s tw  
m ło dz ik ó w  w  w ad ze m u sze j, w  k tó re j 
T o m k o w iak  (K . P . W .) p o k o n a ł W ład  
k o w sk ieg o  (G o p lan ia ).

W alk ą , w  w ad ze m u sze j p o m ięd zy  
W irsk im  (W ) a  S tem p k iew iczem  (H . C . 
P .) ro zp o czę to  b ó j o  p ry m at d ru ży n o ­
w y  w  P o lsce . W irsk i ty lk o  d z ięk i ru ­
ty n ie p o tra fił o d d ać to co o trzy m ał, 
a o trzy m ał w ie le , s iln ie i często . 
S tem p n iew icz b o w iem  n ie m iał żad ­
n eg o re sp ek tu p rzed „sęd z iw ą 1 1 g ło ­
w ą ek sm is trza . Z w y c ięży ł n a jzup e ł­
n ie j s łu szn ie W irsk i. W  w ad ź©  k o g u ­
c ie j K o zio łek (W ) p rzez d w ie ru n d y  

żblera Jedynie punkty, a dopiero w 

3  tra fia  p raw ą  w  żo łąd ek  i U szk e  zo -  
s ta je w y liczo n y .

W  w ad ze p ió rk o w ej ju ż w  p ie rw ­
sze j ru n d z ie  B isk up  (H . C . P .) p o d d a-  
je s ię F ran k o w sk iem u (W ). G d zie  
W al  k o  w iak ?

W  w ad ze lek k ie j sp o tk a li s ię  V o g t 
(W ) z S zy m czak iem (H . C . P .). P o ­
czątk o w o  p rzew aża w arcia rz , lecz o d  
d ru g ie j ru n d y S zy m czak zaczy n a a -  
tak ow ać i tra fiać . V o g ta s iły  o p u sz ­
cza ją , lecz  z ry w a  s ię  d o a tak u  b y  n ad  
ro b ić s traco n y  te ren . S zy m czak jed ­
n ak  w y g ryw a .

Ja reck i (W ) o d sied z ia ł w .
W  w ad ze śred n ie j F lo ry s iak (W )  

p rzez  w szy stk ie  3  ru n d y  m a  p rzew ag ę  
n ad  S zu łczy ń sk im , k tó rem u  jak o ś n ic  
n ie w y ch o d z i. W arc ia rz w y p ad ł 
św ie tn ie . D o tych czas zaw sze u w aża ­
n o  S zu łczy ń sk ieg o  za  lep szeg o  p o  ty m  
m eczu tw ie rd zen ie to n ieco s ię zm ie­
n i. R em is k rzy w dz i F lo ry s iak a . W  
p ó łc iężk ie j zn o w u  W alk o w er! S zy m u  
ra w y g ra ł, b o w iem  K aźm ie rczak n ie  
s tan ął d o  w alk i.

W  w ad ze c iężk ie j B ia łk o w sk i (W )  
sp o ty k a s ię z K lim ęck im  (H . C . P .)- 
P ie rw sza ru n d a m ij^ b ezb a rw n ie . W  
d ru g ie j W arc ia rz  a tak u je , lecz  k ażd y  
ru ch  jeg o  je s t sp ó źn io n y . K lim eck i 
zaw sze ru ch liw y s ta ł s ię d z iw n ie  
w o ln y . P o  jed n y m  m o żliw ie czy sty m  
c io s ie zaczy n a b ać s ię W arcia rza , u -  
c iek ać  i o g ran iczać d o ch o ro b liw e j 
d efen zy w y . T rzec ia  ru n d a  n ieco  ży w ­
sza K lim eck i s ię o b u d z ił. R zu ca s ię  
d o  p rzo du  i n aw et tra fia . B ia łk o w sk i  
zan iem ów ił. B ezrad n ie p a trzy i o d ­
b ie ra  ile  m o że . Z w y c ięża  K lim eck i n a  
p u n k ty .

W  rin g u  sęd z io w a ł p . Z o rzy ck i —  
W arszaw a , n a  p u n k ty  p . L ew ick i —  
P o m o rze . (O rn i)

Łiiiuiiarstmo

Wypadek Kalbarczyka na mistrzostwach 

łyżwiarskich świata.
W  so b o tę ro zp o czę ły  s ię w  D av o s za ­

w o d y ły żw ia rsk ie o  m istrzo s tw o  św ia ta w  

jeżd z ie szy b k ie j.

W  p ie rw szy m  b ieg u  n a  5 0 0  m . zw y c ięży ł 

N o rw eg E n g n estan g en w  czasie 4 1 ,8 b ijąc  

rek o rd  św ia to w y . D ru g ie  m ie jsce za ją ł A m e  

ry k an in F re is in g e r w  czas ie 4 1 ,9 . T rzec im  

b y ł N o rw eg  K ro g h  w  czas ie 4 2 ,3 .

K alb arczy k  w  czas ie b iegu  u p ad ł i d o t­

k liw ie s ię p o ran ił. M im o to  u k o ń czy ł b ieg , 

za jm u jąc w  k lasy fikac ji 2 2 m ie jsce . C zas  

K alb arczy k a w y n o sił 4 6 ,8 sek .

Otwarcie obozu naszych pięściarzy w Po­
znaniu.

P ięśc ia rze , za liczen i d o o b o zu k o n d y ­

cy jn eg o p rzed  m eczem  z N iem cam i ro zp o ­

czę li ju ż zap raw ę w  o śro d k u w y ch o w an ia  

fizy czn eg o  w  P o zn an iu  p o d  k ie ru n k iem  tre ­

n era S z tam a . K iero w n ic tw o ca łeg o o b o zu  

sp o czy w a w  ręk ach  k ap itan a zw iązk o w eg o  

P Z B S u szczy ń sk ieg o . Z w y ją tk iem  C h m ie ­

lew sk ieg o , R o th o lca i C zo rtk a p rzv b y li ju ż  

d o  P o zn an ia  w szy scy  w y zn aczen i p ięśc iarze .

R o th o lc i C zo rtek zap o w ied z ie li sw ó j 

p rzy jazd  w  d n iu  7  b m . C h m ie lew sk i p rzy b ę ­

d z ie w ed łu g w sze lk ieg o p raw d o p o d o b ień ­

s tw a d o p ie ro  n a  m ecz z N iem cam i.

S p arin g i ro zp o czn ą zaw o d n icy za k ilk a  

d n i.

GIEŁDĄ PIENIĘŻNA
Warszawa dnia 5. 2. 1938 r.

Obligacje 1 papiery wartościowe:
3 p ro c , p o ży czk a in w esty cy jn a  7 8 .5 0
4 1 '2 p ro c . p o i. p ań stw , w ew n . 6 3 ,0 0
4 p ro c , k o n so lid acy jn a  6 4 ,7 5
5 p ro c p o i. k o n w ersy jn *  6 8 ,0 0

Akcje w zlocie:
B an k P o lsk i » • A 1 1 5 ,0 0

L ilp o p . • • • • ♦ • 6 2 ,S 0
2 0 .2 5W ęg ie l • • • ♦ •

N o rb lin • • • • 8 2 .0 0

S tarach o w ice • • • • e 3 7 ,5 0

M o d rze jó w • • • 1 4 ,0 0

H ab crb u sch • • • • • 4 9 ,5 0

O stro w iec • ♦ • • 5 5 ,5 0

Dewizy ł
trans. sp rzed , k n p .

B elg ia 8 9 ,5 0 8 9 ,7 2
B erlin 2 1 3 ,0 7
A m sterd am 2 9 4 ,7 0 2 9 5 ,4 4

K o p en h ag a 1 1 8 ,4 5

L o n d y n 2 6 ,4 6 2 6 .5 3

N o w y Jo rk  czek 5 ,2 7 1 /8 5,*>83b

N o w y Jo rk k ab el 5 ,2 7 V 2 5 ,2 8 3 /4

O slo -1 3 3 ,1 8

P ary ż 1 7 ,3 6 1 7 ,5 1

S z to k h o lm 1 3 6 ,4 5 1 3 6 ,7 9

W lo ch v 2 7 ,8 3
H els in k i 1 1 ,7 2

W ied eń 9 9 ,2 5

P rag a 1 8 ,5 3 1 8 .5 8

S zw ajca ria 1 2 2 .4 5 1 2 2 . 7 5
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KRONIKA KUJAW

InowrocfaiB

—  K ujaw sk i artysta - grafik otrzym ałZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
nagrodę. U talentow any artysta - grafik p- 
B ogdan W ojew ódzki z Pakości ptrzym al na  
w ystaw ie artystów m alarzy w B ydgoszczy  
I. nagrodę za prace graficzne.

—  N ow y K inoteatr, W  sobotę został ot­
w arty przy placu K lasztornym K ino-Teatr 
„A s” (daw n, kino „Pałac” ) przez p. Zb. K na- 
sta. Sala daw niejszego kina „Pałac” została  
odnow iona oraz dostosow ana do przedsta­
w ień teatralnych. C o środę będzie w ystę­
pow ać w „A sie ’ Teatr Ziem i Pom orskiej. 
Jako prem ierę w yśw ietlano film operetkę  
„K rólestw o zakochanych ’. Poza tym  w  sali 
e,A su” odbyw ać się będą w  niedzielę i św ię­
ta poranki m uzyczne o godz. 12,15

—  R oczn ica P ow stan ia Styczn iow ego u  
Piątaków . W  lokalu p. Tucholskiego przy  
ulicy W ałow ej zagaił przy szczelnie zapeł­
nionej sali prezes p. por. rez. Źurkow ski, 
który pośw ięcił serdeczne przem ów ienia po ­
ległym bohaterom  Pow stania Styczniow ego  
i poprosił, aby ich uczczono przez pow sta­
nie z m iejsc N astępnie zakom unikow ał ze­
branym , że instancjam i, które uporządko- 
w ują papiery w ojskow e są: członkow ie stra  
ży p. D ąbrow ski - Inow rocław i p. Skw ier- 
czyński - B ydgoszcz oraz 5 oficerów czyn- 
nej służby w ojsk, w  PK U . R ogatka zapro ­
ponow ał stw orzenie biblioteki. K siążki przyj 
m uje skarbnik p. Lew andow ski. R eferat 
o Po>w staniu Styozniow ym w ygłosił em er. 
kpt. Zabłocki. W  w olnych głosach poruszo­
no upośledzenie pow stańca w ielkopolskiego  
przy przyznaw aniu zatrudnienia, co jest 
krzyw dą, gdyż jego zasługa jest godną lep ­
szego uznania i traktow ania. W  Inow rocła  
w iu jest dużo bezrobotnych pow stańców a  
los ich rodzin jest godnym  upolow ania. W  
referacie „Żydzi w  Polsce i R um unii” poru ­
szył p. Lachow ski aktualne opraw y om a­
w iając rolę źydostw a które dla dom inow a­
nia nad św iatem  chciało ujarzm ić w szelkie  
ekonom iczno - gospodarcze przedsięw zięcia  
chrześcijańskich państw , a w ięc i Polski. 
G dy bojkotow ani żydzi w yem igrują z Polski 
w ów czas się znajdzie praca i chleb dla Po ­
laków . Po om ów ieniu jeszcze kilku spraw  
odśpiew aniem  R oty zakończono obradv.

—  W aleń  zebranie  „Echistów **. W  salce  
hotelu „D e R om a" odbyło się w alne zebra­
nie znanego chóru m ęskiego „Echo", które  
zagaił prezes p. M asłow ski. O bradom  prze­
w odniczył p. Strachanow ski. C hór urządził 
w  ciągu roku szereg im prez m iejscow ych i 
zam iejscow ych, odnosząc w szędzie pełne  
sukcesy. N a zjeździć śpiew aczym w  Toru ­
niu chór zdobył 4  m iejsca. C hór w ystępow ał 
w  różnych im prezach dobroczynnych i aka­
dem iach. Po udzieleniu zarządow i absolu­
torium , w ybrano do zarządu pp.: prezes —  
M achow ski, w iceprezes —  B atog, skarbnik

W lekliński, bibliotekarz —  G niew kow ­
ski, zast G endoba, ław nicys O czachow ski, 
B ochat i N ow icki, kronikarz —  U rbański, 
gospdarz —  M ichalak, chorąży  —  M ikoła­
jew ski.

— P oradnia dla m atek ciężarnych. W  
Stacji O pieki nad M atką i D zieckiem  w  Ino ­
w rocław iu znajduje się poradnia dla m a­
tek ciężarnych, gdzie m ogą się przekonać  
czy są  zdrow e lub jak  należy zapobiegać ró ­
żnym kom plikacjom . Porady są bezpłatne  
i udzielać je będ® ie p. dr. K onieczna w  każ­
dą środę od godz. 13— 14 w Stacji O pieki 
nad M atką i D zieckiem przy ul. K ościelnej 
5, w ejście z ulicy K ościuszki.

—  K radzieże. U Stan. D ybały w Żarni­
kach skradziono w  nocy 6 ctr. siem ia ln ia­
nego, 10 ctr. jjszenicy, 80 ctr. nasienia lu ­
cerny i 1 ctr. gorczycy. K radzieży dokona­
no ze śpichnza, dokąd w eszli złodzieje po  
w ybiciu otw oru w  dachu. N ow ickiem u, za­
m ieszkałem u przy ulicy średniej 5/6, skradł 
K onstanty W oźniak zapalniczkę. Edm undo­
w i Sobczakow i, zam . przy ul. Św iętokrzy ­
skiej 9, skradziono pokryw ę żelazną od ko ­
tła. A ntoniem u Sobeckiem u z Inow rocła­
w ia skradziono 100 zł gotów ki. Jako podej-
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odbyła się w sali D om u K atolickiego w ie­
czornica, na program  której złożyło się sło ­
w o w stępne p. C iesielskiego, referat p. M . 
Lw ow skiej, recytacja p. B ajerleinow ej i re ­
klam acja, oraz w ystęp chóru „H arm onia .

P ożar. N a szkodę Zarządu G m innego w  
K rotoszynie spalił się w  R aciborow ie chlew , 
krvty  blachą. Straty pokryje ubezpieczenie.

__ N ow y zarząd chóru m ęsk iego im . Ja­
na K iepury tw orzą na rok 1938 członkow ie: 
pj.ezes _  Szych Józef, zast. K ordus Józef, se­
kretarz —  K urzaw ski Fr., zast. K otew icz Fr„  
skarbnik —  U nita Józef, bibliotekarz —  D y- 
lak Edw ard, zast. Sztajer Fr., ław nicy pp-. 
R ak Leon, Ludw iczak L. i Jankiew icz Fr- 
K om isję rew . pp.: C zajka J i Jankow iak B r. 
W spółzałożyciela i długoletniego dyrygenta  
p. Frąckow iaka W alentego m ianow ano  
członkiem  honorow ym . C hór liczy 42 czyn ­
nych członków , który prow adzi p. W alkow - 
ski. Lekcje chóru odbyw ają się dw a razy  
tygodniow o.

—  T ow P om ocy P olon ii Z agran icą w  
K rotoszynie zaw iązało się tow arzystw o Po ­
m ocy Polonii Zagranicą z zarządem obw o- 
-dow ym (pow iatow ym ) i to : prezes — ks. 
C zartoryski, w iceprezes —  p. prof. M agdziń- 
ski, sekretarz —  nauczyciel H enryk K ow oł, 
skarbnik — ref, urzędu skarb, p. R obert 
Pole; członkow ie pp.: dyr. B aconu B oi. Je­
zierski, W ojciechow ski A leksander i burm - 
Fenrych. K om isję rew izyjną tw orzą: pp. 
A ntoni A m broszkiew icz i A ugustyn Freitag. 
Jia zabraniu postanow iono w erbow ać człon- 

rżaną przyfrzym ala policja A leksandrę Sie­
kacz, zam . przy ul. Średniej ’5/6 (m łyn). R o­
m anow i R adziejow skiem u, zam . przy ulicy  
św . D ucha 18. skradziono złoty pierścionek, 
w artości 50 złotych Jadw idze M ay, zam . 
przy ul. N arutow icza 34, skradziono futro  
w artości 800 zł.

—  K radli zboże 1 plom bow anych  w ago ­
nów . Funkcjonariusze kolejow i Franciszek  
G oliński i W ojciech M ielcarek  na stacji ko ­
lejow ej w  G niew kow ie dokonyw ali system a­
tycznej kradzieży zboża z plom bow anych  
w agonów . Po kradzieży nakładali now e  
plom by, które skradli z biura. Zdołano ich  
przychw ycić na gorącym  uczynku kradzie­
ży, gdy celow o plom bę przy  w agonie z zbo­
żem  przedziuraw iono. O skarż. G oliński m a  
już 19 lat służby kolejow ej. Sąd okręgow y  
na sesji w  Inow rocław iu skazał G olińskiego  
na 1 rok i 2 m iesiące w ięzienia, a M ielcar­
ka na 1 rok w ięzienia oraz utratę praw  0- 
byw atelskich na 2 lata, zaw ieszając, w yko ­
nanie kary  ze w zględu  na  liczne rodźm y  ska  
zanych  na  3 lata,

—  Z  notatnika  policjanta. W ójtow i M ie­
czysław ow i Eckertow i (ul. K arola M arcin-

Ujęcie oszusta i złodzieja 
nrezkanioweso

Po dokonaniu kradzieży O rdon w yjechał 
do W rześni i tam legitym ując się papiera­
m i U rbańskiego, sprzedał złodziejski łup.

Z W rześni O rdon przeniósł się do Tur­
ka, gdzie usiłow ał w podobny sposób kon ­
tynuow ać sw ój procedr. Tu jednak policja  
gnieźnieńska, skom unikow aw szy się z poli­
cją w G zęsto  chow ie i W rześni w padła na  
ślad oszusta i aresztow ała go. O kazało się, 
że O rdon jest w łaścicielem nieruchom ości 
w C zęstochow ie. N ie pracując nigdzie od  
19126 r. żyje w ygodnie. U kończył gim nazjum  
i jest oficerem  rezerw y.

Zanim  przybył do G niezna, grasow ał już  
pod różnym i nanw iskam i w C hełm nie, Ino ­
w rocław iu i Toruniu.

Sąd skazał Tadeusza O rdona na rok w ię­
zienia.

D o G niezna przybył niej. T adeusz O rdon , 
lat 28, z C zęstochow y i w ynajął um eblow a­
ny pokój u p. O lszew skiej przy uL M ieozy- 
ław a 6. Przybysz, o sym patycznej po­
w ierzchow ności, przedstaw ił się jako apli­
kant sądow y Jan K łunicki z M ogilna a w  
G nieźnie m iał rzekom o objąć stanow isko  
kierow nika stacji telegraficznej na stacji 
kolejow ej. P. O lszew ska zaznajom iła O r­
dona z innym i sublokatoram i, a m ianow icie 
z nauczycielką p. J. M unchberżanką oraz  
urzędnikiem  tu t. starostw a p. U rbańskim .

Pew nego dnia, kiedy nikogo nie było w  
m ieszkaniu, O rdon w łam ał się do pokoju  
nauczycielki i skradł jej złoty pierścionek, 
złotą bransoletkę i srebrną papierośnicę P. 
U rbańskiem u zabrał św iadectw o m aturalne, 
książeczkę w ojskow ą i indeks U . P»
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—  M uzeum R egionalna. Z in icjatyw y  

nauczycielstw a z p. K apelczakiem na czele  
pow stało w ostatnim  czasie w Przyprostyni 
pod Zbąszyniem  m uzeum  regionalne. W szy­
stkie działy są już praw ie skom pletow ane. 
Pięknie przedstaw ia się strój regionalny tu ­
tejszej okolicy, Przyprostyni i W ielkiej D ą­
brów ki.

_  D ożyw ian ie dzieci. M iejscow a sekcja  
dożyw iania dzieci w  Zbąszyniu urządziła w  
dniach 1 i 2 bm . zbiórkę pieniężną na do ­
żyw ianie dzieci biednych naszego m iasta  
pod hasłem „Pom oc dzieciom ’’. Zebrane  
fundusze idą w całości na m iejscu na do­
żyw ianie dzieci. Poza tym m iejscow a sek­
cja organizuje zbiórkę w  następujący spo­
sób: Zw róćm y się do organizacyj społecz­
nych. Zw róćm y się do zam ożniejszych c- 
byw ateli. U rządzim y zbiórkę uliczną. Prze  
w odniczący K om itetu Lokalnego ks. dr. Scie  
siński zw raca się z apelem  do w szystkich o  
hojne dary dla naszych dzieci biednych.

' —  K ierow nik szkoły opuszcza Z bąszyn . 
Znany na tu tejszym terenie i okolicy oraz  
w szechstronnie łubiany kierow nik szkoły p. 
Stefan W ojciechow ski opuści w  krótkim  cza  
sie Zbąszyń i obejm ie w krótce stanow isko  
inspektora szkolnego. D ow iadujem y się, ż4 
poprzednio p. W ojciechow ski delegow any  

ków , aby pokazać naszym rodakom z za  
kordonu, że w szyscy obyw atele pow iatu kro  
toszyńskiego łączą się z nim i.

—  W alne zebrani©  Z . S . Pod przew odnic­
tw em  prezesa zarządu Pow iatu Z. S. odbyło  
się w alne zebranie oddziału Z S, w  Tom ni- 
each. Po zdaniu spraw ozdań przez poszcze­
gólnych członków zarządu, przem ów ił pre­
zes zarządu pow iat, p. prof. W ardziński o  
w ażności przysposobienia w ojskow ego w  do ­
bie obecnej. N ow y zarząd tw orzą z m ałym i 
zm ianam i: prezes —  K onieczny Franciszek, 
w iceprezes —  K onieczny Stanisław , sekre­
tarz —  W ięcek Feliks, skarbnik —  K ajew - 
ski W ładysław ; członkow ie: H ajder Ignacy  
1 O lejnik Józef; K om isję rew izyjną tw orzą: 
O lejnik C zesław ’, K ołodziejew ski Jan, K o­
w alski Franciszek i izastępcy: Sikora Igna­
cy i B ielaw ny W acław R ef. w ych. ob. jest 
kierow nik szkoły z K obierna p. Jankow ski.

—  K radzieże. D o składu papieru p. Sto; 
nikow skiego w łam ali się złodzieje i skradli 
w iększą ilość papieru do pisania. N a szko­
dę K om itetu Pośrednictw a Pracy skradzio ­
no 2 ctr. w ęgli, spraw cam i okazali się M a­
łecki Pr- i Poczta Jan. N a szkodę p. K alko­
w ej skradziono kury i kaczki. N a szkodę  
rolnika M atyli Feliksa w ’ Lutogniew ie skra­
dziono w iększą ilość żyta.

—  Spraw ca napadu ujęty . Sw ego czasu  
została napadnięta Julia C zapla ze Stanie- 
w a i obrabow ana. O becnie ujęto spraw cę  
napadu i to niejakiego  Jgnacego G ryskę, ka ­
ranego już kilkakrotnie za różne przestęp ­
stw *.

kow skiego 40) skradziono 10 kur t row er  
m ęski w artości 119 zł. —  M arii Jauchow ej 
(ul. A ndrzeja) skradziono 3 okna z jej bu ­
dynku przy al. św . M ikołaja 6. —  Za kra­
dzież w anny przytrzym ała policja W acła­
w a Ślusarka, zam . na B łoniach. --- Za kra­
dzież kaloszy i bucików  W alerii N ow ak (ul. 
W ałow a 38), przytrzym ała policja W acła ­
w a i W ład. B rzezińskich (P lac K lasztorny). 
—  N a zabaw ie w  Sokolni skradł W itold M i­
kołajczak z Jacew a płaszcz A leks. B odato- 
w i (ul. M . Piłsudskiego 20).

T rxemesxn^h

—  O kradzen ie sk ładu bław atów . W  nocy  
z soboty na niedzielę w  K ruszw icy nietznani 
spraw cy dokonali w łam ania do składu bła­
w atów i tow arów krótkich, jak artykułów  
pisem nych na szkodę w dow y Szm udow ej w  
R ynku. Spraw cy w yłam ali od strony pod ­
w órza okiennice u okien, w rydusili szybę i 
następnie przez otw arte okno w ynieśli w or­
kam i w szelkie praw ie tow ary ze składu. Łą­
czna strata w ynosi w edług zapodań poszko­
dow anej około 6000 zł. Poniew aż w łaściciel 
ka zam ieszkuje o dw a dom y dalej, w łam y­
w acze pracow ali bez przesizkód, a w łam anie  
spostrzegło obce m ałe dziew czę dopiero w  
niedzielę o godz. 14-tej.

zostanie na kurs do W arszaw y. W iadom ość  
tą, przyjm uje obyw atelstw o z w ielkim ża­
lem , gdyż p. W ojciechow ski zaangażow any  
był i jest w szeregu organizacjach i przefc 
ogół szczerze łubiany. Podobno kierow nic­
tw o szkoły po p. W ojciechow skim obejm ie 
nauczyciel p. Żołądkiew icz. D o spraw y je  
szcze pow rócim y.

—  „Stary piechur i jego syn” Pod takim  
ty tułem w ystaw i w niedzielę, dnia 13 bm . 
w strzelnicy w Zbąszyniu K atolickie Stów . 
R obotników Polskich trzyaktow e przedsta­
w ienie. Przedstaw ienie odbędzie się o go­
dzinie 19,30. Po przedstaw ieniu staropol- 
skci zaI)ciW ci

—  M łodzież żeńska w C hrośn icy . K ato­
lickie Stow . M łodzieży żeńskiej w C hrośni­
cy pod Zbąszyniem  urządziło w  niedzielę ze  
branie w alne i w ybrało na rok 1938-m y no ­
w y Zarząd kierow nictw a. W ładze kierow ­
nictw a tw orzą: prezeska J. R atajozaków na, 
sekretarka W . H em erlinżanka, skarbniczka 
M . N ykielów na, naczelniczka B oruszew ska. 
Zebraniu przew odniczy, ksiądz B abski 
z Zbąszynia.

—  D ar dla szkoły nr. 2. P ow szechna szk . 
nr. 2 w Zbąszyniu uzyskała do nauki now ą 
pom oc w  postaci w arsztatu tokarskiego, któ 
ry ofiarow ał znany na tu tejszym terenie  
naczelnik Straży Pożarnej m istrz ślusarski 
p. K onieczny M aksym ilian. Podkreślić na­
leży ten piękny przykład bezinteresow nej 
ofiarności p. K oniecznego, tym  w ięcej, że w  
ubiegłym roku w ykonał en bezpłatnie dla  
tej szkoły duże j piękne akw arium  z w odo­
tryskiem . Szkoła w Zbąszyniu uznając je­
go zasługi składa m u osobne szczere podzię  
kow anie.

—  O rkiestra K P W . O rkiestra K olejow ego  
Przysposobienia W ojskow ego w Zbąszyniu  
po gruntow nej reorganizacji poleca pierw ­
szorzędne zespoły salonow e do zabaw  i dan ­
cingów o podw ójnie obsadzonych instru ­
m entach. D o m arszów 30 orkiestrantów .

—  T eatr P acynek . Przed kilku dniam i 
oraz w  dniu w czorajszym zaw itał do Zbą­
szynia teatrzyk pacynek • lalek. Przedstar 
w ienia odbyły się dw a w  św ietlicy K olejo ­
w ego Przysposobienia W ojskow ego na  
dw orcu głów nym  oraz jedno w  sali p. O l® j* 
niczakow ej. Zainteresow anie bardzo w iel­
kie. Przybyło na każde przedstaw ienie z  
górą 500 dzieci. Jedno przedstaw ienie od ­
było się dla starszych. Teatrzyk rokuje w  
Zbąszyniu w ielkie pow odzenie.

—  K radzież bielizny . W biały dzień  
skradziona została bielizna z poddasza bu ­
dynku m ieszkalnego w  Zbąszyniu przy uli­
cy 17 Stycnia nr. 3 należąca do p. Froehli- 
chów . Złodziei dotychczas nie ujęto . Pew ­
na osoba zauw ażyła, gdy dw óch m ężczyzn  
w ychodziło ® tego m ieszkania obładow a­
nych, lecz nie przypuszczała, żc m oże m ieć  
to zw iązek z kradzieżą. G dy zainteresow a­
ni dow iedzieli się o zniknięciu bielizny, 0- 
pryszki już ulotnili się. D ochodzenia pro ­
w adzi policja. Stratę ocenia się na kilka­
dziesiąt złotych. N adm ienić w ypada, “  
tym  dom u zdarzają się częste * 1 * * 
dzieży.

—  Z  żyda szachistów . Pow ołana do ży ­
cia Sekcja Szachow a K PW . O strów na ze­
braniu w  dniu  30 9. 1937 r„ w  skład zarządu  
którego w eszli: jako kierow nik ob. B łasz­
czyk, zastępca ob. Jędrysiak, kapitan, za­
w iadow ca R ejonu B udynków ob. K arpiński, 
znajduje się w pełnym rozkw icie. Składa  
się w yłącznie z członków K PW (braci ko ­
lejarskiej) i przeprow adza rozgryw ki elim i­
nacyjne, które są w stadium ukończenia. 
Po ukończeniu rozgryw ek elim inacyjnych  
onzystąpi sekcja sw ym dorocznym zw ycza­
jem do urządzenia turnieju o m istrzostw o  
indyw idualne m iasta O strow a, do którego  
prace w stępne są w  przygotow aniu.

^ sren ica . Ł p . P . 
^ ,vto zdatne do przem iału
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—  Z  w alnego zebrania kobiet W alne za­
branie K atolickiego Stow . K obiet w  W olszty  
nie zagaiła i przew odniczyła p. M ałecka w  
obecności ks asystenta B om bickiego, preze­
sa P. A . K . p. insp, W ojciechow skiego, licz­
nych gości oraz 200 członkiń. Po spraw o­
zdaniach Zarządu, z których w ynikała ow o­
cna działalność zarządu, w  roku ub. oraz po  
udzieleniu absolutorium  p. M ałecka przędło  
żyła program  pracy na  rok 1938. N astępnie  
dokonano w yborów uzupełniających. W  
skład zarządu w chodzą p. M ałecka jako pre  
zeska, Szczurkow ska w iceprezeska, R ozyn- 
kow a, sekretarka. Stachulanka w icesekr., 
B erlińska skarbniczka, D egórska bibliotekar 
ka. K om isję rew izyjną tw orzą: pp. Fiebi- 
gow a, G riffigow a, Petrasow a i K urpiszow a. 
N adm ienić w ypada, że K at. Stow . K obiet w  
W olsztynie pracuje in tensyw nie, dzięki gor­
liw ości członkiń zarządu z panią nauczy ­
cielką M ałecką na czele. C złonków liczy  
370. „

—  Z życia Z w iązku R ezerw istów . R u ­
chliw y zarząd K oła Zw iązku R ezerw istów  
w W olsztynie poza norm alną i regularną  
pracą w yszkoleniow ą, dba rów nież o dzie­
dzinę ośw iaty i opieki społecznej. O statnio  
urządził szereg im prez, z których szczegól­
nie udał się opłatek, zorganizow any w  głó ­
w nej m ierze przez prezesa  p. N ow aka, zna­
nego przem ysłow ca. W  sali hotelu Polonia  
zebrali się licznie re/erw iści oraz p. staro ­
sta  pow iatow y  K aczorow ski, pp. kom . Saute  
i W ierzyński, p. kom endant PW  i W F. R ó ­
w nież w  sali hotelu Polonia urządzono  
przedstaw ienie am atorskie p. t „Żołnierz 
Pierw szej B rygady" a następnie, zabaw a. 
O bie im prezy  udały się znakom icie.

GnŁezno

—  Z jazd kupców  m aszyn roln iczych . P la­
narne zebranie Zrzeszenia K upców M aszyn  
i N arzędzi R olniczych, które każdorazow o  
odbyw ają się w  innej m iejscow ości Ziem  Za  
chodnich zaczynają nabierać charakteru  
zjazdu całego kupiectw a tej branży naszej 
dzielnicy. N ajbliższe takie plenarne zebra­
nie w  form ie zjazdu odbędzie się dnia 12 b. 
m . w  G nieźnie i obradow ać będzie w  „D om u  
K upiectw a Polskiego” . Zarządow i pow iodło  
się uzyskać jednego z w ybitnych inżynie­
rów konstru .kto.r0w m aszyn rolniczych, któ ­
ry w ygłosi referat na tem at najcelniejszych  
now ości w  tej dziedzinie. O bok spraw  z dzie  
dżiny techniki obrady toczyć się będą w okół 
tem atów ściśle gospodarczych, jak obecna  
koniunktura w  branży itp . U czestnicy zjaz­
du będą m ieli m ożność zw iedzenia urządzeń  
pierw szej i jedynej w Polsce fabryki w iró­
w ek firm y St. R óżakolski i Ska. N adto  
program przew iduje zw iedzenie zabytków  
B azyliki G nieźnieńskiej. Zgłoszenia należy  
nadsyłać do sekretariatu Zrzeszenia w Po­
znaniu, A l. M arsz. Piłsudskiego 37, w  term i­
nie do dnia 8 bm .

Oitrów

GIEŁDA ZBOEOWA
1938  
26,50  
20,75  
21,00  

20,65  
19,90
19.40  
2125  
20,25  
46,25  
43,25  
40.25
35,75

P oznań , dnia 5 2.
26.00
20.50

20,65
20,40
19  40

19.15
20.75
19  75
45.75  

42,75
39,75  

35,25

r'

3n .no

28,50

17,00  
15,75

13,50
15,00  
22,00  
23,50  
13,75  
13,25

54,—
50,00

31,00  
29,50

17,25

16,25
14,50  
16,00
24,50  
25.00  
14.75

13,75

55,00  
52.00

9?J9O  
34,00'

22,50  
19,25
21,75

25,00

89-  
32,00

21.75  
18,50  
21,00  
24,00

___ _ __ _ __ _ .. tym pszenicy  
392 ton, tendencja lekko zniżkow a, żyta 725  
ton, tendencja zniżkow a, jęczm ienia 316 ton, 
tendencja lekko zniżkow a; ow sa 780 ton, 

___  tendencja spokojna, przetw orów m łynar4 
w ypada, że w  jakich 508 ton, tendencja lekko zniżkow a, 
w ypadki kra- nasion 175 ton, tendencja spokojna, pastew *

|ne i inne 138 ton, tendencja spokojna.
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Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra Ik

475)
Nie mam zamiaru żyć w  

ciągłej obawie, w jakiej żył mój oj­
ciec, dlatego pierwszym  moim czynem  
będzie zemsta i kara. Co do nihili- 
stów zaś, to wnet ich wyplenię zupeł­
nie, każdy kto tylko będzie podejrza­
ny o spiski, albo wolnomyślność, pój­
dzie na szubienicę albo na Sybir.

W ielki książę w  milczeniu słuchał 
słów swego synowca, potem zaś po­
trząsnął niechętnie głową.

— M ój kochany —  rzekł —  mogę 
cię tylko przestrzedz w tej ważnej 
chwili twojego życia, od tej chwili 
zależeć będzie może cała twoja przy­
szłość i przyszłość narodu rosyjskie­
go. Nie idź drogą, która ci się wydaje 
dobrą w tej chwili. M iłość narodu  
można tylko miłością pozyskać, ła­
godnością i sprawiedliwością. A sło­
wo to „sprawiedliwość14 obcem było  
dotychczas ludowi, znali ją tylko bo­
gaci i ci którzy posiadali wpływy. A  
także mylisz się, sądząc, że mordercy  
twojego ojca pochodzą z pośród u- 
ciśnionego ludu.

—  Daj spokój, stryju — przerwał 
mu Aleksander III. —  postanowiłem  
sobie iść własną drogą, nie słuchać 
niczyjej rady ani podszeptów zausz­
ników. Będę tak postępował, jak bę­
dę uważał za stosowne, nie chcę pod­
legać niczyim wpływom.

Konstanty odwrócił się z niechę­
cią.

W  takim  razie nie będziesz działał 
w duchu swego szlachetnego ojca —  
rzekł. —  Ja uważałem to za swój obo­
wiązek przestrzedz cię jako starszy  
i twój stryj, a teraz jestem tylko two­
im poddanym i słucham twoich roz­
kazów. Czy mogę waszej cesarskiej 
mości czem służyć?

— Trzeba zwołać sąd na pojma­
nego zbrodniarza, —  rzekł Aleksan­
der III., może się uda wydobyć z nie­
go jakie zeznania. Ty stryju będziesz 
przewodniczącym tego sądu, wogóle 
powierzam ci prowadzenie całego  
śledztwa nihilistycznego. Przede- 
wszystkiem trzeba od tego Bojanow- 
skiego, czy jak on się tam nazywa, 
wydobyć nazwiska innych spiskow ­
ców, a potem  urządzić na nich obła­
wę.

— M ożeby wasza cesarska mość 
raczył mnie uwolnić od tego urzędu  
—  rzekł książę Konstanty.

—  Nie mogę — odrzekł nowy car 
— nie mam komu powierzyć prowa­
dzenie śledztwa, zresztą w takim  wy­
padku naczelnikiem sądu powinien  
być ktoś z rodziny cesarskiej. M usisz 
się udać do więzienia i sam tego Ba­
jano  wskiego przesłuchać, może się od 
niego coś dowiesz. Nadto musimy wy­
naleźć miejsce pobytu Bakunina, ba 
z pewnością musi się znajdować w  
Petersburgu, gdyż bez niego nie uczy  
nionoby zamachu. Każę przeszukać 
każdy zakątek w mieście i rozesłać 
mnóstwo agentów policyjnych, aby  
za nim śledzili.

Konstanty skłonił się w milczeniu 
i wyszedł. W jednym pokoju czekał 
na niego W łodzimierz.

— Ach, ty tutaj — zawołał Kon­
stanty, spostrzegłszy swego natural­
nego syna —  chodź ze mną.

W siadł razem  z W łodzimierzem  do 
powozu i pojechali do swego pałacu, 
gdzie zamknął się w  swoich pokojach  
i przez kilka godzin wcale się nie po­
kazywał. W łodzimierz zaś udał się do 
wskazanego sobie pokoju i czekał co 
książę o nim postanowi. A chciał pro­
sić ojca, żeby go nie wysyłał na Sy­
bir, chociaż bowiem W iedział, że nie 
może posiąść Very, to jednak chciał 
być przynajmniej blisko niej, chciał 
patrzeć na nią. W ieczór się już zbli; 
żał, gdy wreszcie przyszedł służący i 
powiedział W łodzimierzowi, że jego 
cesarska wysokość czeka na niego.

Konstanty siedział przy biurku i 
nie wstał wcale, gdy W łodzimierz 
wszedł, w  milczeniu wskazał mu krze 
sło. W łodzimierz zwolna wahając się 
usiadł na krześle, wybitem zieloną  
skórą.

—  W łodzimierzu  —  rzekł po chwili 
książę —  muszę z tobą poważnie się 
rozmówić. Cesarz Aleksander III. po­
wierzył mi kierownictwo procesu i 
śledztwo przeciwko nihilistom. Z  
wielką niechęcią przyjąłem ten u- 
rząd, bo raczej do wszystkiego innego  
jestem zdolnym, jak do prowadzenia 
ink  wizy  cyjnego sądu. Poruczając mi 
to zadanie, wiedział, że, sprawia mi 
wielką przykrość, lecz nigdy ze swym  
bratankiem Aleksandrem nie byłem 
w dobrych stosunkach, a teraz to bę­
dzie jeszcze trudniej. Dlatego też se­
rio myślę o tern, aby wyjechać stąd  
zupełnie i zamieszkać w słonecznej 
Italii, albo też we Francji. Co się ty­
czy ciebie, to postaram  się, abyś mógł 
żyć spokojnie w Rosji.

Teraz zaś zwracam się do ciebie  
W łodzimierzu nie jako ojciec, lecz ja­
ko sędzia i proszę cię, żebyś mi odpo- 

W r. 1841 ujawniono w Paryżu niezmier­

nie zuchwały

ptagiai Citecacki
Maurycy Cousin (hr. de Courchamps), 

cieszący sią pewną sławą literacką, po­

mieszczać począł w paryskim dzienniku „La 

Presse“ pamiętniki Cagliostra, rzekomo bę­

dące w jego posiadaniu.

Konkurencyjny dziennik „National", wy­

krył plagjat Przed trybunałem sądowym 

złożony został egzemplarz wydania peters­

burskiego z r. 1805 p. L

„RĘKOPIS ZNALEZIONY W SARAGOSIE" 

ofiarowany przez autora jenerałowi Seno- 

vertowi. Niefortunny plagjator proces prze­

grał i umarł ze zmartwienia.

Oto nowa garść szczegółów o

HIOWEJ POWIEŚCI

której druk rozpoczniemy jut niebawem
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władał na moje pytania. Przyszedłeś 
do mnie z wiadomością o zamachu, 
niestety, ostrzeżenie twoje przyszło za 
późno, lecz teraz będziesz mógł mi dać 
pewne wyjaśnienie.

Nie powinieneś mi odmawiać od­
powiedzi na moje pytania, bo przez to 
nie tylko wyświadczysz przysługę oj­
czyźnie, lecz także i mnie osobiście, 
swojemu ojcu, ułatwiając mu ciężkie 
zadanie, jakie włożył na niego car. 
Powiedz mi więc, gdzie bawi obecnie 
Bakunin?

W łodzimierz milczał i ponuro pa­
trzał przed siebie, stało  
to, czego się najwięcej obawiał. Aby 
uratować carowi życie, zdradził 
swych najlepszych przyjaciół a teraz  
miał jeszcze pomódz w schwytaniu  
ich.

—  Ojcze — - rzekł powstając i zbli­
żając się do wielkiego księcia — na 
podobne pytania nie dostaniesz ode­
mnie nigdy odpowiedzi. W iesz o tern, 
że Bakunin jest przyjacielem mej mat 
ki, pomagał jej, gdy ją transportowa­
no na Sybir, wydobywał ją z niewoli, 
własne życie nieraz za nią narażał.

W ielki książę zbladł z powodu  
zrozumiałych przyczyn, bowiem, nie­
chętnie mówił na ten temat.

—  M atka opowiadała mi o wszyst­
kich dobrodziejstwach przez Bakuni­

na jej wyświadczonych, ofiarach dla 
niej poniesionych, a ja to wszystko 
sobie dobrze zapamiętałem i czczę 
Bakunina nie tylko jako przyjaciela 
mej matki, lecz także jako człowieka 
z podziwienia godną znajomością lu­
dzi. To, że jest naszym nieprzyjacie­
lem, nie poniża go w moich oczach. 
I tego to człowieka miałbym zdra­
dzić? Nie, nie możesz tego odemnie 
żądać, ojcze, sam musiałbyś mną 
wzgardzać gdybym to uczynił.

— Szanuję twoje poglądy — od­
rzekł książę — ■ lecz bliższą mi jest ro­
dzina, daję ci ośm dni czasu do na­
mysłu, przez które będziesz moim  
więźniem, a gdy do tego czasu nie ze- 
nasz wszystkiego co wiesz o nihili- 
stach i ich kryjówkach, będę musiał 
z bólem serca użyć surowych środ­
ków. Nie chcę bowiem, żeby mi mło­
dy cesarz zarzucał słabość, zwłaszcza 
gdy chodzi o pomszczenie mojego  bra­
ta.

W łodzimirz skłonił się nisko przed 
księciem.

— Jestem twoim więźniem ojcze  
i daję ci słowo, że nie ucieknę z tego 

więzienia, lecz nie licz wcale na to, 
że odemnie potrafisz wyciągnąć ja- 
kiekolwik zeznania.

—  W ięc powiedz mi przynajmniej, 
gdzie Bakunin przebywa?

—  Tego nawet nie potrafiłbym ci 
powiedzieć ojcze, Bakunin bowiem  
jest jakby ptakiem latającym w po­
wietrzu, teraz siedzi na tej gałęzi, a 
za chwilę wyleciał już na wysoką ska 
łę, gdzie nie tak łatwo może go ktoś 
dosięgnąć. Jego nigdy nie pochwycą, 
wszyscy bowiem są jego przyjaciółmi 
i chętnie go widzą u siebie jako go­
ścia, czy to w pałacu, czy też w cha­
cie. W szędzie znajdzie kryjówkę, 
wszędzie przyjaciół, którzy mu pomo­
gą do dalszej ucieczki.

■— A ja —  rzekł książę —  uważam  
Bakunina nie za człowieka wielkiego, 
lecz nędznego skrytobójcę, czego naj­
lepszym dowodem jest to, co się dżiś 
stało.

— - Lecz teraz idź do swego poko­
ju, gdy będzie potrzeba każę cię za­
wołać.

W łodzimierz skłonił się i odszedł, 
lecz w tej chwili Konstanty zerwał 
się z siedzenia i rozwarł ramiona.

— M ój synu, mój godny synu —  
zawołał —  pójdź niech cię przycisnę 
do swej piersi, bo jesteś naprawdę 
moim godnym synem.

Cenię w tobie to, że nie chcesz 
być zdrajcą.

Tak, ty jesteś moją krwią, mojem  
ciałem, moją duszą, jestem dumny z 
ciebie mój synu.

W łodzimierz pocałował ojca w rę­
kę i wyszedł z komnaty do swego po­
koju, gdzie z lekkim jękiem padł na 
krzesło. Był bowiem znowu więźniem, 
ciągle więźniem. Spełniło się na nim  
przekleństwo jego urodzenia. W jego 
żyłach płynie krew Romanowów, a 
jednak nic nie odczywał dla tej rodzi­
ny, był dla niej zupełnie obcym, na­
tomiast o wiele więcej serce jego bi­
ło dla Bakunina, wielkiego spiskow ­
ca.

ROZDZIAŁ CXXIV.

UeieczLa Bakunina

Podczas zamachu przy ulicy tech­
nicznej, Bakunin chciał wywołać re­
wolucję w stolicy. Już przedtem po; 
rozumiał się z kilku oficerami załogi 
i udało mu się pozyskać ich dla swo­
ich celów, a którzy przysięgli mu, że 
w chwili śmierci Aleksandra.II. wy­
wieszą na koszarach chorągiew re­
wolucyjną. M ając zaś za sobą trochę' 
wojska, spodziewał się, że z łatwością 
uda mu się pobudzić stolicę do rewo­
lucji.

Oficerowie dotrzymali swej obiet­
nicy. Podczas gdy inni nihiliści sta­
nęli przy ulicy Technickiej, Bakunin 
w przebraniu handlarza wszedł do  
koszar, poleciwszy natychmiast przy­
nieść sobie wiadomość, gdyby  się uda­
ło zabić cara, aby mógł wezwać do  
buntu.

Żołnierze skupili się naokoło nie­
go i kupowali rozmaite towary, które 
przyniósł w koszu zawieszonym na 
rzemiennym  pasie. Bakunin zaczął z 
nimi rozmawiać o Romanowach i o- 
powiedział im jak niedawno jednego  
żołnerza zasieczono na śmierć rózga­
mi, za to, że uciekł z koszar, aby zo­
baczyć swą umierającą matkę. Opo­
wiadanie to umiał Bakunin w  ten spo 
sób żołnierzom podać, że wpadli oni 
w wściekłość.

—  Ach, co za okrucieństwo —  za­
wołał jeden z nich —  nie módz nawet 
odwiedzić swej umierającej matki i 
zginąć pod rózgami.

— A wiecie pod jakiemi rózgami 
—  mówił dalej Bakunin — pod róz­
gami stalowymi. Sam widziałem tę 
całą mękę. Ustawiono w dwu rzędach 
kozaków uzbrojonych w żelazne prę­
ty, nieszczęśliwego, obnażono do pasa 
i drżącego z obawy, przywiązano do 
wozu z tyłu, z którego wystawało kil­
ka bagnetów, aby nieszczęśliwy nie 
mógł się przegiąć i schować do wozu, 
i postawiono pomiędzy dwoma szere­
gami żołnierzy. Źabrzmiała trąbka. 
W óz poruszył się razem z nieszczęśli­
wym  żołnierzem, a kaódy kozak, koło 
którego właśnie przechodził, z całej 
siły uderzał go rózgą. M łodzieniec  
wył z boleści, z pleców spływała mu 
krew, a gdy zaledwie doszedł do poło­
wy szeregu, całe jego ciało było już 
poszarpane w kawałki i strzępki z 
niego zwisały. W tedy omdlał i Już 
tylko wóz ciągnął go za sobą po zie­
mi. Lecz myślicie może, że ci szatani 
przestali się nad nim pastwić, nie, 
biedaczysko musiał odbyć całą dro­
gę, a żołnierze bili już po kościach, 
bo ciała już na nim prawie nie było, 
a gdy wreszcie wóz przejechał już po­
między całymi szeregami, z młodzień­
ca był już trup. Polano go zimną wo­
dą. żeby oprzytomniał, bo chcieli go 
jeszcze przewieść tą samą drogą, lecz 
nieszczęśliwy już się nie ruszał. Tak  
więc na rozkaz carski zabito pod ki- 
jam  młodzieńca, nadzieję jedyną cho­
rej matki i starego ojca.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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w a  —  0 0 . I n f o r m a c ja  t e l . —  0 9 .

T e le fo n  2 0 - 3 3  —  J a n  A le jn ik — • F o to ­

g r a f - r e p o r te r , ś w . M a r c in  5 7 .  •

W io s n a  w  lu ty m i

W c z o r a js z e j n ie d z ie l i , p r a w d z iw ie w io ­

s e n n e j , w y le g ły  n a  u l ic e , p la n ty  i p a r k i P o ­

z n a n ia  t łu m y  p u b l ic z n o ś c i , s p r a g n io n e j p o ­

w ie t r z a i s ło ń c a . W e s o ły  g w a r s ta r s z y c h ,  

j a k  i d z ie c i , s y lw e tk i s p r z e d a w c ó w  b a lo n i ­

k ó w , o to c z o n y c h  p r z e z r o z b a w io n ą  d z ie ­

c ia r n ię , z u p e łn ie d a w a ł w r a ż e n ie  p ie rw ­

s z y c h  d n i w io s e n n y c h . W  p o łu d n ie u l ic e  

ś r ó d m ie ś c ia  b y ły  p r a w ie  p u s te , g d y ż  w s z y ­

s c y  w y le g l i n a  S o ła c z , D ę b in ę , p a r k i i tp .  

r o z k o s z u ją c s ię c u d n y m  p o w ie t r z e m . P o ­

g o d a  u t r z y m a ła  s ię  p r z e z  c a ły  d z ie ń , d a ją c  

p e łn e  z a d o w o le n ie i w y tc h n ie n ie lu d z io m  

s t ru d z o n y m  c a ło ty g o d n io w ą  w a lk ą  o  b y t .

P r z y r o d a  w y p r a w ia  o s ta tn io  f ig le . N ie ­

d a w n o  p is a l iś m y  o u c z n iu g im n a z ja ln y m ,  

k tó r y  p r z y n ió s ł n a m  ż y w e g o  m o ty la , k tó r y  

w p a d ł d o  m ie s z k a n ia . D z iś r a n o  r ó w n ie ż  

p r a c o w n ik  n a s z e g o  W y d a w n ic tw a  p . N ik o ­

d e m  W o s ta l z a m . w  L u b o n iu , r ó w n ie ż  p r z y ­

n ió s ł ż y w e g o  m o ty la , W s z y s tk ie  t e o z n a k i  

w s k a z y w a ły b y  n a  w c z e s n ą  w io s n ę , a le  t r z e ­

b a  p a m ię ta ć , ż e  p r z y r o d a  lu b i s p r a w ia ć  n ie ­

s p o d z ia n k i i j e s z c z e  m o ż e m y  s ię d o c z e k a ć  

p r z e d  p r a w d z iw ą  w io s n ą  ś n ie g u .

2  miasta
__ Osobiste. D y r e k to r I z b y  S k a r b o w e j w  

P o z n a n iu  p . F . Ś w ita ls k i w y je c h a ł n a  t r z y ­
ty g o d n io w y  u r lo p  w y p o c z y n k o w y Z a s tę p  
s tw o  o b ją ł p . W ic e d y r e k to r d r . W ł. S z w e  
d z ic k i . D y r e k to r C e ł w  P o z n a n iu  p . K .  
U n o ł t w y je c h a ł n a d w u ty g o d n io w y u r lo p  
w y p o c z y n k o w y . Z a s tę p s tw o  o b ją ł  n a c z e ln i  

w y d z ia łu  p . K u r n a to w s k i .
Ł_  Z nniw, poznansł^ego. P r o r e k to r U .

P  p r o f , d r J o n s c h e r w y je c h a ł w  c e la c h  k u ­
r a c y jn y c h  d o  T r u s k a w c a D o  p o w r o tu  r e k ­
to r a P e r e t ia tk o w ic z a  z a s tę p o w a ć g o b ę d z ie  
d z ie k a n  W y d z ia łu  p r a w n o  - e k o n o m ic z n e g o  

p r o f . W in ia r s k i .
— Szerzą się choroby zwierząt W za­

g r o d z ie  J ó z e f a J a g ie ls k ie g o  p r z y  u l ic y  C is o ­
w e j 1 6  w  P o z n a n iu , s tw ie r d z o n o u r z ę d o w o  
ś w ie r z b  u  k o n i , z a ś w  z a g r o d .z ie  F o lw a rk u  
U n iw e r s y te tu P o z n a ń s k ie g o w P o z n a n  i -  

G o lę c in ie r ó ż y c ę  ś w iń .
_  Stosunki włosko - polskie w ich dzie­

jowym rozwoju. N a  p o w y ż s z y  t e m a t w  r a ­
m a c h  P o w s z e g c h n y c h  W y k ła d ó w  U n iw e rs y ­
t e tu  P o z n . d z iś w  p o n ie d z ia łe k  o g o d z .  
w  s a l i 1 7 - te j C o l i . M in u s  m ó w ić  b ę d z ie  p r o f .  

P o l la k  *
__ „Dieta przy otyłości”. W r a m a c h  p o ­

k a z ó w  d ie te ty c z n y c h , o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z  
P a ń s tw o w e L ic e u m  G o s p o d a rc z e o d b ę d z ie  

' s ię  p o k a z  n a  p o w y ż s z y  t e m a t  w e  w to r e k , d n .
8  b m . o  g o d z . 1 7  w  g m a c h u  s z k o ły  p r z y  u l i ­
c y  A l M a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o  2 3 .
‘_  „Orfeusz’- Cocteau’a. K o lo  P o lo n is tó w

S u ” p . u r z ą d z a  w  p o n ie d z ia łe k , 7 b m . o  
g o d z i . 1 9 - te j w  S e m , L i t, P o l . ( Z a m e k ) z e b r a ­
n ie n a u k o w o - d y s k u s y jn e  n a  t e m a t „ O r ­
f e u s z ” C o c te a u ’a . W s tę p  w o ln y .

— Chór filharmoniczny. L e k c ja  w  T e a tr z e  
W ie lk im  o d b ę d z ie  s ię w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  
7  b m . P a n ie  o  g o d z . 2 0 - te j , p a n o w ie  o  g o d z .  

2 1 - s z e j .  . . .
_  Odwołana wieczornica. Z a p o w ie d z ia ­

n y  n a  8  b m . g o d z . 1 9 ,3 0  w ie c z ó r  w o k a ln o - o d -  
s z y f o w y P o ls k ie j L ig i P r z e c iw a lk o h o lo w e j  
w  P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h  o d b ę d z ie  s ię  d o p ie r o  
w  m ie s ią c u  m a r c u .

— Kukiełki w Domu Starców. K ie r o w n i  
c tw o  a r ty s f . t e a t r z y k u  l a le k  „ K u k u ”  w  P o z ­
n a n iu  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p . p r o f . W ła d y ­
s ła w a  R o g u s k ie g o  i a r t . d r a m a t . B o le s ła w a

Poznań, 7. 2.

W  d n iu  1 0  b m . m ija  1 8  l a t o d  c h w i l i  

o b ję c ia w  p o s ia d a n ie  m o r z a . D la u r o ­

c z y s te g o  p o d k r e ś le n ia  r o c z n ic y  L ig a  M o r ­

s k a  i K o lo n ia ln a  o r g a n iz u je  u r o c z y s to ś c i  

m o r s k ie .
W  d n iu  1 0  b r . o  g o d z . 1 0  o d b ę d z ie  s ię  

n a b o ż e ń s tw o  w  k o ś c ie le  ś w . M a r c in a , n a  
k tó r e  s ą  p r o s z e n i o  p r z y b y c ie  p r z e d s ta w f -  

c ie le  w ła d z  i  d e l tg a c i o r g a n iz a c y j .

O  g o d z . 1 8 ,3 0  n a s tą p i  p r z e d  W . S . H . 

( W a ły  Z y g m u n ta  S ta r e g o ) z b ió r k a  c z ło n ­

k ó w  L M K . o r a z  o r g a n iz a c y j , s k ą d  r u s z y  

p o c h ó d  m a n if e s ta c y jn y  p r z e z  m ia s to  u l i ­

c a m i M a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o , ś w . M a r ­

c in a , W r o c ła w s k ą , S ta r y m  R y n k ie m , P o ­

c z to w ą , A l. M a r c in k o w s k ie g o n a P la c  

W o ln o ś c i . N a  P la c u  W o ln o ś c i b ę d z ie

S a m o b ó jc z y  s k o k  w  n u r ty  W a r ty

W c z o r a j o  ^ o d z , 1 9  z  b r z e g u  W a r ty  w  

p o b l iż u  A le i S z e lą g o w s k ie j r z u c iła  s ię d o  

r z e k i j a k a ś k o b ie ta . W y p a d e k  z a u w a ż y l i  

p r z e c h o d n ie , j e d n a k  z p o w o d u  w y s o k ie g o  

s ta n u  w o d y  n ik t n ie  p o ś p ie s z y ł  n a  r a tu n e k .  

N u r t w e z b r a n e j r z e k i u n o s i ł s z y b k o  to n ą c ą  

k o b ie tę , k tó r a  c h w i la m i  w o ła ła  o  r a tu n e k .

P r z y b y ło  p o g o to w ie r a to w n ic z e m ie j­

K IN O T E A T R „  G W IA Z D A " K IN O T E A T R

H le je  M a r c in k o w s k ie g o  2 8 . T e le fo n  3 4  - 4 3 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Od daiś poniedziałku 7 bm.
N a jw e s e ls z a  a r c y k o m e d ta  o lś n ie w a ją c a  p r z e p y c h e m  1 w y s ta w ą  p . t .

D Z IE C I S Z C Z Ę Ś C IA
Z a w r o tn e  t e m p o  I p r z e k o r o ic z n e s y tu a c je . 

W  r o la c h  g łó w n y c h : C z te r y  s ła w y  e u r o p e js k ie g o  e k r a n u  

L i l ia n  H a r v e y ,  W il l i  F r i ts c h ,  P a w e ł  K e m p ,  O s k a r  S im a

L o te r ia  w  S w ie d e  i w  P o ls c e
L o te r ia  m a  z a  s o b ą  ju ż  d łu g ą , b l i s k o  p ię -  

c io w ie k o w ą  h is to r ię .

P ie r w s z ą  w z m ia n k ę  o  n ie j z n a jd u je m y  w  

a n n a ła c h  n o r y m b e r s k ic h  z  r o k u  1 4 7 7 , U r z ą ­

d z a n o  j ą  b a r d z o  p r o s ty m i ś r o d k a m i . B y ły  

to  t a k  z w a n e  „ g a r n k i s z c z ę ś c ia " . D o  j e d n e ­

g o  g a r n k a  r z u c a n o  k a r tk i  z  n a z w is k a m i g r a ­

j ą c y c h , a  d o  d r u g ie g o  g a łk i , k tó r y c h  b a r w a  

r o z s t r z y g a ła o  w y g r a n y c h . L o te r ie  t e  c ie ­

s z y ły  s ię  w ie lk im  p o w o d z e n ie m , d la te g o  t e ż  

i s z y b k o  s ię  r o z p o w s z e c h n i ły . W  X V I s tu ­

l e c iu  w s p o m in a ją  ju ż  o  lo te r i i d z ie jo p is o w ie  

n ie m ie c c y , w e n e c c y , f lo r e n c c y , r z y m s c y ,  

f r a n c u s c y , h o le n d e r s c y  i h is z p a ń s c y . L o te r ię  

k la s o w ą  u r z ą d z o n o  p o  r a z  p ie r w s z y  w e  F lo ­

r e n c j i , a  u d o s k o n a la n o  j ą  w  w ie k u  X V I I w  

N id e r la n d a c h .

W  P o ls c e  lo te r ię  w p r o w a d z o n o  s to s u n ­

k o w o  p ó ź n o . P o  r a z  p ie r w s z y  u r z ą d z o n o  j ą  

j e d n o r a z o w o  n a  s p e c ja ln y  c e l d o k o ń c z e n ia  

b u d o w y k o le g iu m  X X . P i ja ró w  i s z p i ta la  

D z ie c ią tk a  J e z u s w  W a r s z a w ie . W  r o k u  

1 7 6 3 S e jm  p o z w o l ił k o m p a n i i g e n u e ń s k ie j  

n a  w p r o w a d z e n ie  w y n a le z io n e j w  ty m  m ie ­

ś c ie  lo te r i i l i c z b o w e j, z a ś  lo te r ię  k la s o w ą  

w p r o w a d z o n o  w  P o ls c e  n a  s ta łe  z a  c z a s ó w  

K s ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o  w  r o k u  1 8 0 8  i p o d  

n a z w ą  „ L o te r i i K la s y c z n e j"  p r z e t rw a ła  o n a  

d o  r o k u  1 9 1 5 , to  j e s t d o  c z a s u  o k u p o w a n ia  

W a r s z a w y  p r z e z  a r m ię  n ie m ie c k ą . W  c z a s ie

R o s iń s k ie g o , p a n i ię ta j ‘ą c  o  s m u tn e j d o h  s ta r  
c ó w  d a ło  w  M ie js k im  D o m u  S ta rc ó w  i Z n ie  
d o łę ż n ia ły c h b e z in te r e s o w n ie p r z e d s ta w ie ­
n ie . P r o g r a m  s k ła d a ją c y  s ię  a  „ J a s e łe k ” w  
3 c z ę ś c ia c h  i in te r m e d ió w  s a ty ry c z n o  - k o ­
m ic z n y c h , p r z y c z y n ił s ię d o  m iłe g o  s p ę d z e ­
n ia  k i lk u  c h w i l p r z e z  p e n s jo n a r iu s z ó w  Z a ­
k ła d u . Z a  t ę  b e z in te r e s o w n ą  p r z y s łu g ę  i  p a  
m ię ć  z a s k a r b i l i s o b ie  w y k o n a w c y  s e r d e c z n ą  
w d z ię c z n o ś ć  u  s w y c h  w id z ó w .

Z  ż y c ia  o r g a n iz a c y j

— Zjednoczenie Zegarmistrzów i Jubile­
rów walczy o zniesienie chałupnictwa. W 
d n iu  2 8 b m . w  s a l i D o m u  K u p ie c tw a  p r z y  
u l . M a r s z . P i łs u d s k ie g o  3 7  o d b y ło  s ię  r o c z ­
n e w a ln e z e b r a n ie Z je d n o c z o n y c h  S a m o ­
d z ie ln y c h  Z e g a r m is t r z ó w , Z ło tn ik ó w , ju b i ­
l e r ó w , R y to w n ik ó w  i  B r o n z o w n ik ó w  s t .  m ia ­
s ta P o z n a n ia . O b r a d y  z a g a i ł p . p r e z e s S t .  
S z u lc o m a w ia ją c m ię d z y  in n y m i a k tu a ln y  
p r o b le m  z o r g a n iz o w a n ia  b r a n ż y  n a  t e r e n ie  
c a łe j P o ls k i w  m y ś l p r z e d ło ż o n y c h  d o  z a ­
tw ie r d z e n ia w  M in is te r s tw ie P r z e m y s łu i  
H a n d lu  s ta tu tu  Z je d n o c z e n ia . P o  u c z c z e n iu  
p a m ię c i z m a r łe g o  c z ło n k a  ś p . in ż . K a s p r z y ­
c k ie g o  p r z y s tą p io n o  d o  o d c z y ta n ia  p r o to k ó ­

p o d r ie s io n a  b a n d e r a  M a ry n a r k i W o je n ­

n e j i z o s ta n ie  w y g ło s z o n e  o k o l ic z n o ś c io ­

w e  p r z e m ó w ie n ie .

0  g o d z . 2 0  w  A u l i U n iw e r s y te tu  P o z ­

n a ń s k ie g o O k r ę g p o z n a ń s k i L ig i M o r ­

s k ie j i K o lo n ia ln e j u r z ą d z a  W ie lk i K o n ­

c e r t M o r s ik i . N a  k o n c e r t  s k ła d a ją  s ię  u -  

tw o r y  F e l ik s a  N o w o w ie js k ie g o , k tó r e  z o ­

s ta n ą  o d e g r a n e  p r z e z  o r k ie s t r ę , o d ś p ie w a  

n e  p r z e z  c h ó r „ L u tn ia ”  o r a z  k i lk a  p io s e ­

n e k  w  w y k o n a n iu  p r im a d o n n y  O p e r y  P o  

z n a ń s k ie j p . F e d y c z k o w is k ie j .

W o b e c  t e g o , ż e z b ió r k i n a  B a z y lik ę  

M o r s k ą n ie  b y ło m o ż n a z a r z ą d z ić w  

s w o im  c z a s ie , Z a r z ą d  O k r ę g u  P o z n a ń s k ie  

g o  L M K . p o ło w ę  d o c h o d u  z  k o n c e r tu  p r z e  

z n a c z a  n a  b u d o w ę  B a z y l ik i M o r s k ie j w

G d y n i .

s k ie j s t r a ż y  p o ż a r n e j . P o s z u k iw a n ia c ia ła  

s a m o b ó jc z y n i o k a z a ły  s ię  n a  r a z ie  b e z s k u ­

t e c z n e .

J a k  s ię  p ó ź n ie j o k a z a ło , s a m o b ó jc z y n ią  

b y ła  2 3 - le tn ia  M a r ia  J a n k ie w ic z o w a z a m .  

w  P o z n a n iu  p r z y  u l . C h w a l is z e w o  4 9 .

P r z y c z y n  d e s p e r a c k ie g o  k r o k u  n ie  u s ta ­

lo n o .

o k u p a c j i d z ia ła ły  lo te r ie  o  c h a r a k te r z e  s p o ­

ł e c z n y m , a  p o o d z y s k a n iu n ie p o d le g ło ś c i  

S e jm  U s ta w o d a w c z y  w p r o w a d z i ł s p e c ja ln ą  

u s ta w ą  w  R z e c z y p o s p o l i te j L o te r ię K la s o ­

w ą  w  j e j o b e c n e j f o r m ie . U s ta w a  o  P o ls k im  

M o n o p o lu  L o te r y jn y m  j e s t d a ls z y m  e ta p e m  

w  r o z w o ju  n a s z e j lo te r i i .

T r z e b a  s tw ie r d z ić , ż e  lo te r ia  p o ls k a  d a ­

w n o  ju ż  z d o b y ła  s o b ie  p r a w o  o b y w a te ls tw a  

w  n a s z y m  ż y c iu  z b io r o w y m , c o  u ja w n i ło  s ię  

n a w e t  w  l i te r a tu r z e  i  s z tu c e . W y s ta r c z y  w y ­

m ie n ić c h o ć b y  k o m e d ię K o r z e n io w s k ie g o  

„ Z ło te  K a jd a n y "  i w o d e w i l M o n iu s z k i „ L o ­

t e r ia " .

Z  b ie g ie m  c z a s u  p la n y  n a s z y c h lo łe ry j  

k la s o w y c h  u le g a ły  r o z m a i ty m  p r z e k s z ta łc e ­

n io m  i u d o s k o n a le n io m . O s ta tn io  D y r e k c ja  

P o ls k ie g o  M o n o p o lu  L o te r y jn e g o  w p r o w a ­

d z i ła s z e r e g c ie k a w y c h in o w a c y j , k tó r e  

w z m o g ły  o g r o m n ie s z a n s e w y g r a n ia . T a k  

w ię c  w p r o w a d z o n o  p o d z ia ł lo s ó w  n a  p ię ć  

c z ę ś c i , z a m ia s t d a w n y c h  c z te r e c h , d z ię k i  

c z e m u  i z  k a ż d e j  w y g r a n e j  b ę d z ie  m o g ła  s k o  

r z y s ta ć  j e d n a  o s o b a w ię c e j ; d o ś ć lo s ó w  

z m n ie js z o n o  o  3 5 .0 0 0 , p r z e z  c o  i k o n k u r e n ­

c ja  n u m e r ó w  b ę d z ie  m n ie js z a  r td .

K to  c h c e  z ty c h  s z a n s s k o r z y s ta ć , w i ­

n ie n  z a o p a t r z y ć  s ię  n ie z w ło c z n ie  w  lo s d o  

I k la s y  4 1 - e j L o te r i i K la s o w e j. C ią g n ie n ie  

z a c z y n a  s łę  1 7  lu te g o .

łu  z o s ta tn ie g o  z e b r a n ia  i d o  s p r a w o z d a ń  
z a r z ą d u z a u b . r o k s p r a w o z d a w c z y . W  
s p r a w o z d a n iu  s w y m  p . S z u lc  s tw ie r d z i ł p o ­
c ie s z a ją c y  o b ja w  w z r o s tu  w y tw ó r c z o ś c i i s y ­
s te m a ty c z n e g o  p r z y r o s tu  p r a c o w n ik ó w . S to ­
w a r z y s z e n ie u t r z y m u je  s ta ły  k o n ta k t z s a y  
m o r z ą d e m  z e  Z w ią z k ie m  T o w . K u p ie c k ic h  i  
z  M ię d z y n a r o d o w y m  Z w ią z k ie m  Z ło tn ic z y m  
w  A m s te r d a m ie . K o n iu n k tu r a  w  u h . r o k u  
p r z e d s ta w ia ła s ię n ie ź le . P r z y d z ia ł z ło ta  
p r z e z  B a n k  P o ls k i i K o m is ję  d e w iz o w ą  b y ł  
p o m y ś ln y . N ie  b y ło  r ó w n ie ż u t r u d n ie ń w  
n a b y w a n iu  z ło ta  z  w o ln e g o  r y n k u . J e d y n ie  
p r z y k r o  d a ły  s ię  o d c z u ć  o g r a n ic z e n ia  d o ty ­
c z ą c e  im p o r tu  d r o g ic h  k a m ie n i . J e ś l i c h o ­
d z i o  z a g a d n ie n ia  r o z w o jo w e  z a w o d o w e  b o ­
d a j n a jw ię k s z ą b o lą c z k ą j e s t o lb r z y m ia  
i lo ś ć c h a łu p n ik ó w  —  s z c z e g ó ln ie  w  w o je w .  
W a r s z a w s k im . C h a łu p n ic tw o  b ę d ą c e  z  j e d ­
n e j s t ro n y  p o le m  d la  s k r a jn e g o  w y z y s k u , z  
d r u g ie j s t ro n y  w p ły w a  f a ta ln ie  n a  o b n iż e ­
n ie  p o z io m u  p r a c  ju b i le r s k ic h . P o w y ż s z e  
z a g a d n ie n ie  b y ło  t e m a te m  o d c z y tó w  p . r e d .  
S z a b lik o w s k ie g o  i p . r e d . G u s to w s k ie g o . J e ­
d n y m  z  n a jw a ż n ie js z y c h  p o s ta n o w ie ń , k tó ­
r e  p o w z ię to n a  w c z o r a js z y m  z e b r a n iu , j e s t  
w ła ś n ie w y p o w ie d z e n ie p r z e z Z je d n o c z o ­
nych walka chałupnietwu.

S tT . 0

K u r s m e d y c y n y  

s p o łe c z n e j

D z ie k a n a t W y d z ia łu L e k a r s k ie g o  
U n iw e r s r y te tu  P o z n a ń s k ie g o  i U b e z -  
p ie c z a ln ia  S p o łe c z n a  w  P o z n a n iu  u -  
r z ą d z a ją  b e z p ła tn y k u r s m e d y c y n y  
s p o łe c z n e j d la  l e k a r z y  i a b s o lw e n tó w  

m e d y c y n y .
W y k ła d y  r o z p o c z y n a ją  s ię  w e  w to  

r e k  d n . 8  b m .  o  g o d z . 1 8 ,1 5  w  s a li  Ś n ia  
d e c k ic h  —  C o l le g iu m  M o d ic u m , i b ę ­
d ą  s ię  o d b y w a ły  w  g o d z in a c h  w ie c z ó r  
n y c h  2 — 3  r a z y  w  ty g o d n iu .

Z a p is y  p r z y jm u je D z ie k a n a t W y ­

d z ia łu  L e k a r s k ie g o  U . P . c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 1 0 — 1 2 .

Z ja z d  p ie k a r z y  z a jm ie  t ię  
s p r a w ą  u m o w y  z b io r o w e j

J a k  ju ż  d o n o s i l iś m y , ju t r o  w e  w to r e k  o  

g o d z . 1 2  n a  s a l i I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j o d b ę ­

d z ie  s ię  z ja z d  d e le g a tó w  S to w . M is t r z ó w  

P ie k a r s k ic h  w o je w . p o z n a ń s k ie g o .

Z ja z d  p o p r z e d z i m s z a  ś w . o  g o d z , 1 0  w  

k o ś c ie le  ś w . M a rc in a .

Z ja z d  z a jm ie  m . in . s ta n o w is k o  w  s p r a ­

w ie  p r o je k to w a n e j  u m o w y  z b io r o w e j p r o p o ­

n o w a n e j p r z e z  c z e la d ź  p ie k a r s k ą .

W  z je ź d z ie  u d z ia ł b r a ć  b ę d ą  d e le g a c i z  

c a łe j P o ls k i .

L ik w id a c ja  P o ls k ie g o  T o w . 

E s p e r a n ty s tó w

W  m ie s a k a n iu  b . p r e z e s a  P o ls k ie g o  T o w .  

E s p e r a n ty s tó w  w  P o z n a n iu  p r o f . B o r k o w ­

s k ie g o  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  l ik w id a c y jn e  

T o w a r z y s tw a . S ta r s i z w o le n n ic y  m ię d z y n a ­

r o d o w e g o  j ę z y k a , z k tó r y c h  n p . p . A d a m  

B r z e z iń s k i u c z e s tn ic z y ł w  ś w ia to w y m  k o n ­

g r e s ie  w  K r a k o w ie  w  r o k u  1 9 1 2 , z b y tn io  o -  

b e c n ie  s ą  z a ję c i in n y m i s p r a w a m i , t a k  ż e  

n ie m o g ą  p o ś w ię c a ć  d o s y ć c z a s u  r u c h o w i  

e s p e ra n c k . P o s ta n o w io n o  w ię c  r o z w ią z a ć  

n a  r a z ie  to w a r z y s tw o , p o w s ta łe  w  P  o z n a n iu  

n a  k i lk a  l a t  p r z e d  w o jn ą  ś w ia to w ą , j a k o  o d ­

r ę b n e  z r z e s z e n ie e s p e r a n ty s tó w  —  P o la ­

k ó w , p r z y  r ó w n o c z e s n y m  i s tn ie n iu  lo k a ln e j  

g r u p y  n ie m ie c k ie j .

P r z y  l ik w id a c j i P . T . E , p o s ta n o w io n o ,  

a b y  a k ta  w z ią ł  w  p r z e c h o w a n ie  o s ta tn i p r e ­

z e s d o  c z a s u , k ie d y  n a  n o w o p o w s ta n ie  

m ie js c o w e k o ło  e s p e r a n c k ie . B ib lio te c z k ę ,  

k tó r ą  o p ie k o w a ł s ię  p . O k o n ie w s k i , z a o f ia ­

r u je s ię B ib l io te c e U n iw e r s y te c k ie j , j a k o  

w k ła d  d o  d z ia łu  in te r l in g w is ty c z n e g o . P o ­

z o s ta ło ś ć  k a s y  p r z e k a ż e  o s ta tn i s k a r b n ik  p .  

M a łe c k i w  r ó w n y c h  k w o ta c h  n a  r z e c z  T C L ,  

P o m n ik a  N a jś w . S e r c a  J e z u s a , P o m o c y  Z i­

m o w e j i F O M .

D e le g a te m  I n te r n a c ia  E s p e r a n to  L ig a  n a  

P o z n a ń  j e s t n a d a l p r o f . W . O ls z e w s k i , u l ic a  

S tr z e le c k a  1 5  m . 1 5 .

fo o r z e b  ś n . 3 . M a r d ń c a

W c z o r a j o d p r o w a d z o n o  n a  m ie js c e  w ie ­

c z n e g o  s p o c z y n k u  z w ło k i s e n io ra  o g r o d n i ­

k ó w  p o ls k ic h  ś p . J ó z e f a  M a r c iń c a .

P o c h ó d  ż a ło b n y , k tó r y  u tw o rz y ły  m . in .  

to w a r z y s tw a  o g r o d n ic z e  z P o z n a n ia  i p r o ­

w in c j i , w y r u s z y ł z  d o m u  ż a ło b y  p r z y  u l . M .  

F o c h a . K o n d u k t p r o w a d z i ł k r e w n y  z m a r ­

ł e g o  k s . D u d z iń s k i z  U jś c ia  n a d  N o te c ią .

Z w ło k i z ło ż o n o  d o  m o g i ły n a s ta r y m  

c m e n ta r z u  ś w ię to m a r c iń s k im .

— Wypadek podczas jazdy konnej. W 

m a j . Ł a g ie w n ik i k i lk u c h ło p c ó w  u r o z m a i ­

c a ło  s o b ie  c z a s j a z d ą  k o n n ą . J e d e n  z n ic h  

8 - le te i Z e n o n B le o z k ie w ic z , p o d c ią ł n a g le  

z ty łu k o n ia , k tó r y w ie r z g n ą ł u d e r z a ją c  

c h ło p c a w  g ło w ę . P o g o to n  e r a  u n k o w e  

p r z e w io z ło  Z e n o n a  B le s z k ie w ic z a  d o  s z p i ta ­

l a  D ia k o n is e k .

— Nagły zgon. W c z o ra j r a n o  z a s ła b ła  

n a g le  w  m ie s z k a n iu  p r z y  u l . W r o c ła w s k ie j  

P o g o to w ie  r a t . I J 6 6 - 6 6 ) s tw ie rd z i ł a g o n  n a  u -  

d a r s e r c a .

— Zaczadzenie gazem. W c z o r a j p r z e d  

p o łu d n ie m  z a c z a /d z i ła  s ię g a z e m  ś w ie t ln y m  

4 7 - I e tn ia  M a r ia  D a w id , z a m . p r z y  u l . K o z ie j  

2 6 . M a r ia  D a w id  u t r a c i ła  p r z y to m n o ś ć . P o  

g o to w ie r a tu n k o w e ( 6 6 - 6 6 ) p o u d z ie le n iu  

p ie r w s z e j p o m o c y  l e k a r s k ie j p r z e w io z ło  c h e  

ną do sapstaM naśe^BMego.

i
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POPARCI/l
W Y K W I N T N E  P A L T A , - UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
U B R A N IA M Ę SK IE
M U N D U R K I S Z K O L N E * '
P oleca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu doskonałości- 
M ateria ły z m etra
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , trzy sk ła ­
d y C entra la F r , R a t a j c z a k a  & F ilie
O S T R Ó W  W lk p .

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

aparaty rad iow e na najdogod ­
n iejszych w arunkach sp ła ty . 
D e t e k t o r y  na g łośn ik , ż y r a n ­

d o le oraz w szelk ie ośw ietlen ia  
w w ielk im w yborze. W y k o n u ­
j e m y  in sta lacje w szelk iego ro ­
dzaju . I d a s z a k  I W a lc z a k , P o ­

z n a ń , ś w . M a r c in 1 8 p r z y u l . 
E r . R a t a j c z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E

na w ełn ie i w acie oraz b ieliznę poście lo ­
w ą po leca w  o lb rzym im  w yborze P oznań , 
s k a  F a b r y k a  K o łd e r , w łaść ; S i. W ie ­
czorek ,

P o z n a ń jedyn ie P ie k a r y  1
S pecja lność: G arn itu ry w y p r a w n e .

C e n t r a t a a  D r o g e r fa  J . C z e p e z y A s k !  
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  ■— t a  S f e r y i— P o  
k o s t y 1 w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o  
a le to w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k i«  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o t e r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u  

O d d z ia ł : D r o p e r f a  „ U n f r e r s n m " n L  F z . R a ­
tajczaka 3S.
T e le f o n  2 7 4 0 .

F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  3 o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h j o g r o d a c h . 
A r t y k u ły  b a r t n ic z e .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  

C H I R O M A N T K A

g r a f o lo g - f iz j o g n o m ls t k a , A  J a k u b o w s k a , 
z  d ługo letn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j s z o ś ć  1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ia  w  m iło ­
ś c i , lo t e r i i , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d l. s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w e m , s t r a tą , k r a d z ie ż ą . L iczne po ­
dziękow ania z kraju i zagran icy . P r . R a ­
t a j c z a k a 1 5 m . 1 0 , n  p t r . n a d  kuchn ią  
restau racji w  P asażu  A polla

m iiłm f f lH łf f lH H f  iH w i i f f l i i i i iw iiw i i iw f f l i f f l i ia  f H im n n łm n u im i

Komunikaty teatralne

—  T e a t r  W ie lk i . D z iś  t e a t r  n ie c z y n n y .

w torek operetka „L izystra ta” , w  k tó rej 

ao ię ty tu łow ą kreu je Z ofia F edyczkow ska. 

W  środę w ystąp i gościnn ie znana rum uń-  

iśka sopran istka , prim adonna scen rum uń ­

sk ich P ia Igy w  ro li ty tu łow ej opery P uccl- 

i ’ego „M adam e B uterfly ’’. P artneram i ru ­

m uńskiej śp iew aczk i będą pp . E m m a S za- 

brańska, W ito ld Ł uczyńsk i, A leksander aK r 

pack i, W . S zp ing ier, S zczepańsk i, S endeck i, 

Z ygm ańsk i. K ierow nictw o m uzyczne kapel­

m istrz S tefan B arańsk i.

—  T e a t r  P o ls k i , D ziś sztuka G . K . C he- 

stertoua „C złow iek k tó ry by ł czw artk iem ” . 

W  środę przedstaw ien ie spo łeczne „C zło ­

w iek pod m ostem ’’.

Sprawa rzekomych nadużyć 
na Państw. Wyższych Kunach Nauczycielskich

W  dn iu 3  bm . przyby ł do naszej re ­

dakcji prof. W ieńczysław B rzostow sk i 

prosząc o zam ieszczen ie isrp raw ozdan ia z  

procesu  o  zn iesław ien ie , w ytoczonego  m u  

przez p. C zesław ę P io trow ską. N a pod ­

staw ie in fo rm acy j p . B rzostow sk iego za ­

m ieściliśm y  w  nr. 28 N ow ego K uriera**  

z  dn ia 5 bm . artyku ł pL „P roces o nad ­

użycia egzam inacy jne na P aństw ow ych  

W yższych K ursach N auczycie lsk ich** .

Jak się obecn ie dow iadu jem y, in fo r­

m acje p . B rzostow sk iego by łv n ieścisłe . 

N iepraw dą m ianow icie jest, że p . B rzo  

staw isk i przeprow adził dow ód praw dy i 

w ykazał, że p . P io trow ska w  m iejsce o-  

ryg inalnych  prac W yższych K ursów  N a ­

uczycie lsk ich  w  P oznan iu  podk ładała in ­

ne prace popraw ione. N a po tw ierdze­

n ie pow yższych tw ierdzeń p . B rzostow ­

sk iego zeznaw ała jedyn ie panna P luciń ­

ska, b . uczenn ica pan i P io trow sk iej, jak  

się okazało na rozpraw ie , zw oln iona z  

W ielkopo lsk ie j S zko ły M uzycznej za kra  

dzież . P ow ołała się ona na dw ie b . u-  

czestn iczk i kursu , k tó rych prace rzeko ­

m o zam ien iła pan i P io trow ska, k tó re je ­

dnak słuchane pod przysięgą, kategorycz 

n ie zaprzeczy ły tw ierdzen iom  p . P luciń ­

sk ie j.

Kinoteatr „ŚWIT1

N a ]  n o w s  t y  I n a j s e n s a c y j n le j s z y R lm  a m e r y k a ń s k i

„RSCERZE PUHRIir 
( T n e j  M u a s k le te r o w ie )

W  r o t . g łó w n . J O H N  W A Y N E  1 R U T H  H A L L

T y s ią c e  s t s t y s t ó w ! L e g ia  c u d z o z ie m s k a ! R o z b ó j n ic z e  b a n d y  A r a b ó w !

T A D E U S Z  P E I P E R .

Musisz.
W  tych  tygodn iach  P om ocy Z im o ­

w ej podsuw ają ci pod oczy puszkę, 

k tó rej zaw artość m asz pow iększyć  

doraźn ie , lub gdy k ładą przed tobą  

arkusz , na k tó rym  m asz zaznaczyć  

sw e uczestn ictw o  w  d ługo lin ijnej ak ­

cji, n ie raz zapew ne opada cię py ta ­

n ie , czy tw ó j datek zdo ła złagodzić  

k lęskę tak  rozleg łą  jak  obecne bezro ­

bocie .

B o  —  m yślisz  sob ie czasem  —  bez  

robocie jest zjaw isk iem  zby t ugrun ­

tow anym  w  sam ych podstaw ach dzia ­

łań gospodarczych czy po litycznych , 

aby  nędza i n ieszczęście , k tó re z n ie ­

go  pochodzą, dały się usunąć datka ­

m i.

N ie m asz racji!

C ierp ien ia , k tó re w ynikają z bez ­

robocia , dają sę w  szerok ie j m ierze  

złagodzić pom ocą spo łeczną.

P rzeciesz w iesz:

W  życiu jednostek  i rodzin są ta ­

k ie sy tuacje , w k tó rych n ie m a już  

p ien iędzy na osta tn ie dn i m iesiąca  

P ierw szego nap łyną  znow u, ale teraz  

na tych k ilka osta tnich dn i n ie m a  

n ic . W  dn iach tak ich pożyczka czy  

w sparcie sta ją się  zbaw ien iem , bo  po ­

zw alają  przebyć czas, po  k tó rym  zno ­

w u m a nastąp ić życie norm alne.

S łuchaj:

R ozpraw a u jaw niła nad to , że p . B rzo ­

stow sk i nap isał sw ego czasu anon im  na  

jedną z uczenn ic W lkp . S zko ły M uzycz­

nej, do czego się zresztą przyznał. G dy  

zaś w  jak iś czas późn iej zam ierzał w ziąć  

udział w organ izow aniu pew nej akade ­

m ii, fak t nap isan ia tego anon im u zosta ł 

pub liczn ie u jaw niony przez op iekuna o- 

soby do tkn ię te j anon im em .

P . B rzostow sk i n iesłuszn ie posądzając  

pan ią P io trow ską o dostarczen ie ow em u  

op iekunow i kom prom itu jących go doku ­

m entów  —  postanow ił się zem ścić  i zg ło ­

sił się w  M in. W yznań  R elig . i O św iece­

n ia P ublicznego z don iesien iem , iż .pan i 

P io trow ska zam ien ia ła prace uczn iów  

W yższego K ursu N auczycielsk iego  z au ­

ten tycznych na podrob ione.

S ąd  G rodzk i stanąw szy  na  stanow isku , 

iż dow ód praw dy n ie został przeprow a ­

dzony , lecz w prost przeciw nie okazało  

się , że don iesien ie prof. B rzostow sk iego  

by ło  n iepraw dziw e, stanął na  stanow isku  

że m oże on być karany za fa łszyw e do ­

n iesien ie  a n ie  zaś za zn iew agę  i w yłącz­

n ie z pow yższ. w zględów  praw nych , n ie  

zaś z pow odu przeprow adzen ia dow odu  

praw dy go un iew inn ił.

P odobną jest sy tuacja bezrobo t­

nych w  tych dziedzinach  pracy , k tó ­

re zim a skazała na m artw otę . L e ­

dw ie nastan ie w iosna, dzied .z iny te  

ożyw ią się znow u i dzisiejsi bezro ­

bo tn i znow u będą m ieli robo tę i za ­

robek. C hodzi ty lko  o przetrw an ie  

tego okresu zim ow ego . B yle prze­

trw ać! — - by le przetrw ać! —  to jest 

m yśl, k tó ra  o tłuku je  g łow y  tych  n ie ­
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szczęśliw ców . I tu w łaśn ie w kracza  

b laszana puszka i arkusz ze sp isem  

datków .

S łuchaj:

Jak  rozb itkow i, k tó rego  od  brzegu  

oddziela n iew ielki już ty lko pas m o ­

rza, czasem  by le  co dopom óc  m oże  do  

w yratow an ia się, tak bezrobo tnem u, 

czekającem u na w znow ien ie robó t  

sezonow ych , n iew ielka kw ota, o trzy ­

m ana w  porę , um ożliw ia przetrw an ie 

tragicznego okresu .

T o jest ra tow nicza ro la P om ocy  

Z im ow ej i tę je j ro lę kon ieczn ie  m u ­

sisz w idzieć. M usisz!

Inż. Zakrzewski dyrektorem 
Woj. Funduszu Pracy

W  ub . sobo tę ob jął urzędow anie w  W o ­

jew ódzk im  B iurze F unduszu P racy now o-  

m ianow any  dyrek to r p . inż . Z akrzew sk i. D o  

tychczasow y dyrekto r p . M ostow sk i —  jak  

już donosiliśm y  —  został odw ołany  do  W ar­

szaw y i opuścił już P oznań .

Zniżyć cenę Chleba
N a  krajow ych rynkach  zbożow ych zapa ­

now ała tendencja ząiźkow a.

S padek cen  zbóż tłum aczony jest w  ko ­

łach ro lniczych tym , że zb io ry osta tn ie n ie  

by ły tak złe , jak początkow o przypuszcza ­

no . Z apasy  zboża w  kraju  są zupełn ie w y ­

starczające i trudności z przeżyw ien iem  lu ­

dności do now ych zb io rów  n ie będzie .

Z a  spadk iem  cen  zbóż  au tom atyczn ie  ob ­

n iży ły  się ceny  m ąki, o trąb  itp . W obec tego  

ak tualna  sta je  się sp raw a  obn iżen ia rów nież  

ceny  p ieczyw a.

Hieudaty wlec
W  dn iu w czorajszym odby ł się w  sali 

„O lim pia" w iec S tronn ictw a N arodow ego  

pośw ięcony  sp raw ie  w yborów  do  R ady  M iej 

sk ie j w  P oznaniu . N a  w iecu  przem aw iali dr. 

S t. C elichow sk i, dr. W róbel, „fuehrer w oju ­

jącej endeq i poznańsk ie j i red . S acha. W iec  

n ie zgrom adził dużo  „sym patyków ” , d latego  

i nastró j na  n im , m im o  bom bastycznych  prze  

m ów ień , Ipy ł ospały .

Ważne dla pragnących osiedlić 
się na kresach

N akładem  T ow . R ozw oju Z iem  W schod ­

n ich ukazała się broszurka p . t „U w agi i 

dane o m ożliw ościach ekspansji gospodar­

czej kup iectw a i rzem iosła po lsk iego  na  P o ­

lesiu i D odatek in fo rm acy jny o W ołyn iu” . 

B roszurka ta znaleźć się w inna w  rękach  

każdego kupca, rzem ieśln ika , drobnego  

przedsięb io rcy  lub przedstaw icie la w olnych  

zaw odów , pragnącego osiedlić się na kre ­

sach w schodn ich . Z ain teresow an i o trzym ać  

ją  m ogą  bezp łatn ie w  A dm in istracji naszego  

w ydaw nictw a  przy  A l. M arcinkow sk iego 18 .

Echa piątkowych manlfestacyj
P iątkow y n ielegalny w iec endec­

k ich studen tów , odby ty w  hallu C ol­

leg ium  M inus, w yw ołał odruch obu ­

rzenia w śród zdrow o m yślącej części 

m łodzieży akadem ick iej.

Jak  się dow iadu jem y  w  un iw ersy ­

tec ie zb ierane są podp isy pod zb io ­

row e p ism o do rek to ra, w k tó rym  

m łodzież w yraża w ładzom  akadem ic­

k im  sw e ubo lew an ie z pow odu n ie ­

ku ltu ralnych w ybryków , ja ik ich do ­

puścili się endecy .

Nieudała kradzież roweru
G apsk i F ranciszek , la t 33 , (u l. R ybak i 14) 

przechodząc G órną W ildą  zauw aży ł pod  nr. 

10 row er pozostaw iony  bez op iek i. S korzy ­

staw szy ze sposobności zabrał row er i usi­

łow ał zb iec . P o pew nej chw ili w rócił w ła ­

ścic ie l row eru S tanisław sk i L eon , fo tograf, 

(u l. C hełm ońsk iego 17), k tó ry  n ie zastaw szy  

sw ego  row eru na m iejscu, rozpoczął poszu ­

k iw an ie złodzie ja. W  pościgu zatrzym ano  

G apsk iego , k tó rem u odebrano sk radziony  

row er i zw rócono  poszkodow anem u.

nlaiZMia 0 «« /6 aikku
P o z n a ń , 7 . 2 .

P raw ie w szystk ie  w ielk ie w ynalazk i by ­

ły  n iczem  innym  jak  zrealizow an iem  m arzeń  

różnych  „u top istów ", często  poetów  lub m y  

ś lic ie łi. O  człow ieku  sk rzyd la tym  opow iada­

ła starodaw na legenda grecka, a L eonardo  

da  V inci konstruu je m odel szybow ca  na 300  

la t przed jego zrealizow an iem  w  naszych  

czasach .

P odobn ie by ło i z m ikrofonem . Ju liusz  

V erne zapala ł w yobraźn ię dziecięcą na ­

szych o jców  fan tazjam i na tem at jak ichś a -  

paratów  podsłuchow ych , zaś am erykańsk i 

u topista , B ellam y p isze pod kon iec X IX  w . 

sw ą fan tazję p . t. „R ok 2000" i w śród róż ­

nych urządzeń techn icznej te j dalekie j d la  

n iego przyszłości —  w idzi także zainsta lo ­

w ane z dom ów  pryw atnych te lefony  od sal 

koncertow ych , k tó re m iały  przenosić w  ro ­

k u  2000  zdarzen ia z  s z e r o k ie g o  ś w ia ta  w  za ­

cisze pryw atnego  m ieszkan ia . B yły  to  „u to ­

p ie" śn ione n iejako w  przeddzień realizacji 

rad ia i przy ów czesnym  stan ie w iedzy n ie  

w yglądają na frapu jące proroctw a.

N atom iast budzić m usi praw dziw e zdu ­

m ien ie rew elacy jny fak t, że by ł człow iek w  

X V I w ieku , k tó ry sw ą w yobraźn ią tw órczą  

w yprzedził dw a w iek i rozw oju nauk przy ­

rodn iczych , a  o  trzy  w iek i uprzedzi! postę­

py techn ik i. T ym un iw ersalnym  człow ie ­

k iem  sw egu w ieku i jego fenom enem by ł 

L ord  B acon , zm arły w  roku 1626 , zak tuali­

zow any n iejako w  osta tn ich czasach przez  

pew ną oryg inalną  uczoną am erykańską, k tó  

ra postaw iła śm iałe tw ierdzen ie , że B acon  

jest au to rem  dzie ła S zeksp ira . H ipo tezę tę  

op iera ła  uczona  na  w ątp liw ościach  w  ogrom  

w iedzy w szech ludzk ie j i orien tację w  sp ra ­

w ach  w ielk iego  św iata  —  ak to ra  S zeksp ira  

—  praw dopodobną n a t o m ia s t u  lo r d a B a ­

cona. H ipo teza ta n ie w ytrzym ała zresztą  

próby naukow ej, ale postaw iła B acona na  

czo ło  nauk i i w iedzy  X V I w ieku.

B o też by ł to człow iek  w yrasta jący  po ­

nad  sw ój w iek  i ogarn ia jący  sw ym  um ysłem  

daleką przyszłość . W ychow any w burzli­

w ym  okresie dzie jów  ang ielsk ich za czasów  

H enryka V III i jego re lig ijnej refo rm acji i 

oderw an ia A nglii od kościo ła rzym sk iego , 

a po tem  w  czasach kró low ej E lżb ie ty roz ­

w ija B acon w szechstronną dzia ła lność jako  

adw okat, sta tysta , filozof, poeta i m ów ca. 

D zięk i sw ym  n iepospo litym  zdo lnościom , a  

w ięcej jeszcze z pow odu braku jak ichko l­

w iek  sk rupu łów , rob i szybko  znakom itą ka ­

rierę , jak przysta ło na człow ieka renesan ­

su . Z aprzy jaźn iony z m łodym  E sseksem  w  

okresie jego w pływ ów  na dw orze E lżb ie ty , 

odw raca się bez sk rupu łów  od przy jacie la  

z chw ilą, gdy ten popad ł w  n iełaskę, a na ­

w et sta je się  jego  urzędow ym  oskarżycie lem  

i dom aga się g łow y E sseksa , k tó ra isto tn ie  

spada  na szafocie .

Z a  k r ó la  J a k u b a  z o s t a j a  B a c o n  lo r d e m *  

kanclerzem  i w ykorzystu je w ysok ie stanow i 

sko d la zdobycia m ajątku , po trzebnego na  

n iesłychan ie w ystaw ne i kosztow ne życie . 

W ygryw ając w alkę kró la z parlam en tem , 

łow i ryby  w  m ętnej w odzie , siedząc na dw u  

krzesłach , ale osta teczn ie gub i go ta  dw uli­

cow ość. O skarżony o  przekupstw o  zasądzo ­

ny  zosta ł przez parlam en t na  bezterm inow e  

w ięzien ie , a choć po trzech dn iach kró l go  

u łaskaw ia , przecież kariera po lityczna zo ­

sta ła d la B acona zam knięta .

N atom iast jako uczony odgryw ał dale j 

w ybitną ro lę , to ru jąc drogę ang ielsk iem u  

em piryzm ow i .op iera jącem u  całokszta łt ludz  

k iej w iedzy na dośw iadczeniu . B acon p ier­

w szy stara się w ytłum aczyć zjaw iska fizy ­

kalne jako ruch m echan iczny atom ów , n ie  

w yłączając naw et zjaw isk psychicznych . 

W szelka sym bolika i nadzm ysłow ość by ła  

d la B acona tak obca, że naw et poza m ate ­

m atyką G alileusza w idzia ł jakąś n iebezp ie ­

czną d la ducha sym bolikę .

I o to ten po lityk  bez sk rupu łów p isze  

s w ą  „ N o w ą  A t la n ty d ę "  u t o p i jn e d z ie ło  o
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Rejestracja osób posiadających 
uprawnienia budowlane

Z XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdniem  5  m arca w chodzi w życie na te ­

ren ie  m iasta  P oznan ia część rozporządzen ia  

P rezyden ta R . P . z dnia 16 . 2 . 1928  r. o pra ­
wie budow lanym  i zabudow aniu  osied li nor­
m ująca kw alifikacje i upraw nien ie do kie ­

row ania  robo tam i budow lanym i i sporządza ­

nia pro jek tów  (p lanów ) tych robó t
P osiadający te upraw nien ia w inni się 

ngłosić w  W ydziale N adzoru B udow lanego  
td . G runw aldzka 18 (H otel P olon ia) pokój 
466a celem zarejestrow ania , a w łaścicie le  

budow li w inni podać piśm ienn ie W ydziało ­

w i N adzoru B udow lanego nazw isko i adres  
upraw nionego kierow nika budow li z dołą ­

czen iem podpisanej przez niego dek laracji 

o objęciu  kierow nictw a.

Bezrobotni muzycy przerwali 
blokadę

B ezrobotn i m uzycy , zrzeszen i w sekcji 

m uzycznej P lu tonu  P racy  Z w iązku  R ezerw i­

stów , którzy  od dnia 5  bm , blokow ali lokale  

organ izacy jne przy  ul. C ieszkow skiego 1 —  

o czym  przed kilku dniam i obszern ie pisa­

liśm y  —  przerw ali w  sobo tę blokadę. Z ło ­

ży li oni przy tym  sw ój los w  ręce prezesa  
zarządu  grodzk iego  Z . R . dr. K onopińsk iego , 

który obiecał dołożyć w szelk ich starań , by  

spraw a  ich została  załatw iona  w  sposób po ­

m yślny .

łyżnika
— Kradzież skopa N a teren ie R zeźn i 

M iejsk iej skradziono rzeźn ikow i M ałeck ie ­
m u Józefow i (G rochow e Ł ąki) ubitego sko ­
pa. P odozas natychm iastow ych dochodzeń  
ujaw niono spraw ców  kradzieży P io trow skie  
go S tan isław a (u l. P iaskow a 8) i S ztukow -  
sk iego S tan isław a (św . W ojciech 25), któ ­
rym  skradzionego skopa odebrano i zw róco ­
no M ateck iem u.

— Policja pracuje. W  dobie ubieg łej po ­
lic ja m . P oznan ia sporządziła 28 doniesień  
karnych za przekroczen ie przepisów adm i­
nistracyjnych, o  ruchu kołow ym  itp ., 2 do ­
niesien ia za zak łócen ie spokoju  publicznego . 
5 doniesień  za opilstw o , ukarały 59 osób za  
przekroczen ie przep isów  o ruchu kołow ym , 
zatrzym ano za opilstw o 4 osoby , za żebrac­
tw o 3 , za w łóczęgostw o 3 , żebractw o 3 , po ­
szuk iw aną przez w ładze sądow e 1 osobę.

— Dwie dziewczynki zbiegły, W dniu  
26 styczn ia zb ieg ła z dom u rodzitów  w  W ar  
szaw ie ul. W spólna 17 , E nderle Jan ina, ur  
24 grudnia 1923 r. i dotychczas nie w rócila . 
R ysopis: w zrostu w ysokiego , szczup ła , tw arz  
pociąg ła, blondynka, oczy czarne, ubrana w  
granatow y m undurek , czarny fartuch , gra ­
natow y płaszcz uczn iow ski i beret, półbuci- 
ki czarne i śn iegow ce. R ów nież w  dniu 27 . 
ub . m ieś, zb ieg ła z P aństw ow ego In ternatu  
K raw ieck iego w Ł ucku uczennica S aw icka  
Jadw iga, urodź. 30 . 4 . 1922 r. w L ublin ie . 
R ysopis: w zrostu średniego , dobrze rozw in ię  
ta , w łosy czarne, kró tko obcięte , oczy piw ne, 
ubrana w  płaszcz granatow y, beret, suk ien ­
kę szko lną O soby  m ogące udzielić in fo rm a-  
cy j o pobycie w yżej w ym ien ionych zechcą  
zg łosić to w  najb liższym P osterunku w zgl- 
K om isariacie policy jnym .

Kalendarzyk zebrań
Poniedziałek:

G odz. 19 ,00 S ekcja budow nictw a w sali 
„S trzecha” , S ew . M ielżyńsk iego 23 I. p .

Wtorek:
G odz. 15 ,00 W alne zebran ie K oła E m ery tów  

K olejow ych M arsz. F ocha 62 .
G odz. 19 ,30 K oło T ow arzysk ie R ękodzieln i­

ków , plac K oleg iack i 11 m . 4 .
G odz. 20 ,00 T ow . M łodych P rzem ysłow ców  

ul P odgórna 10 .
G odz. 20 ,00 K oło Ł ączności Z . R ., A l. M arcin  

kow skiego 26 .
G odz 20 ,00 T ow  M iłośn ików  A kw ariów  i T er 

rariów , ul. M ielżyńsk iego 26-27 .

Pożar w magazynie f-my „Centra"
D ziś rano  o  godz. 11 w ezw ano  straż  

pożam g. na ul. G rochow e Ł ę.k i 
gdzie pow stał pożar w  m agazynie fir 
m y „C entra“ . O gień zajął na parte­
rze obok garażu  m ateria ły ła tw opal­
ne jak przew ody izo lacy jne, ru rk i, 
baterie , żarów ki do sam ochodów  i la  
tarek kieszonkow ych. P rzybyła na

„Żywy Dziennik" S. O. S.
Poznań, 7. 2.

„S . O . S /, to nie ty lko  m iędzyna ­
rodow e hasło  okrętów , w ołających o  
pom oc w  niebezp ieczeństw ie, to tak ­
że skró t nazw y „S am opom ocow ej O r­
gan izacji S tuden tek U niw ersy tetu  
P oznańsk iego^, żeńsk iego „bratn ia-  
ka ‘’ poznańsk iej uczeln i. S . O . S . pro ­
w adzi nie ty lko  akcję  som opom ocow ą, 
lecz rozw ija rów nież działalność o  
charak terze kultu ralnym . O bjaw em  
te j działalności jest m . in . „Ż yw y  
D zienn ik** , organ izow any  od pięciu  
la t w  św ietlicy  D om u S . O . S .-u przy  
ul. S łow ackiego 20 .

P ierw szy tegoroczny num er „ży ­
w ego D zienn ika** ukazał się w  ub . 
niedzielę .

P ierw sza część obejm ow ała szereg  
artyku łów  i fe lie tonów , nad którym i 
dom inow ało najak tualn iejsze w te j 
chw ili dla studen tek zagadnien ie —  
w ojskow ej służby pom ocniczej ko ­
biet. A rtykuł w stępny p . t. „D ozbro ­
jen ie  —  czy  rozbro jen ie m oralne**  w y ­
głosiła p . M aria M alinow ska, po  
czym zagadnien ie pom ocniczej służ­
by  w ojskow ej kobiet om ów iła p . W an ­
da O pitzów na. N a pierw szą część  
złoży ły się ponad to : przeg ląd pracy  
p . T . O rzechow skiej, om ów ien ie ak ­
tualności przez p . M alinow ską oraz  
artyku ł p . t. „A nglicy a m y —  czy li

Ruch zawodowy
— Zrzeszenie Kupców Branży Mechanicz 

nej. O statn ie plenarne izebran ie m iało bar­
dzo in teresu jący przeb ieg . N a w stęp ie w y ­
głosił sekretarz Z rzeszen ia p . K ozack i spra- 
dozdan ie z O gólnopolsk iego K ongresu K u- 
piectw a C hrześcijańsk iego . R eferat p . K o ­
zack iego uzupełn ił p . m gr K luczyńsk i, om a­
w iając po kro tce m etody pracy zm ierzające  
do realizacji uchw ał kongresow ych i osiąg ­
nięte już -w te j m ierze w ynik i. W  dalszym  
ciągu p . K ozack i opow iedział sw oje spostrze  
żen ią z w ycieczk i do Z akładu P hilipsa w  
W arszaw ie. W  kom unikatach p . dyr. K lu ­
czyńsk i podał do w iadom ości, że branża ro ­
w erow a w  W ielkopolsce będzie się w  znacz­
nej m ierze m ogła uniezależn ić od im porte­
rów  z innych dzieln ic a w  głów nej m ierze  
w arszaw skich i gdańsk ich , gdyż kontyngen ­
ty im portow e części row erow ych z zagrani­
cy dla hurtow ników  w ielkopolsk ich  zostały  
bardzo pow ażnie podw yższone, tak , że gros  
zapo trzebow ania na zagran iczne części ro ­
w erow e będą m ogli hurtow nicy w ielkopol­
scy pokryć z w łasnego im portu . N adto p . 
prezes inż . G rzeszkow iak podał do w iado ­
m ości w ynik i in terw encji z Z rzeszen ia w  
spraw ie sprzedaży sia tek żarow ych* przez  
G azow nię M iejską w  P oznan iu . S praw a ta  
definityw nie nie została jeszcze załatw iona. 
W  dalszym ciągu om aw iano spraw ę przy ­
łączen ia się do w ycieczk i na T arg i L ipskie . 
Ż yw ą dyskusję w yw ołały przedstaw ione  
przez p . W ojciechow skiego zagadnien ia z 
dziedziny podatkow ej. Z w ielk im  zain tere­
sow aniem zebran i w ysłuchali w dalszym  
ciągu referatu  dr. L . T aylora na tem at usta  
w odaw stw a paten tow ego oraz ochronę w zo ­
rów  i znaków  tow arow ych . 

m iejsce straż pożarna pod kierow nic  
tw em  kom . C zapsk iego , zlikw idow ała  
niebezp ieczeństw o w ciągu  nie całej 
godziny .

O gień praw dopodobnie pow stał 
od rozgrzanych drzw iczek pieca kaf­
low ego . S traty  są na razie nie usta ­
lone.

propaganda polska za gran icą** p . 
W andy S adow skiej.

D ruga część „Ż yw ego D zienn ika**  
pośw ięcony był zagadnien iom em i­
gracy jnym  i kolon ialnym  w  zw iązku  
z „M iesiącem P olon ii Z agran icznej“ . 
P o recy tacji w iersza polsk iego poety  
z Z iem i O polsk iej, E dm unda O sm ań- 
czyka  p . t. „O  ziem io  nasza** , „Z agad ­
nien ie kolon ialne  w  polityce m iędzy ­
narodow ej** przedstaw iła p . B arbara  
Jarzębow ska. W  dalszym  ciągu  p . Ja  
nina U m inow iczów na om ów iła naj­
now szą książkę Z bign iew a U m iłow - 
sk iego  w  fe lie ton ie  p . t. „Ż yto w  dżun  
gli“ , p . S adow ska odczy tała repor­
taż z św ietlicy reem igran tów  a tw ór­
czość E dm unda O sm ańczyka scharak  
teryzow ała p . Jan ina K ochów na.

N a zakończen ie p . L em anów na o- 
m ów iła w ystaw ę m arynistyczną M a ­
riana M okw y, p . M aria M erdasińska 
odczy tała artyku ł o  pierw szym pol­
sk im  utw orze m orsk im  z 17-go w ie­
ku __ M arcina B orzym ow skiego  
„M orsk iej naw igacji do L ubeka** a  p . 
C zechow ska - R oszczakow a w ygłosiła  
w esoły fe lie ton p . t. „A  gdy  już zdo-  
będziem y kolon ie** .

P oszczególne artyku ły sta ły na  
ogół na znacznym  poziom ie szczegó l­
nie niek tóre o zacięciu w ybitn ie sa ­
ty rycznym .

Chleb dla swoich
D o w ielkopolsk iego sk ładu skór w  20  

tys. m ieście w oj. w arszaw skiego potrzebny  

kam aszn ik  z  2  m aszynam i.
W  30 ,000 m ieście w oj. kieleck iego m o ­

żna  przejąć sk ład  obuw ia za  2500  zł. C zynsz  

za lokal w  R ynku  35 zł m iesięczn ie .
W  w iększym  m ieście na P om orzu po ­

trzebny  cho lew karz i czapn ik  P olak . L okale  

odpow iedn ie są .
P oszukuje się dobrej aparatu ry kina  

dźw iękow ego .
M ożna nabyć 1 w alcow y m łyn w odny  

w artości ca 15 ,000 zł.

P olźtk chce w ykupić przedsięb iorstw o  
drzew ne w  rodzaju : w ytw órni skrzyń , w y ­

robów  rozm . z drzew a, obróbki drzew a, 

w zgl. w ytw órn i m ebli itp . P odać w iadom o ­

ści.
W  40 .000 m ieście jednego z w oj, w scho ­

dnich potrzebny jest bardzo sk ład żelaza, 
sprzętów  kuchennych i przyborów  elek try ­
cznych . S połeczeństw o rezerw uje lokal.

D o pow stającej pierw szej polsk iej w y ­

tw órn i żarów ek poszuk iw any w spóln ik-ka- 

pita lista z ca 15 .000 zł.
W  jednym  z m iast cen tralnego O kręgu  

P rzem ysłow ego o 14 ,000 m ieszkańców  po ­

trzeba: sk ładu  żelaza, skór, m ateria łów  bu ­
dow lanych i drzew a, konfekcji, obuw ia, bie  

lizny , cuk iern i - kaw iarn i, kam aszn ika, cza ­

pnika, blacharza, in tro ligato ra , rym arza, 

szk larza, kraw ca oraz olejarn i. K oncesja na 
przedsięb iorstw o au tobusow e rów nież  w rę­
kach żydow skich .

W  m ieście ponad 100 .000 m ieszkańców  

w oj. kieleck iego potrzeba rzeźn ika - w ędli- 

niarza oraz sk ładu m ąki, otrąb , kasz itp . 

S ą odpow iedn ie lokale.
W  15 .000 m ieście w oj. tarnopolsk iego  

m ożna korzystn ie  przejąć pracow nię szk lar­

ską.
W  w iększym  m ieście pow iatow ym  w oj. 

w arszaw skiego w łaścicie l dom u i sk ładu  

kolon ialnego zak łada rzeźn ictw o - w ędli- 
niam ię i potrzebu je czeladn ika rzeźn ick ie- 

go z kartą i 3000 zł gotów ki —  w spólnka.
P otrzebny fachow iec ogrodnik (sadow ­

nik  - kw iaciarz), ty lko  kaw aler, zaznajom io ­

ny z pracą kancelary jną. D obre w ynagro ­

dzen ie . W ym agane św iadectw o, referencje  

i obyw atelstw o polskie .
W  60 .000  m ieście  jednego z w oj. cen tral­

nych m ożna przejąć w ypożyczaln ię książek . 

S tarają  się nabyć  żydzi. 18 .000 zł w ystarczy .

W ładze państw ow e oraz sam orządow e i 

polsk ie organ izacje zapew niają poparcie i 

doskonałą egzystencję hurtow nikow i kolo ­

nialnem u w  pow iatow ym  m ieście jednego z  

w oj. w schodnich , gdzie 117 sk lep ikarzy de ­

ta licznych będzie rob iło zakupy . M iasto i 

pow iat —  uśw iadom ione.
W  20 .000 m ieście pow iatow ym (garn i­

zon) jednego z w oj, cen tralnych  bardzo po ­
trzeba  pracow ni kołder, pracow ni gorsetów , 

biustonoszy , oraz sk ładu dam skich kape ­

luszy .
In form acyj w pow yższych spraw ach u- 

dziela Z w iązek P olsk i —  P oznań, ul. S kar­
bow a 5 m . 7 w godzinach od 10— 13 .

2 ekianu
„LINIA MAGINOTA”

F ilm  ten , oparty na znanej francusk iej 
pow ieści szp iegow skiej w yśw ie tla kino S łoń  
ce. A kcja rozgryw a się przew ażnie pod zie­
m ią, w  potężnych fo rty fikacjach „L in ii M a­
ginota” , ciągnących  się w zdłuż całej gran icy  
francusko - niem ieck iej, od gran icy belg ij­
sk iej aż po A lpy . T reścią jego jest w alka  
z ta jem niczą szajką szp iegow ską. G łów ne  
ro le odtw arzają V . F rancen j V . C orenne.

t
ZMARLI

W alen ty Jarnaś, uczeń piekarsk i, 24 la ta . 
M aria R yniecka z dom u P uław ska, w dow a, 73 1 . 
R yszard  S porny , 4  m ieś. 1 dzień . T eresa W iśnie­
w ska, 5 m ieś. Ju lia Ł yczyńska, 2 la ta 8 dni. 
Ignacy E ich ler, robo tn ik , 23 la ta . M aria K ożm a, 
2 dni 21 godzin . W eronika C zajka, kraw cow a, 
41 la t. H ipolit G oryńsk i, handlarz , 85 la t, Jan  
S zczepaniak, rencista , 80 la t. Józef M arcin iec, 
ogrodnik , 84 la ta . H elena G rossm ann z dom u  
N uernberg , w dow a, 55 lat. Z ofia  U rbańska, z do ­
m u S zym ańska, 29 lat. Ju lian K ałuźny , 4 lata.

K m .: 907/37
OBWIESZCZENIE

K om ornik S ądu G rodzkiego w Ś rem i®  
rew iru I. na  podstaw ie art. 602 i nast. K . P . 
C podaje do  publicznej w iadom ości, że dnia 
10 lu tego 1938 r od godz 14-ej w  Z aw orach-  
D om . odbędzie się licy tacja ruchom ości:

5 tuczników, 14 bekonów, 15 średniaków, 
50 ctr. ziemniaków, 70 ctr. pszenicy, 

oszacow anych na łączną kw otę 3 .200 zł. — -
R uchom ości m ożna oglądać w  dniu licy ­

tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .
Ś rem , dnia 5 lu tego 1938 r.

T alar  czy  k

K om orn ik S ądu G rodzkiego R ew . I.

przyszłym szczęśliw ym okresie ludzkości. 
S zczęście to przyn iesie rozw ój techn ik i. 

O środkiem ow ego państw a N ow ej A tlan ­
tydy  jest szko ła techn iczna, która  m a  na  ce ­
lu odkrycia  i w ynalazk i: głębokie  w iercen ia  

odsłon ią ta jem nicę w nętrza ziem i, a niebo ­
tyczne w ieże zbadać m ają stra tosferę , m e­

dyczne laborato ria przyn iosą środk i lecz­
nicze, dośw iadczalne stacje ro ln icze pod ­
niosą plony ziem i... W iedza m a służyć na  
w szystk ich  polach  ludzkości, a  pom nik i sta ­

w ia s ę ty lko  w ielkim  w ynalazcom  i odkryw  
com .

C o  zaś dzisia j najbardziej m oże czy teln i­
ka  frapow ać w  ow ej utop ii B acona  —  to  je ­

go praw dziw e jasnow idztw o w dziedzin ie  
rozw oju techn ik i. B acon najoczyw iściej 

przew idział i określił nasze sta tk i pow ietrz ­

ne, łodzie podw odne, te lefony , te leskopy , 
m aszynę parow ą i... m ikrofony . T echniczne  

urządzen ie  —  przepow iada  B acon  —  uchw y  

ci głos ludzk i, w zm ocni go i przen iesie w szę  

dzie . O dalszych m ożliw ościach m ikrofonu  
nie m ógł naturaln ie człow iek z X V I w ieku  

w iele pow iedzieć, ale i to jest zastanaw ia ­
jące, jak w ogóle cały obraz techn icznych  

w ynalazków , jak ie m ieszkańców  N ow ej A t­
lan tydy czekały dzięk i otoczen ia szczegó l­
ną opieką uczonych i w ynalazców .

U topiści i pisarze fan tastyczn i z X IX  w , 

okazyw ali znaczn ie m niej inw encji i pom y ­
słow ości od sw ego w ielk iego poprzednika  
z X V I w . lo rda  B acona, zw olenn ika dośw iad  

czen ia i w spółtw órcy zasad em rir -zm u.

H . S .

ECHA GŁOŚNIKA

Wieczór literacki w opracowaniu 

St. Wasylewskiego
P o m iesięcznym  blisko m ilczen iu , prze ­

m ów ił znów  lau reat poznańsk iej nagrody li­
terack iej do  w iernej grom ady  sw ych słucha ­

czy , darząc ich tym  razem  ciekaw ą opow ie ­
ścią o  zapom nianym  dziś zupełn ie literacie  

K . W ł. W ójcick im , który  w  sw oim  czasie i w  

sw ej epoce był pośredn ik iem  m iędzy daw­

nym i a  m łodym i la ty  i podtrzym yw ał w  m ia­
rę sw ych sił i ta len tu poziom  i w iedzę o li­

teratu rze a kraju  zgnęb ionym  upadkiem  po ­

w stan ia listopadow ego i ucisk iem  zw ycię­

sk iego caratu .

D ziś dokonuje się tak iej pracy in fo rm a­
cy jnej siłam i zb iorow ym i przez czasop ism a  

i zw iązk i literack ie, a w ów czas w ystarczyć  

m usiała osob ista in ic ja tyw a i energ ia W ój­
cick iego . S tąd  i w ielka zasługa tego skrzęt­
nego  zb ieracza, pisarza, gaw ędziarza, parn ię  

tn ikarza, zam ykającego sw ój dorobek li­

terack i w  stu praw ie tom ach , zam kniętych  

dla przeciętnego dzisia j czy teln ika „now o ­
ści". I trzeba dopiero tak iego  sm akosza sta ­

rych m iodów , jak W asylew ski, by się zdo ­
być na odw agę przew ertow ania tych to ­

m ów  i podan ia ich w łaściw ego sm aku w  

kró tkiej audycji.

B o też W ójcick i zostan ie dla potom nych  

ty lko Janem  C hrzcicielem  tekstów  M oniu ­

szk i do „H alk i" i „S trasznego D w oru". Z e  

zb ioru ludow ych opow ieści W ójcick iego  wy 

czy tał M oniuszko histo rię H anny i L utom i- 
ra , która m iała się stać fabu łą „H alk i". Z  
tak iego zalążka w yrósł także „S traszny  

dw ór", zatem  dw a arcydzieła polsk iej m u ­

zyk i, zysku jące sob ie coraz szersze audyto ­

rium  w  E uropie .

Z nakom ita in terp retacja sen tym entalne ­

go tekstu opow ieści W ójcick iego  w ykonana  
przez pp . K oronkiew iczónw ę, N oskow skie­
go  i M roźew skiego, dały  poznać słuchaczom  

w łaściw y charak ter zbeletryzow anej i od ­
barw ionej przez W ójcick iego klechdy ludo ­

w ej, z której w ykw itnął dram at i artyzm  o- 

pery M oniuszk i.

Jeśli W ójcick i nie  był oficerem  łączn iko ­

w ym  m iędzy  w ielką literaturą  staropo lską i 
em igracy jną, to  był zasłużonym  „sierżan tem  

zaw odow ym " w te j pracy , zakonkludow ał 

W asylew ski w  finale sw ej audycji, m alu ją­

cej barw nie znów  jeden ze szczegó łów  m o ­

zaik i naszej przeszłości. hs.
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Express Kujawski, wtorek 8 lutego 1938 r.

T y m  n a jb ie d n ie js z y m  t r z e b a  p o m ó c
w niedzielę dnia 30 stycznia 1938 r. 

w Starostwie zebranie organizacyj­

ne Koła, mającego nieść pomoc 

dzieciom szkoły specjalnej. Na 

zebraniu tym, któremu przewo­

dniczył p. Dr. Piasecki, postano­

wiono stworzyć Koło opiekuńcze 

przy szkole specjalnej. Koło to 

w swej pracy opierać się będzie 

na dobrowolnie zadeklarowanych 

składkach, wpłacanych przez człon­

ków i miejscowe organizacje spo­

łeczne.
Do Zarządu weszli: p. Dr. Pia-

Już osiem lat istnieje we Wło­

cławku szkoła specjalna (Króle­

wiecka 14). W szkole tej uczą 

się i wychowują dzieci, które nie 

mogą pobierać nauki w szkole 

powszechnej normalnej, wskutek 

różnorodnych braków ich psychiki. 

Obecnie szkoła ma już pięć klas, 

w których uczy się 123 dzieci pod 

kierunkiem nauczycieli, mających 

specjalne przygotowanie do pracy 

w szkołach tego typu. Praca w 

szkole specjalnej zasadniczo różni 

się od pracy w szkole ‘powszech­

nej metodami, dostosowanymi do 

poziomu umysłowego dzieci tej 

szkoły. Dlatego też dzieci, które 

przesiedziały nieraz kilka lat w 

pierwszym oddziale szkoły pow­

szechnej, nie robiąc tam żadnych 

postępów po przejściu do szkoły 

specjalnej postępują naprzód w 

miarę swoich zdolności umysło­

wych i zdobywają potrzebną wie­

dzę. To też szkoła specjalna 

spełnia na terenie naszego miasta 

zadanie nie mniej ważne, niż szko­

ły powszechne, gdyż wychowuje 

dzieci, które z braku tejże szkoły sum, przeznaczonych w roku bie- 

byłyby pozbawione wogóle wszel- żącym na finansowanie w tych 

kiej nauki i pozostawione w zu- ' miastach budownictwa mieszkanio- 

pełności wpływom ulicy. Nadmie- wego oraz na zasadach, jakie mają 

nić jeszcze trzeba, że dzieci, uczę- ‘ obowiązywać przy uchwalaniu przez 

szczające do szkoły specjalnej to , Komitety Rozbudowy wniosków 

dzieci pochodzące z najuboższych ’ pożyczkowych, 

sfer naszego miasta. Wszystkie 

one cierpią w domu głód i chłód, 

wszystkie wyrastają w nędzy ma­

terialnej a często też i moralnej. 

Takie skupienie większej ilości 

dzieci w jednej szkole stwarza też ■■ —
i specjalne warunki bytowania tych; Akcji 

dzieci, zupełnie odmienne od wa­

runków w innych szkołach. W  

każdej szkole powszechnej są dzie­

ci rodziców zamożniejszych i bie­

dniejszych i prawie z reguły ci 

zamożniejsi swoimi dobrowolnymi 

składkami, wpłaconymi na rzęcz 

szkoły, wspomagają tych biedniej­

szych. Wszystkie szkoły powsze­

chne w naszym mieście opierają 

swoją wewnętrzną gospodarkę 

przeważnie na tej zamożniejszej 
części rodziców. Oni też tworząc 

przy szkołach'-Komitety rodziciel­

skie, starają się o to, by przyjść 

z pomocą dzieciom najbardziej po­

trzebującym by je obuć i przyodziać, 

urządzając na ten cel różne impre­

zy. O takiej wewnętrznej gospo­

darce w szkole specjalnej nie mo­

żna nawet pomyśleć. Nie ma tu ( 

zamożniejszych rodziców i nie ma 

możności stworzenia Komitetu ro- 

dzicielskiego. Natomiast potrzeby, 
dz.eei Mk.ły j.^A ’.rcem “J wX

(bez porównania większe mz w|. • * - —
kazdei ze ukoł powszechnych) z,bri||ie 

gdyż więcej mz połowa tych dzie- - - - 
ci jest bez butów, bez palt, bez 17 39 w :___
bielizny i t. p. Dożywianych A to F

dzieci jest tutaj 85%, a większość ‘ i- < 1 .
z nich trzeb, d.żywi.ć dw. r.zyl* “l* 

dziennie (śni.d.ni. i obiady), p,.|* “•'WWym porządkresn dz.en- 

nieważ przychodzą one do szkoły 

bez żadnego posiłku.

gdyż więcej niż połowa tych dzie-

w

secki p. Starościna Gajzlerowa, p. 

Kontnik i p. Zielski. Pod koniec 

zebrania zgłoszono kilka deklaracyj 

(w imieniu osobistym i or- 

ganizacyj) wymieniających wyso­

kość miesięcznej składki.

P. Dr. Piasecki, zamykając ze­

branie, zaapelował, by wszyscy 

obecni na zebraniu starali się zje­

dnać jak największą ilość członków 

w celu poparcia zadań, wytkniętych 

przez zorganizowane Koło Opie­

kuńcze.

Kredyty Bonku Gospodorsiwu-Krojoweio 

no akcie budowlana w roku 1938
związku z ustalonym przez 

Komitet Ekonomiczny Ministrów 

planem akcji kredytowo-budewlanoj 

w roku 1938 — Bank Gospodar­

stwa Krajowego rozesłał zawiado­

mienia do Komitetów Rozbudowy 

poszczególnych miast o wysokości

Ze względu na znaczne zainte­

resowanie szerokich sfer społeczeń­

stwa sprawą budownictwa mieszka­

niowego, — komunikujemy, że na 

Włocławek przyznano kontyngent 

w wysokości 80 tysięcy zł.

mieszkaniowych, drobnego budow­

nictwa mieszkaniowego i remontu 

większych domów o przeważającej 

liczbie małych mieszkań.
W granicach przydzielonych kon­

tyngentów Komitety Rozbudowy 

mogą już uchwalać wnioski pożycz­
kowe i przesyłać je do Banku Go­

spodarstwa Krajowego.
Z uwagi na ograniczony termin 

rozdziału kontyngentów — leży w 

interesie tych wszystkich, którzy 

zamierzają ubiegać się o kredyt 

budowlany, aby jak najrychlej 

wnieśli podania do Komitetu Roz­

budowy o uchwalenie wniosku po­

życzkowego. Do podania takiego 

dołączyć należy: zatwierdzony plan, 

kosztorys i świadectwo hipoteczne, 

stwierdzające, że nieruchomość, na

ja kredytowo - budowlana której ma być zabezpieczona po- 
1938 roku będzie dotyczyła budo- życzka Banku stanowi własność 

wnictwa domów blokowych wielo- budującego.

Magazyn 1 wzorowa pracownia zegarmistrzowska

Andrzeja Krawiivka
WŁOCŁAWEK, Plac Wolności

P O L E C A :

Zegary, budziki zegarki 

szorzędnych szwajcarskich 

oraz wyroby jubilerskie.

pierw- 
fabryk

Z a w ia d o m ie n ie

zawiadamia, iż Zwyczajne Walne 

-------- — —  ? a odbędzie się 

w dniu 18 lutego 1938 r. o godz. 

” w pierwszym terminie, o 

j w drugim terminie,

nym:
1. Zagajenie i wybór PrezydiumW ki*™ «-«g»jenie i wy»or r rezyaium 

i i i i • Zarządu. 2. Odczytanie purotokó-
cym roku szkolnym .pr.w. dozy- z 0,„tni 0 Wa|’ 

wiania dzieci szkoły specjalnej nie 2 o „ r - Ł 
nastręcza większych trudności, gdyż ’ j w*z an□  u.ł ^ce2? *"
Miejski Komitet P. Dz. i Ml. oka- kM<,'re
zał dużo zrozumienia i wiele uczu- j e ewizyjnej.

~ „ V I C T O R IA ”
Kawla rnla — Restauracja

cia dla tych dzieci i mimo skąpyeh 

środków, jakimi rozporządza, przy­

dziela szkole wystarczającą ilość 

produktów. Zaś sprawa zaopatrze­
nia tych dzieci w obuwie, odzienie | 

i bieliznę, jak również i w niezbę­
dne do pracy w szkole materiały 

nie znajdowała dotychczas należy­

tego rozwiązania. Pomoc w tym 
kierunku, udzielana w szkole do-' 

rywczo (z okazji) przez niektóre 

miejscowe instytucje i organizacje, ' 

zaspakajała tylko w nieznacznym 

stopniu te wielkie potrzeby. Dzie­

ciom tej szkoły potrzebna była sta 

ła opieka i stałe środki zaradcze.

W tym celu z inicjatywy Pani 

Starościny Gajzlerowej, P. Dr. 

Piaseckiego i Inspektora Szkolnego 

p. Franciszka Kubiaka, odbyło się
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RESTAURACJA

„ P O D  W I E C H Ą "
W ło c ła w e k , ul. Kościuszki 5, te le f o n  1 7 * 2 6 .

Wydaje codziennie:

Ś N I A D A N I A  —  O B I A D Y  —  K O L A C J E

Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

Doborowy zespół muzyczny.

^IBOLU GŁOWY

pr zy  PRZEZIĘBIENIU., 
GRYPIE  ? KATARZE]

Sygnatura: Km. II. 1436/37

Obwieszczenie o llcytacil ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Il-go rew. Włady­

sław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 

Nr. 7, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 

że dnia 16 lutego 1938 r. o godz. 11 we Włocławku, ul. Stodolna 

Nś 13-a odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Hugo 

i Lidii małż. Domnik, składających się z mebli, oszacowanych na 

łączną sumę zł. 525.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.
KOMORNIK: (-) W. Młodzianko.

Włocławek, dnia 4 lutego 1938 r.

Wielka premiom w „Słońcu”

Czołowy film austriackiej produkcji 1988

„BURGTHEATER"
„Daniel Boone" z George O’Brien

Istnieje w kinematografii kilka 

filmów, dla których wszelkie su­

perlatywy poczynające od liter 

„naj“ są nietylko zupełnie zbędne 

lecz raczej szkodliwe dla wartości 

tych dzieł, gdyż tym samym spy-

ner Krauss, Olga Czechowa, Wil­

ly Eichleerger, Hans Moser i Hor­

tensja Raky.
Drugi film niebywałych wrażeń 

„Daniel Boone" z Georg O ’Brie- 

nem, film pełen walk z indianami, 

chamy je do poziomu przeciętnych wzruszający sentymentem, zdumie- 

pseudo arcydzieł. Wyprodukowa- wający rozmachem, zachwycający 

ny przez reżysera „Maskarady" swą potęgą, to pean bohaterstwa, 

'film p.t. „Burgtheater" .Uśmiech Dla młodzieży ze względów 

i łzy Wiednia" należy do kategorii artystycznych cały program doz- 

filmów, które dzięki swojej nie- ' wolony. Program ten na długo 

przeciętnej wartości artystycznej, pozostanie każdemu w pamięci, 

stoją ponad wszelkie pochwały.-----------------------------------------------------

Film ten jest dramatem, opowieść WALNE ZEBRANIE

* Harcerek, Komendanta Hufca Har- tWlM  IliillllliMllIliO 
cerzy 1 Przewodniczącego Sekcp bionego wjjM drżenie takie w,!n, Zebrs.nie Oddziału

Kajakarskiej. 5. Dyskusja nad si<? przy zetknięciu z czymś Kujawskiego Polsk ego Towarzyst- 
sprawozdamami i udzielenie anso- . , • • ___ i— v’..:-----------------  — \t />—
luterium ustępu ącemu Zarządowi.

6. Przyjęcie programu pracy na rok , 

1938. 7. Przyjęcie preliminarza
budżetowego na rok 1938. 8. Wy-i ® 

bór Zarządu P. K. P. H. i Komisji 

Rewizyjnej. 9. Wolne wnioski.
Ze względu na ważność obiad 

Zarząd prosi uprzejmie o liczne ! 

i punktualne przybycie na zebranie. Kuj., stróża necnego, napadło

Z a r z ą a .  7 g g g y |- to ;

Władysław Bojan i Jan Chwiał- 

kowski, obydwaj z Michelina.

Niejaka Marianna Krucz, prze­
bywająca w swoim czasie w Mi- 
lencinie, uprowadziła 13-letnią He­

lenę Dzikowską na teren sierpecki 

celem żebraniny.

Pomiędzy rodzicami Antoniny 

Serockiej i Józefem Aleksińskim 

wynikła bójka na tle zadawnionych 

sporów. Mało tego że bito się 

tęgo, ale nawet powybijano szyby 

w oknach powaśnionych.

Spisano protokół na Kazimierza 

Człapińskiego i Niedzielskiego, 

którzy mieli napisać podanie do 

Ministerstwa Sprawiedliwości w

pięknym: Gwarancją pierwszorzę- wa Krajoznawczego we Włocław- 

dnego filmu są wykonawcy: Wer- ku odbędzie się 15 lutego b. r. o 

' godz. 17-ej w pierwszym, a o godz. 

* 18-ej w drugim terminie bez wzglę­

du na liczbę członków. Zebranie

l notatniKa policjanta I przy ul. Słowackiego hi la.
I Porządek obrad zebrania jest 

Na Leona Sadowskiego, Brześć następujący:

nocnego, napadło |. Zagajenie i wybór prezydium. 

Z a r z ą d . ■ dwuch osobników, którzy pobili go 2. Odczytanie protokółu z ostat-

flajwytworjleiizy I o tal we Włocławka

O b ia d  z  3 - c h  d a ń  z ł . 1

Codziennie „DAnciKG** towarzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR”

Pi»31 hitzlo:
O d d  z ie ln e  g a b in e ty .

Monachijskie, PilzaeńsŁi* or at 

w 3-ch gatunkach Okocimakie.

T e le f o n  1 4 - 4 7  i 1 7 - 8 5 .
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niego Walnego Żebrania. 3. Spra­

wozdanie z działalności. 4. Spra­

wozdanie finansowe. 5. Odczyta­

nie protokułu Komisji Rewizyjnej. 

6. Sprawa udzielenia absolutorium 

ustępującemu Zarządowi. 7. Pre­

liminarz budżetowy na rok 1938. 

8. Program pracy na rok 1938. 

9. Wybory prezesa oraz członków 

Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 

10. Wolne wnioski.
Nadmienia się, iż wolne wnios­

ki — stosownie do obowiązującego 

statutu — należy zgłaszać na piś­
mie do Sekretariatu Oddz. Kujaw­

skiego P. T. K. do dnia 8 lutego 

w godzinach od 11 —12 i 15—18.

O niezawodne przybycie na 

Walne Zgromadzenie Odd. Kujaw.

sprawie Kosiorkiewicza z Woli Ba-|P. T. K. usilnie prosi P.T. Człon- 

chornej. A conto pobrali 25 zł. ’ ków.

Rodaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Grid. p. L .B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopernikanska
i

w Toruniu


